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I ż nie Rządu · RP 
w antypol~kiej polityki w atykanu, OTWARCIE TRASY W-Z: Pien'~T.!Y tra mwaj p.rzeJc-~.i;,<! [J • -•: t ilu1e1 

'Vat y lrnn powziął ostatnio u- 1 za sprawą t y ch samych ośrodków kościelnej przeciw Pai1stwu, któ­
chwałe, zawierającą groźbę eksko im pel'ialist ycznych, które na sku- r~ tak smutną odegrały rolę w 
nurniki ia przyn:ileżność do par- tek swej chciwości. zachłanności historii Polski. 
tii komunistycznych i robotni- i chęci p odboju całego świata Wspomnian11 uchwała nie jest 
czych , Juli sp rzyja nie im . TTrhwa szykuja grunt dla rozpetania no- więc niczym inn:vm niż nową, a­
fa ta Zllw iera ,.n-of.he r e nresii rP- wej p o:i:l11!.i wojennej, zaś pr:>:e('iw w~mturnlczą nróhą zastraszenia 
Ii1din:vrh w ~tosunku clo w i.elu Pols"e znów p rldsycaja, zwłaszcza wierzących, celem przeciwstnwie 
milionów luchi wier7.aCY"h . <'hło- w Niemczech, naj!!ors7.e in"St y nk- ni a · ich wład7.y ludf>wej i Pań­
pów, rohctn iltów i inteligentów, tv a(!'res:vwne i rewlzjoni.styczne. stwn, nróhą wtrącania sie Wat:v­
którzv zgoćln ie ze s wvm s1t>r>i~- \ V:vmownym te~o świadectwem k1>m1 do wewtętrznvch spraw nol 
niem ' snołe-cvn•m j ·narodowy m byJo ostatnie niemieckie przemó skkh, RktP.m af!?'es ji prze<'iw Pań 
1,udu-ią Pol„kę Lurlnwa. opa r fa n a wiPnie papieża. ~tw11 Polskiemu. 
w sadach sprawi<"dliwl'ści społc>cz Przemówienie to było jc>drn·m Władze T)ań<:twowe oczekuia, 7.e 
nei. , z o,ą,niw polityki \ Vatykanu, któ- rah ~wiatła c7.eść du<'howieństwa 
Uchwała watvkańska nie ma nic ra celem sk aptnwania sobie nie- pr:lskie.,.o :r.aimie w tej sprawie 
wsnółnego z tT~"ką o wiarę i wol- mierkich n a c hnalis tów w~'mier:r.o s tanowi.:ko patriot,•czne, z~odne 
N>Śc pr~kt:vk r l:'li .,.iin:'l'Ch , które w n 1 jest pr7Pciw n aszei graniry na z godnoś<'; ą n a rodowa i intt"resem 
Polsce S!l w p <>lni r espektowan e Odr:r.e i N ·„sie , Drzeciw nns:r.:vm Państwa. 
i z :ihezpie r:"one. Wpr ost prze- Zi «>miom Od:r.yskanym, n-k11p;o- Uchw:lła watykań~ka kolidnie 
ciwnie - j est Ol'\n hrułalnYm po r>~·m be:r.mi:>rPm widl)Wif'kowvrh z obowi~z,uin<':'l'm w Polsce pona d 
p,wakeniem uczuć re1ir:ijn~7('h lu- ci"rpie11 narod u polskir·~o w jl"- kif'm prawn,•m, totPŻ nie może 
iłzi wierzac,·rh. S f r->nowi ona na go zmaganiach z l!'err11anizacią. ona być w Polsce ani rozpowsze­
dttżvrie autorvłetu Kn\;cioła clta zic>miom zroszony m w ostatni{'j chni:ma ani w'•konywana. 
rrlów nie maj. C"('h n i c wspólne- w oj n ie olficie krw ia żołnier7a ra Ksif'ża i inne os~hv du<'howne 
P'O z r efotia. Uchwała ta f"ro:r.i ch i l"rkie~o i polskiego. yvszelkich szczebli winni kie ro-
hnwl~m stosowaJtiPm ren.,.esii r e 'W parze z intry~ami an('!'Po1- wać się obowi:ii ui:icy m u"tawo­
Pgijn:n h 73 po~lądy v nlity czne, sk imi na arenie międzynarodo- dawstwem polskim, zwłaszcza 
oniz ch.1ałahio~c społeczna. poli- w ej idzie wzmożenie przez wro- przy wvkonywaniu funkcji natu­
h ·c7n a i nańst•vowa. n: cmiła wv- p:ie CZ)'nniki wysiłków sahotażo- ry publicznej, w żadnym zaś ra­
"~·fa«ZC'7.onym ob s:r.arnikmn i kapi- w:vch w k r aju, które zmierzają zie nie mogą wykonywać d'•rek­
hlis tom i i ch zagranfrzn y m opie do niszczenia dorobku pomnaża- t y w zagranicznych ośrodków 
lmnnm. nego p„zez naród polski z iapa- d yspozycyjny ch, s przecznych z 
Siła 1c:l'„OW'1ic?a od„odzoneao łem, budzącym podzhv całego polskim u stawodaw stwem i z poi 

Pnfo;twa P olski"l!O. j f.'st Parti a Ro świata. Aby przeszkodzić w tej ską racją stanu. 
h"tnicza i "!J!7:vmie„wne z n\a in wielkiej pracy wrogie Polsce Patriotyczn e i lojalne wobec 
nc Shr>n.,.irtw a D eMokratyrzne. czynniki usiłują wywołać zamęt Państwa 'duchowieństwo korzy­
l\to ""Huje dv!'kry...,,,; l'u>wać kogo i rozbić jedność narodu. Toteż stać będzie przy wykonywaniu 
kn1 w \t-k ·vi PT7.:Vn:ifo?llość do Par uchwała watykańska t>rzez ol- S'W:\'Ch obowiązków duszpasters­
tii R"h<'fnirz~j. hib iej p oniera- bn:vmią większość wierzących i kich z pełnej opieki prawnej i 
n ie, ten god zi w Państwo Ludo- p rzez całą światłą opinię publicz- przyjaznego stosunku władz pań 
we. ną w Europie uznana została za stwowych. Władze państwowe 
Vrliwała w::it•·lrnńska je"t wyz zamach na wolność sumienia i za strzec będą poi'lz anowania u~zuć 

• 1 · h próhę wznowienia mrocznych rcligi1'nv. eh wierzac,rch 1• swob~ w:ini"m P'"J ?.' "e!'em MH' .u ro- . • ..,-
hoh•;c7n-r'-knskko:o. k tór".I' w w- t rad ycji śre~nio~~ecznyc~ walk\ d:v wy~onywania praktyk religij 
i;ze b '• ł sola w ok u r e akcji. u- władzy pap1esk1e1 przec1w wła- n y ch, nie dopuszczając w tym za­
chwala wat vknfoka jest ck i„ro- dzy państwowej, .walk hierarchii kresie do żadnej dyskrymina<'ji. 

Równocześnie władze pa1\stwowe w t k 1 
• 

będą z całą surowością prawa ści a y a .n 11~rze·c1w -
g~ć wszelkie wystąpienia, które 
grożą zakłóceniem porządku pu- '11..&rolno

1

~c1• ~UDll•en1•a 
bJicznego, lub zmierzają do osła- 1'Y , 1:9 ~ 
bienia ustroju demokrllldi ludo- w niedzielę, li bm. pap'eż wygłosij katolicy we F rancji i Włoszech walczą 
wej, wywaJczoncgo wysiłkiem lu do kat• lików niemieckich -pełne !~er- wraz ze wszystkimi luuźmi pracy, ;Ja· 
du pracuiącego i Państwa Ludo- ilecrnych akcentów przemówienie! w ko z narzędziem agre~ji i ~·ojny. Nie! 
wego, sto.iąceg;o na strażv niepod ji:zyku niemieck: m p-0dnos7Ą.Ce ·pod Wat ykan pr01Wadzi politykę przemyS­
l~gfości oraz praw i zdobyczy lu niebio~a ich bogobojność, m;łoś6 bli~ laną. Istotą. jej jest - jeśli chodzi 
d7.j prac~·. źoiego i mor n ą. j :1,k granit wiarę. W o Polskę - rozbijanie jedności nasze~ 

przemówieni u t~·m papież użalał Się go narodu. Narzędziem jej jest . uzur-
Nie ulega wątpliwości, Że w~iv g-or7.ko narl „apokaliptyr7.nym" lo~ęm powanie sobie pi;awa koutrolowama. 

sc:v luch:le pracy noprą wysiłki, Bnlinn. i we/wał do wzmor.en ;a an!.y_ myśli ludzkiej, deptanie wolności su­
imin1aj"<'e do takie rro ureirulo- pol;;kiej kampanii rewiz;joni 't~·cznlej . mienia i podciąganie przekonań polt­
wania sfoo;unków m:ędz:v Pań- CztP1·.v dni przed w~·gloszcniem swe tycznych ludzi wierzą.cych pod pttpiooki 
st w em a Kościołem, które, J!Wa-. gu przem6w'enia papież oglo,ił ~e h.wa strychnlec. 
r:mtnjąc pełną wolność relio:ii za ł;: zawierajiicą. groźbę dyk~ryminacj1 Watykan chce znowu rozciągnąć SW!ł 
bczpienv pl'łna suwerennr.~ć Pań rrligijn~·ch w stosunku do katollków, ładzę nad państwem. Rzym podejmo­
stwa Ludowego i nit•narus·t'łlnnśr I\ n.nnj~rych demokrnt~·c·zne prze k1>nn 'wał t akie próby n:iejednokrotnie JUŻ 
upn1\vnień władn• ludowej. ni<1. politrczne i zgodn:e z tymi prze naszych dziejach. Wyniki ich zaw-

NJ·e ulea t 1. , . . 1 h0n11niami pracujacYch dla dohra ~we ze były zgubne dla Polski któr" zaw ,..a wą Tl IWOS('I, ze \I - il . . . . ' Oś . , „ ' -
hrzymia WiPkS7.0ŚĆ 1 d ' • ' (!:O na 1'0 ll i SWe~o p11n~tv.-a. mad- ze przynoszono W Ofierze politycznym 
, . . k 1! 1!osct. n!e I rzrnie Rządu Pol~kie~o w spraw;e o- celom Watykanu. Watykan chce nas 
sc1erp1 wichrzeń, tore U"tłu1a · h l w '· · , . . „ . s+:itmej nr· wa .V atrnanu me zesta- dziś znowu wtrącić w t e mroczne cza-
wykorz::sh1~vac urzuc1<1 rell!r.11- w\n tyrh . d ~Yó~h fakt.ów. Ze•t.aw1enie sy. w tym celu usihtje on zastraszyc 
ne _Jud~1 .waerz~c~cł~ d.la .c~low ta'."~ roh1 .J~d n.ak knz~y p11tr1?ta pol wierzących, zastrasze!lie t akie jest mu 
pohtyk1. 1mper1a]•s!ow i : Po;lzega ·~~ 1 ze•t.aw~eme tR'k1~ pom.oY.e nam. bowiem potr~ebne dla dokonania aktu 
rz~ ~~o)ennyrh, ktore usiłuJą za- w zro7u.micn 111. w ca.łeJ pdt11 serisu ~ agresji przeciw państwu polskiemu 1 
klocie na!'zą winlką, codzienną, zm~ezema .ośw'.Ril c~en 1a rz1,1dowego.. jego obywatelom. 
twórczą prar: dl1 ~.obra Polski. ~·7:ym kier:iJe . się w :i.t,l"'.'an, ~n.u-ą.c Plany Watykanu pozb3.wione są. 

* .,, ... d} 'kTymrnar:1am1 rei g:1n:vm1 kaboh_ wszelkich podst aw moralnych i pr::tw-
Dnia 26 lipca br. m inister Ad- ~'Ho, wyz~BJ~cym 18~1 e ·~oglą.d:v. 'P0- nych i .nie mają żadnych szans powo· 

ministrac1'i Publiczne]' Władysław ht:ycz:ie. Jakie d)•ktuJe 1m ich su dzenia. Nawet dogmaty wiarv katohc· 
mienie 7 Cz.Y ch ęc ą. obrony woloośc1 k' · · d · · , .· • . . „ Wolski p rzyia.l sekretarza episko . kt ·k 1. „ b' N' ieJ me a.1ą pap11•zol\1 prawa "t1ą,a· wrnTy pm ' Te ig11nvr ie. · · d I' k' ń · 

patu k s. bisku pa Z. Choromań- Woluości wiary. i kultu ;ei'iO'ijnego w ma 81ę 0 spi:iw l~0 ity 1 P8
. 

51.wow<>J 
skiego i wręczył mu teks t oświad k . 'kt . '? · d 1 do dyktowama w1erzącrn1, Jakie ma· 

rra~z~·m. ra.iu m • me. zagra za! a rzą ją wyznawać zasacJy polityczue. A pa n. 
czen ia Rządu R .P . w sprawie groź nasz w1elokrotme oświadczał 1 cz,vna- stwo nasze · · 11 1. 
b y ekskomunik i. oc:rłoczone1· prze z mi swvmi cod?.ień stwierdza że sza_ me P?zw_o groz c S'l>ym '"' „ · t' 1 ść . . •. . . obywatelom represp mi rcl1g1jnym1 za Watykan. nu.ie ę wo no 1 ni e zamierza JC.J to t ylko . god 1 ; t. 

hynajmuiej u~zczuplae. Wiedzą. 0 t ym . ' ze z . ~ e z _ na.ta .ami ua· 
Jednocześnie m in ister Wolski 

zakomunikował ks. b isk. z. Cho­
romańskiemu, że rząd przy.iął 
propozycję episkopatu , b y rozpo­
cząć rozm owy komisyjne między 
Rządem a Episk opat e m, zm ier za­
jace d o uregulowania w zaj em­
nvch stosunków. 

1 r] • • p 1 . . t triotyzmu i sumiema słnq Poh~c J,u. 
n ne w1erzn.cv w o sce i wie o vm do · i j dl p 1 k -
równie~ Watykan! Uchwala watykai\_ WeJ. prac.u ą. a o ; i. Antyln:l!J· 

wan~ nrz?r iwJrn t vm. którzy 

clhr' ,,.aH na stJl;ie g-ł.)wny ri~żar llf:zrasta1•ąca s1•1a robotn1•ko'w amerykan' ski1Ch walk i z f:><:z, ·st c>wskim zd z i<'7e- li~ ii. ! 
niem w imi„ · wolrio~.ci i n ieporl le-

~ka ma też ~tlpełn ie inne cele na oku. we i . an1;y~anstwowe uchw~ł! \Vaty;.;;a­
.re~t ona próbą naduż;ycia autorytetu uu nie maJą. _i nie mogą. n11ec w Poi-ce 
Ko§c icła dla celów polltycznych. nic mocy. obowiązuiąceJ. życie a~olcc~:ie 
wspólnego nie ·majacvch reliirJa. t poh tyczne w Polsce reguluJą· ty„~o 
.Jak słusznie stwie;·dz~ oś!.-iadrzenie polskie .przepisy prawne a ·nic ob~e 
r7ądowe, je~t ona bmtalnym pogwa.I:. wskazania. Polska . bo:rtem je.~t p~ n­
ceniem uczuć religi jnych ludzi wie- stwem . .e.uwerennym 1. nie zam;erza by· 
rzą.cych. najmi::1~J zrezygnowac ze swej s·:we­

rennosc1 na rzecz Wat ykanu. 
Siłą. kieroW'lliczą. naszeg-a Pań~twa 

Lm1oweg-o .~st Partia Robotnicza i 
~prz~•mierzone z nią. Stronnietwa De 
mokJ"ntyczne. Grożąc dy•kr~·minacjami 
re ligijnymi członkom Parti : RohotnL 
rzej lub o~ohom jej s-przyjajfjJCym, 

"\Vntykan rhre ugodzić w Ludowe 
Pwli~two Pol~kie, w Rzerzpospolitą 
wywnlcz„ną. krwi:i. ludzi prary i od ­
bndnwnjąrą. się irh trudem. Uchwala 
wntykań8ka jest wyzwaniem pod adre 
sem ruchu robotniczo-chłopskiego. W a 
t~·kan nigd,v nie powiedział z.lego slo 
wn. fa;:zvs tom i mordercom hitlero~­
~kim. }Iussoliniego uważał Watykan 
7.11. „człowieka opatnności", a dla Hi 
tlera. nie znalazł nigdy słowa potępte 
nia. Ale dla Polaków, którzy walczy 
li z faszyzmem, dla tych, którzy k;ew 
przelewali w walce o wolność narodu 
i 9którzy dziś utrwalają swą pracą 

Uchwała Watykanu jC'st W\'I':" rm 
usiłowania wywalania w Pol..~ "· '7:·_1Ho 
tu. Vi'lad•e pailstwowe, ~ l\·raz z il'll l ; 

patriotyczna opi1,ia poH<a 01·1rkP.i ·~ . że 
cała światła cz~ść ducho\\'iriistwu por· 
skiego zajmie w trj ~prnwie 8!:11""> ·: i· 
sko patriotyczne. zgodne /, !.:•11%• "ą 
uarndową. i intrrcsrm p~ństll'ownn. 
Ośl'·iadczrnie -rząilowc ~I '.1 •<'ruzH. · ŻI! 
„patriotyczne i lojalne wobec pzń~t,·:i 
duchowieństwo korzystać bę~-ie n:„y 
wykonywaniu swych obow1n-kć-; 1J:t z. 

do~ci n ama5w. prze„'iwko tv m . zgniecie reakcyjnych przywódców AF L i CI O · -
o!iarnr.ści i l ;ol'ah>rstw n któr,•ch ł · 
zaWd7iPt'WC n:-lc:i:v OCfllenie lml- roz amowców ruchu związkowego 
~;;~v~ndzkiej j cy.wilizacji c d za 

11
T'rud'1 o walce mas pracuF.qcych USA 

N~tomiast - jr,k p o{\•szedmie I l MOSKWA (PAP). „Trud" zamiC'sz wód cami part:i komunistycznej, 
przeciwko próbom. przywrócenia pro 
jektu ustawy Mundta o „wyjęc!ll 
spod prawa parto komun'..stycz:1ei 

'Właśnie tym autor wyjaśnia zak az 
JC omitetu Wykonawczego CIO po!oia 
dania jakichkolw iek kc>ntaktów ze 
Swiatową Federacją Zwi:µ.l\:ó .v '7a­
wodowych I z jej wydz\a.tami zawo­
dowYmi. 

wia domo - wł'.'śnie W sto"1111 ·rn cza artykuł. w którym omawia wal­
no faczvvntt j hitlerV7MU. kf{)ry kę Sił postępowych W ruchu ZWiaz­
d"]l'\ŚCil ~i.I' n?.jkrw:-.w~zvch zlno kowym w Stanach Zjednoczonvch: 
<lni w clzie.:ar:h ludzkości . W at:v- j Jak podkreśla a utor, rozwi~j ru­
ka n z~cho~.al. pnstawę ~dną _wy- 1 chu związkowego w Stanach Zjedno 
r ozumialose1 1 tole:ranc~1. w 1<;to-' c•:wn~·rh charakteryzuje zaostrzenie 
cie za:'i wr<)~Z m ll sor.,,yjał. f1h1 te \ wa lki między jego silami postępo­
g o u chw11Ja ta bud zie musi ty m ; WYmi i agenturą. k.ap~tału monopoli­
w:ek!ize ob urzenie. I styczn~go , w pos!ac1 r eakcyjnych 
Uchwała wat~·kańska. podob- 1 lH'zywodc~w AF.L 1 C'.10. 

· · k 1 l t F · · ak- 1 W czasie WOJDY llczba me ia P?. ' t a t. an yc •.1 1 inne . I am0rykańsk'.ch związków 
cz.lonków 
zawodo­

miliono-.v t~· · agrt>S~I polityczne). powstała I \\'ych pow:.ększyła się z 9 

LJchwała CRZZ 
w 

10 
spra~:vie odbudow y 

\'\-'arRzawy 

m·\rnnów z~otvch . 
na budowę 

rnhotn~czo- c~~łopsldego 
--- ośrodka k u ltury 

W ARS ZA W A (PAP). Centralna 
Ratla Związków Zawodowych po­
wzięła uchwałę w sprawie udzialu 
m ch u zawodowego w akcji Qdbu­
dowy Stoli('y, Sekretariat CRZZ pod 
kreśla w uchwale, że wkraczamy w 
nowy etap odbudowy i rozl•ndow:v 
Stolicy i w związku z tym postana­
wi" m rn.: 
Powiązać najściślej pr~ce :ns.ta,n­

c ji związkowych z odpow1edc11m1 K~ 
mitetami Odbudowy Warszawy i 
uczynić je odpowiedz:alnymi przE.d 
swc.lmi wyższymi instanc.iam: za 
pracę Komitetów Odbudowy War­
szawy w zakładach pracy. 

d'l 15 mnionów. 
Lab powojenne przeszły pod zna­

kif:>m silnego ruchu strajkowego, ja­
kiego nie było nigdy w histor:i te-
1~0 kraju. 

:Roźwój walki strajkowej odzwier 
c'edla nie tylko odwagę. ducha bo­
jowego i zdyscyplinowanie mas pra­
cujących, lecz~ pogłębiający się an­
tagonizm między masami rob.:i~ni­
czymi : oficjalnymi przywódcami 
AF'L j ero. 

Na szeregu przykładach ,1utor 
obrani.ie walkę mas z.wiązkowvch z 
rE'akcyjnym k:erownictwem AFL i 
ero 
Wpływ sil postępowych w ruchu 

z'Vl>iązkowym da.je się r ówniei odc·zuć 
w wzrastającym masowym r uchu o 
zorganizowanie pomocy pa i1stwowej 
dla milionów bezrobotnych, o ucl1~·­
ll'nie an tyrobotniczej ustawy Taf­
La-Hartley'a. 

Masy pracujące Stanów Zjedc10-
czonych - pisze autor - coraz iik­
tywn;ej występują przeciwko hii­
niebnej komedii „sądu" nad prz.y-

Pt)ł milionowe 
siły ludowe 
w ·ofensywie 

na południe Chin 

Dla uc2czenia K ongresu Odbudo­
w y Wars2awy przekazać z oszczęd­
ności CRZZ dziesięć m ilionów zło­
ty<.h na budowę robotniczo - chło11 -
skiego ośrodka kultury, p rzy nowej, 
'' lelkiej Marszałkowskiej, ora.z :za­
oszczędzać i przekazywać coroc7.nic 
Gkreśloną sumę n a. odbudowę War-
szawy. LONDYN (PAP). Agencja Reutera 

\Vezwać wszystkie orga:<:z:1cje • donosi z I{ong - Kongu, że w wiel­
instar,cje z\viązkowe do pop~owa lze l{i~;i ofensywie. na P<?łucl~ie i p~ł,u­
n!a systematycznej akcji pod ha-: d1;no"Y7?' - zach<?d Ch:n. b.orą .\w_z;a ~ 
słem mob:lizowania · m aksym.1lne.i polm.:.honowe ~iły zbroJne chmr.K.eJ 
ofiarności ludzi pracy m;ast i wsi na \ Armn L~1dowe1 . . 
głęboko słuszny i szczytny cel cd- Na l'.1r.c1e odbywa się n~ ~~onc1e 
budowy boh aterskiej Stolicy Pol~ki długosc: 80~ km od prow;nci1 H•1-
Ludowej Warsz;iwv" nan do Fuk1en na wybrzez>i. 

i t. p . • 
Korzystając z aktywnego popar­

cia władz sądowo - policyjnych, przy 
wódcy CIO i AFL z uporem usiłują 
izolować postępowe siły ameryka1i­
skłeh związków zawodowyeh od 
śvliatowego ruchu zawGdoJwego. 

Kryzys gospodarczy - ko:ikl11d 1-

je ;;.utor - nieuch ronn;e zaosfrlY 
walkę sił postępowych w · ruchu 
związ,kowym Stanów Zjedri0czon:vch 
przeciwko wodzirejom APL i ClO. 

Obrady KC Komunistvczne; Partii Włoch ~rolno~6 RzeczypoS1)olitej, dla f.ych 

Tog11·a111· - o za· sluaach Dym;trowa I w~:~;~a:n;~~~;;ujs;o.;~~ ~~~ź~~! dziś. 6 Il Watykan zawsze tak · postępował w 

w walce, o zrealizowanie jednoś~! włoskiej klasy robotniczej ~=1f7~a~~~~~1· k~~~e~~,a~~~.:~0 ~~!~t:; 
RZYM (PA.P) . . . h ' '·orvk literaturv pol,kiej i profesor - . 25 bm. rozpoczęły nośc:ą dopomogł wlosk:ej khsi~ r<'- u · · t t K ~ k k' l 

s:ę w Rzym;e obrady Kom'.ie!u Cen bo1niczej w realizowaniu jed-~ośd. nrn;erg~· e u . · .r" ow~ ·iego -:-- gna 
tiralnego Włoskie)· Part1'' Komttni- Mo'wca st\,· d ·1 ' G . D . . ry Chrzanowski. ".„tych, ktorzy w • ~ 1er z1 , ze cor" t · 'm1- · · r }' t z 'k · · stycznej. trow był i pozostanie dla 0Wl;-~kiei zycm . p, 1 yc nym m .czell!'me i c~-

Posiedzenie otworzył sekretarz ge- Parr.: Komunistycznej wzore'll P!'E.W 1_11<:zme. gwa~cą. ~deał miłości eh ześc1-
neralny partii - T oglia tti, ktiJry w dziwego ·i szczerego rewolucjonist/. Ja1\sk1eJ, ~c1skaJą. na prz!klad cale 
sw ym p rzemówieniu inau~1•racyj- Następnie wicesekretarz Wło- narody, . nie w;:klma Kościół, . 1 nte 
nym uczcił pamięć Georgi Dym itra- skiej Partii Komunistycznej Pieiro ~ylko .me wyklma, ale c~~ami, .-:- to 
wa. Sacchia wygłos] referat na temat: ie.st historyczne - chwah i na,ij ~za. 

Togliatti podkreśli] ogromr.e za- „Part:a, oraz organiz.ac.j~ mas)we w P ms VI n~zw~ j~dnego z naJwięk-
sługi Dymitrowa, klory swą działa!- obecnej sytuacji". szych łotrow; .Jakich oglądało słotice, 

pasterskich z pełnej opieki. prr· .i 1 
przyjaznego stosunku wład;: r · · ). 

wych. Władze pańs•wowe st;r. ł 
poszanowanie ucz·1ć 1el1g '. j•!;,•; '1 1· 
rzących i swobody wykony·.'I~:;;c „ :,. 

t yk religijnych, nie doptt"?.'.:<:r 1~ <: ·Jt 
t ym zakresie do żach: ?.j dY'kry111·r - j1. 
Ale jest rzeczą jasną. że wl · t~ p · ń· 
stwowe nie pozwolą ua wy~t"'"' ~,,~a 
grożące ząkłócenie.m P"r>ą.d:;n p•ill'i'.:z· 
nego i zmierzające do o?!~ b\llllla na· 
szego Państwa. 

~rzed przeszło stu l:tty Jnl1u 7. Fło· 
wacki pisał z bólem i ~c-y<":~ o J::'lr· 
dian:ie, który przynió-1 !P:'i-7.ćwi 
„świętą relikwię" - g<'.rśi~ Z' ' i:1J. nrz!l· 
sią.kniętą krwią. Pol~':ów. ;i• rlly-!J w 
walce o wolność. Korcli~· 1 u·1r-?. ł 
wówczas od papiCża nie trl:-o. f!e„ .na 
podbi'Cych Polaków p;0rwe~y k!ątwę 
rzucę'', ale i następujące Ęłown: 

„.a niecli1;t.i wasz p~ród · wy gubi 
w sobie ogniów jalcob!ń -:.=;-::h z::.nid, 
niech się weźmie p~l!lterza '.-

i radeł i &oc,hy. . Fryderyka Wielkiego - "bOhaterem" 

A 
• „wzorem panuj~cych", ,,zaszczytem Kordian mógł odpovl'ledz1P.ć ·na te 

gresla Wole sk a' te r s·k e h Wieków" - a nie tak dawno jeszcze, słowa. tylko rzuceniem na Wiatr pny· n IC . kiec;ly ' Leon XIII obdarzył orderem 1 niesionej przez siebie rclil;'l':'Ii. Kor. 

Alb t.o orderem Ch rystusa. kogo - Biamar dian był bezsilny. 
na ter-ytorium anii i Bułgarii ka, to znaczy tego, ktć,..ego polityka Rząd Polski L·1d'lV.l'j i p~~ri:>t:-'::~na 

N O W e P r O W O k a C • e fa s z y s t o' w rJ re c k 1· c h była jedną wielką zbrodnią, jedną opinia polska nie są, bez-J!ne. ..Nie J 6 wielką negacją nauki chrześcijati- ulega wą.ipliwości - •'"i· rd · ~ 0 g,, ,p I· 

TIR N lb 
. k . skiejh · n :enin rządo"·e, - że IVCzyEcy lwlz1e A A (PAP). A ans i w1.-:em1 że. oddz,iał. wojsk. podległ.ycq rządo- . ·. . . „. . „ r .1,_ 

n is ter spraw zagraniczn.vch Kapo wi atenskiemu, ostrzeliwał. ost ·łtnio . Jezeh. Jednak ?.zis Wat;vl11rn 'I\ ,.ma~a P acy poprą wys1 n.i zmicr~:t '~'.:e do 
H:usni przesłał do .sekretarza gene- terytor:um Bułgarii. . :swą. i:iob;y'kę i;:ozl) wobec patriotów ta.kiego uregulowania stosuni•ó;,,· m:e· 
ralnego ONZ Trygve L!e telegram, w bułgarskim rejonie pogran'.cz- pql<k1ch, . bndu:J'!CY<;h. sl\:ą ludową. OJ· dzy 1'.aństwem i Koś~~ołem, k~ó , ~ ·na· 
donoszący, o nowych aktach ag;:esji nym wybuchło 6 min.' czyznę -- to me dz1e.1e się to bez przy· r~ntuią. l>ełną woluosc z;e!tgn . P'."Z· 
ze strony 'faszystów greckich. Artv- cz.rn". Polityka watykatiska. jest ogni- pieczą. pel.ną s.uwerenuoś~ J'ri? >t"";~ T·'' „ Premier · bułgarski protestu je wa- ' d leria faszystowska ostrzeliwała te- tegorycznie przeciwko tef pr.r.vo- wem .łańcuchą. dzialau1a sił, które chcą · oweg9 i menarmzalnof.ć ur;:r.~;;; Jl 
rytorium albańskie. Zginą ł jerl~ ;i żoł kacji. · przywrócenia wszechwładzy kapitall· władzy ludowej". 
nietz albański. stów i obszarników na całym świec~~ Do powrotu średniowiecza w na;!zym 
Albańskie Min:sterstwo . Spr a w • i które chcą ściągnąć 'na świat nową kraj•J nie dopuścimy. 

Zagran:.cznych protestuje energicz- Dni l 4:1 CY z M~n..tz· uri_ wojnę. Cz~'Ż można uważaó za przyp1· 1~.........- 00 •-•e . ~--~-~::;~ 
nie przeciwko postępowaniu fagzy- f '1' ?'i ·• U' dek, że w miesiąc po wl1ończeniu .Kon· . 
stów greckich, które zagraża su 'Ne- pow.ro' r."ili" dft kr' ai"u ferencji Paryskiej, która pl'Zyniosla UWAGA - . RO.R r+!::H1(J}~OF ~if:J 
renności, oraz całości terytormm V pewnc> odpr~żl'nie w s.,·tuac:ji mi~c) :1.y· FABRYCZNi .,Gl:.OST·l"! 
Afodni:. WARSZAWA (PAP). 'Dla 36! nai·odowPj - papież wezwał Niemców Dnia 27-go liJH'a br. w 1":1\'lu 
Postępowanie to pozo.;;taje w ia- . . . Polalrów z Mand ·ur " skoń z ł · do wzmożenia kamp;i.mi rew1zjomsty~z· „Głnsu' odbędde si". 0 i;c:llz. sluawei· sprzeczności ze statutem , z u c Y a się nej, skierowanej przeciw naszym gra· rn-cj pilne mHlzw~· (·7· ·, " 7.chni -ONZ wczoraj nad ranem clluga węclrówl "· nicom i przeciw pokojowi'? · Lub, że nie korespomłentiiw 1·:1ycz· '* * * .' \ '.tiecly po 22 dniach podróży kolejowej g-ro /,hy Watykanu przyszły w tym cza· nych. 
NOW~ JORK (PAP) .. Sckreta;-.at na trasie 12 tysięcy kilcmetrów E' .- •ie, !!rl.v tocz.vl.v sie debat.l' w ~nraw10 Obccnos' c' towar"Y·' ·.,. :,,1·1 1:"n ONZ otrzymlll od prem:era buh~M- . . . . ~ „ • ' - " - v skiego Kolarowa pismo, dono;;za::e. nęli wre~zcie na OJczysteJ :nemi, paktu atlantyckiego, przel:iw którcm"' dentów obowiązlrnw.1. 

/ 



' 

Su. 2 

rocznice oczdamu 
!;;. ' 

Jrfl~e ~1vent1n1e: „oł•ttyki ZSRR 
• O..i 17 lipca do 2 sierpnia 1915 ro. prze !>rażeniu t<'J stref„. w1~„-~ re-ku octb"''"ala sie, w POC?dam·e kon- ' ......,... fach o!turrncyjnych, pr<Ywad7.i do od.· jo nfrn~icnnle •vien1y uchwałom 

, akcyjnych junkrów l mcmc;•cli im· rocl · ·1 ' 
frrenc·;1:1 kierowników trz<>ch )}('rl.alistycznych została cb.tl;ma. "" unia ~1 l:i.gresy1v11ych w ccntrmn pocn nm.,klm. Na parysk!ej sesji 
państ· ·, która weszła d~ h1'stor·11· pod M~ .r,ur()9y, i:e n;rs antypoczdan:ski - Rady M:nistrów Spra\" Zagr~n1"cz-

v .ejsrc fabryk wojennych, prcd•1- t k · " ·• u n~nwą :i;c·dC"renrJl. Pcndam~!<if.'j. k · h 0 urs m?Jący na celu agresję. nych delesiacJ·a ·radziecka WY"ltn"ła UJł.r-yc narz<:dzia meruu I z1 isz- ~ ' " 
UC:J','\'A!JY POCZDA!\lSIUJ: prze cz-.: ~· zajęły przedsir,biorstwa, pro- DobrzF- wiadomo 7.e na skutek sze~e.15 propozycji, stwarz:.ijących 

w:dują że j::dnym z celów oku·x1cji clnk Jące tnwary dla ludnc-ścl cywil- niestoso'\vania prze~ ,., ,c:ir>twa za- moi:lrwość znacznego po~unię~!a na­
jest c::l!.-;·wite rc;;brojenle 1 dc~m- ncj. Iil'i>liruj?,c zasadę demokraty- chodn!e uchwal pcczd:::ms!dch, z'l.- pn:ód sprawy załatwienia probl-:?mu 
taryzuch Niemiec, likwlda.rja Ca· zacj~ s!rcfy usunięto z za.jmcwanyrh chodrne ~trefy okupacji N'.emL~c sla- niem'.eckiego. Propozycje ra:l7.ieckie 
b~l'k f!-::mlcckich, które mo;:t•l llyr stcns„t'vi!!k z;:;o tys. faszystflw I mili- l:v się kuźnią z.brodni dla s'.I ·-r„_ pr7:e;vidywały przywrócenie dziuJa:­
u1,yte ub prcdulccji woj{':mrj oraz taryató~v. Ich miejsce za.i•}li luihk, sji. Niedawno. m.1 c;ir;;tw:i zac .'e 11' ·1 Rady Kontroli w Niemclech, 
rn;r;cl:r::-:1ircic knntr!Tli na~l pr;:em~·- mani 7.'' swych der.icltntvcznvl":1 ?.atrwierrlzlly no":ą listę fabryk iJJd- :przywrócenie M:~dzysojuszri'·=zcj 
&łern Ki~l'!';cc. Uchw<>ly konf-:?rcn•;.il po~;ląć:ó ~. or anl;:acjr f„«,}·<kw- leg;1jących zdcmrmtowan:u. N'I liśde ~omendantury Berlina i Ogóln. .. :nr­
p1czdJrn:'.:!ej przewlcluią ckmc:lua- fKI" '::<st1:1ł:r rozwlą..-::me. Qżywif:l'.r\ pcw ... ~t· w:n,no nlcdwle 1·f1 fuoryk, LńskiE)(o Magistratu, stworzenie -
tyczn1 fr?chmlow() Ni~rnłec, pr7e- drlal:ilł•lość prowadzą partie i r.r;n•ni tJl'7Y cz •m wir~Je z nich należy do na nnclsi.awie już istnicją-:yc:1 ·.vc 
i:icw:uh::nb drni:z~·fi.ka<'j!, ~tworze- zacłe c1c?T1c!trat:vc>.n". Pokri.iowych ;::alqzi przem~'słu. Fa- wschodniej i zachodn:ch strefach 
nie s::mmządn dcmlllzr'.ltycn:~:;.1. Vv wynikli połąrzcnia partii kor.i.u- hryki pr7cmyslu woJen'1eą;o zostały okupacyjnych Niemiec, organów ga­
Wreszcle, w llOrozlmiienlu pcczdam- nlstye'7nej i sor.lnl _ demol•rutyczmj ?. tej listy wykn><\lone. Wzn:l'maj;J · r.m_<larczyc~ - Niemlecki·~j Rady 
skim ~łtn11ułcwana zost&.la najwai.- pnwstAła 7 jednoczona partia khFV one obecnie swoją produkcję. Panstwowe•J . Delegacja radz!ecka 
nlejsza. zasada. demokratyczneo-o roz robatnic1ej _ Nicmieclta rarti:\ Dobrze wi~d:imo, że na skutek proponowala, by rządy czt.~re~h mo­
wia:zanla sprawy niemiecJdej _:przy Jedncici Socjalistyczne.i, która 1<a.i<'ł:t ni!'J?~·zei;trze~;inin 7.nsad denażyI'.- carstw przedstawiły R"idzie Mini­
wrocenie gospndarczej i poUtycznej kierownic.ze miejsc~ w życiu polib;cz kac11, przhRt<;pcy foszystowFcY w z1 ~trflw Spraw Zagranicznych p.-ojE'kt 
jedności Niemiec. nym strefy okupacyjnej. Wokół m'.3- cho_:ln'.ch Niemczech nie tylko po·ro- tr;iktatu pokojowco:io z Nicmo::am:. 

Dla osiągnięcia tych celów ooro- sowych organizacji demckratycz- st~Ja _na wolności, ale zajmu.i'! odpo Mocarstwa zachodnie zmuszone 
zumien!e poczdamskie U3t~:.Ówiło ny.eh :- Zjeclnoc:aenia W<'ln:rch Nie- wicd?. :ilne stanowi~ka. W"slarczy były pój:lć na częfoiową ugodę. W 
cztcro:trnnną kontrole nad Niemca- m1eckich Zwfo:zków zawc!'lowych, powiedzieć, że - zgoctn'e z ~świad·- komunikacie parysk!ej kon!crcncj'. 
mi. Pow!nna ona być wykonywana Zjednoczenia. Kcmitctów Samona- cze11 icm gazet niemieckich w adm!ni Rady :Ministrów Spraw Zagranicz­
przez Radę Kontrolną, w której m<-cy Chłl'.'t~skiej, „Kultmbund'u" straci i. P.b:onii we Frankfur::e n<1d nych powiedziano, że włall·!e oku­
skład wcho<lzą naczelni dowódcy itd. - zjednoC?;vły sią milir:my po~lę '!:enem, G.GOO 7. 8.600 urz~dnik6w ·- nacyjne bqdą sie naradzałv w Bt>i-
wo·sk okupacyjnych czterech m0- powyeh robotników, rt:.Jr-pów, pn;~d to byli faszy.:ci. , linie na 7asadach czterostronnych. 
carstw .. Uchwały poczdamskie nrz!'- sta.\.vicieli intclig('nc.Ji. " Kom1rn'kat prze "d · t t · wi.dui·ą równie.z· ut'"orzen1·e ·Rady . vVrcs7c;c, powszechnie wiadomo. ,., • . w; UJe c~ e_ro~ roi:-" Wszystkie te fakty demckratvcz- ·~ l t i · n krmsultacJe władz admin ·tracvi 
l\'.1111istr6w Spraw za~~.111·cTnvn_ h, - " Z.c na f. '" C': n1°prze:;trz2~:ini'I przPZ „ · . . • 

1

" • -"''" , • ne.i przebudowy radz.ieckie1· l"trefy m 1 l , · nvch Ber.lmn udz1flł w ~(JnSult·' składających się z przed.~tawic1"el·.· 5 . ac:.>rs wa z·1c 1"Gn:e uchwał pac7,- : '._ • '. . • . n-
m,1carstw. okupacyjne.i są wynikiem ~łm;ml"j daimkich, dotyczących przywró::c- · CJach ~ksp~rtow me't'!11e1;1ch, r0z-

pulit.vki radzicrldclt wła(lz nlrnpa- n'a ~i·t . . d ~zerznme handlu !ll!"d o•ref· 
Oto pokrótce podstawowa treść " Pv I ycznci 1 gospo arczej ied- · · ' . . . " "' ~ 1 uchwał p..,c..,damsk'ch. cyjnych, dokładnie przes\rzegają- nriści Niemil'.'c, kra.i zostflł roz,bity, a ;vsch<".dm~ .~ ~trefam; ~acbo::hiiml, 
w. STREFIE RADZIECKIEJ pn:e- cych zasad poczdam:;kich. jego z:;chcdnia czc:ść stała S..:ę przy- Jak _rowmez 1:11ędz:y .Berlmc;n ~ stre 

prowadzono w myśl tych ucl1w" CZTERY LATA, które minęły od c7.6Jkiem ck1;pansjon-isl:ycznym poi'.- ~a~1 ckupacyynym.1 itd. Ws~y.~t.Ko t.p 
a• czasu konferencji poczdam~ki<:i. tvki monopoli anglo _ amcrykc:ó- S'\\ia~~zv. o tym_. ?:e ko_mnn'lrnt r;a-

szcrcg zanądzeń, które przynio!ł:V wykazały, ie niestosuw1mie •ichwał s~~ich. ry~k1 :clz;e po lmn polltyki, mają-
m-~a:c;m~e~~u_k~c;e_s_y_w~_d_e_m:o:~~a-~_c_~~n=y~m~:P:~~d:a_m_s_k_l_ch~-w~_z_a_rh_~~1-1i_ci~i~s~t~z~e-~~Z:~:~~~:Ą:Z:.E:i:K~R:•:A:D:Z:I~E~-C~I:I~I~~~z~m~t~a- ceJ na.c~u real~a~ę uchw1ł poc~ d8msk1ch. . ta . ~ I/NA",', Z\.~ą7:~~g;a<1~~~::y~~;;::;:cih k::~ 

S<'kwcntnie brnnił i wcJclał W zycie 

d 
program poczdam~ki. Jest t1J naj-

p O sta °W'~ roz~ołf roJ :'" l'i-4'tUT.:::::.. lepszym świadectwem demokratycz-
-..., Jl ,._., VV Q>,...fft. nci;o, p<l"kcjowego charakteru pollty-

W gcs110darstwie wiejskim Zupełnie in?..czej rzecz przerl- i śri>clniorolnych chłopów, na ki za.granicznej Związku Radzieckie 
musi chłop swoją prącę i roz- stawia się w państwie. które któryrll 9picra 8ię byt Polski go - nlczmorllowanego bojownika 

I 

Ił/o !§Zpaltach pra§ą 

Państwo - kościół - Stronnictwo Pracy. 
W organie Stronnictwa Pracy, będą.cer;o polityczną reprezeutacją. afel' 

katolickich w Pol J zamieszczony rostal znamienny artykuł p. t.: „P::ifl. 
stwo - Koilciół - Stronnictwo Pracy''. 
Poniżej' zamieszczn.ny artykuł wn w ob:;zcrnym skrócie mimo, te 1lie 

zgadzamy się z poszczególr.ymi sformułowa.niami w nim zaw::irt:rmi 

Stronnictwo Pracy jest stronnict.. BEZPI.EOZONE W PASGTWIB LU· 
wem o starych •raclycjach katolickich. ! DOWYM. tĄDAJĄ ONI POE.Cro 
C~ to .znaczy? ~, z:naczy, że cdióżnfarn!Y RELIGIJNEGO! I słu.s~nie. Jako Po. 

tradycje katolickie, jako sprawy wia. lacy - ludzie nalc:iQry do świata pra­
ry 1 etyki od SI_Jraw politycznych, od cy a nie do kap!t;:ln - żądają. cd naJ 
,katolicyzmu pohtycznego' ', Odróżnia~ działalności dh c~it:lw l'gólnych dl:!. 
my organizowanie się katolików w pa= : wykonania. planu, dla utrwalenia' w!'.lr 

tio polityczną celem Wipółpracy w i ~y demokracji ludowej. I toż i;!u;z. 
og6lnop2ń,twowych i o:;ólnonarodo. i me. Oto dwa. st~nowczl) ż~clania, k~:> 
wych zadaniach, wspólnycll w~zy3t!~im i re s~eregi czlon!•ó·11 i :.wolcn!:ll'.ió°'.\' 
Polakom, od tego wszystkicgJ, co jest 

1

, staw1~ją kierownicty,.-1 Stronnictwa od 
wrcgio Narodowi Polskiemu, narodowi począ'(;ku jego a:ttyV1I1cfci w Polccll 
i pańatwu i co usiłuje pieczętować się \Ludowej. O~a mu~zą. być i są w prą· 
stemplem katolickim. TAKA PIE- cach Stronmctwa uwzględnione. 
CZĘó I TAKIE WPROWADZENIE 
W BŁ.~D MAS KATOLICKICH W KATOLIOY W POLSCE NIE MO­
POI"~ri MOŻLIWE JEST TYLKO ~,1 ZROZ~JMIEO, 3;r...;.czEGO WSZY· 
D:LA' --:,.o, żE PATRONUJE MU ..,.rKIE ~.L"EGOD"I'WO.:.CI I OKR:.T­
WIE-· 1KAPITA.IISTYCZNE A W CIEJ&STWA KAPITALIZMU I IMPE­
GŁĘBI RZECZY 'PRONIE.MIECI~IE RIALIZMU - ZOOLOOIOZNY NA· 
OTOCt..ENIE OJCA śWUJTEGO W 1· CJO~ALIZ:M, RASIZM, NIEMIFCKI 
WATYKANIE. REWIZJONIZ1I - SĄ NISDOSTR.t.B 

GALNE W RZYMIE, A WSZYSTIUB 
Polityka. ta. przybrana. w szaty ka- PRACE I OSIĄGNIĘCIA LUDU POir 

"alickie, jest reprezentowana na przy. SKIEGO, JAJ{ NAJB.ARDZIEJ ZGO­
kład przez CDU w Niemczech, na CZ$· DNE Z E.TYKĄ Cł!RZE'3CIJAl'l'SKĄ. 
le której stoi Adenauer, najbardziej 

1 
SĄ POTĘPIAN.fl. KATOLIC7-?0LA­

zagor3ały polakożerca i rewizjontata I CY, PATRIOCI ł-TIE ROl>UMIEJĄ. 
ze wszystkich polityków niemieckich, DL..Ą.CZEGO WII:LI~, POKOJOW.cl 
przez takich de Ga.spcrich we Wło- BUDOWNICTWO NARODOWE iITA­
szech, przez Schumanów wa Francji - ŁO BY BYć „DZIEŁEM SZATANA''• 
notorycznych wrogów nowej Pol3ki. NAD KTóRYM TRZEBA ŁZY WY­
Oczywiście, że POD TAK~ PIECZĘ" LEWAć A PRZYGOTOWANIA DO 
OIĄ MY POLACY NIE M02EMY NOWEJ WOJNY MAJĄ BYć CZYM& 
I NIE CHCEMY :FIGUROWAO. ZB02NYM. 

Dlaczego? Dlatego, te nie mamy z Jeśli mielibyśmy dzisiaj lapidarnie 
nimi nic wspólnego, dlatego, że ciąg- formułować przeci\'tną opimę katoli· 
łcgo podżegania do wojny, ucialm na.- ków w Polsce - to GORĄCYM DJ).żTI­
rodowcgo i kla3oweg<J nie uważamy za NIEM ICH JEST $<'..UK.ANIE w KO­
katolickie.„ śCI.ELE PO'.i:'WIERDZ.t:NIA SŁUSZ­
Członkowie nasi i zwolenn;.cy eą wie .NEJ DROGI NASZEGO NARODU. 

rzącymi katolikami. Jako katolicy żą. KATOLICY-PA'l"TI.IOCI CHCA SI"'". 
dają od swego stronnictwa. takiej po-1 MODLić ZA s·...,oJE p AiiS'i"Wo z~ 
lityki w R3ą,cMe, Sejmie, Radach Nar. POWODZENIE WIELKICH :t'L...o\.NćW 
rodowych, ABY SPRAWY WIARY I I PRZEDSIĘWZI:i'JO GOSPODA~ 
I :a:eLIGII, ABY SWOB9DA KULTU CllYCH, DAJĄCY.NI: ll!ASOM: PRACU­wój g9~pe>dars~wa planować na prow1adi:i gospodankę planową. Demokrutrczno-Ludowe.i. ~ poli:ój i współpracę mlP,dzynaro-

dluni czas naprzód: cnnajmniej i które wskutek, tego może usta B B 
0

"ą. D. Mlelnikow ·'.RELIGIJNEGO BYŁY W PELNI ZA- JĄCYM DOBROBYT I SZCZĘaCIE 

na rok, - dwa, nawet na kilka lić ceny n.a 'TJ'OZlomie najkorzy- · ' 
A NARODOWI SIŁFJ I ZNACZENIE. 
DLATEGO, tE TAK JEST, ~ESZ'EI 
.KATOLICKIE PRAGNĄ POKOJU. 
STĄD MASOWE POPARCIE INICJA­
TYWY RZĄDU, ZMIE~AJĄCEJ DO 
POROZUI\IITENIA Z KOśCIOZ.E.M, 
STĄD WYRAtNA' I CORA~ PO­
WSZECHNIEJSZA NIECIDJO DO PO­
LITYKUJ ĄCEJ CZ'.ęśCI DUCHO­
WIE~STWA. 

lat z górv. Stąd też stabilizacja stniejszvm. zarówno dla Judno­
cen produktów rolnych jest q.aj ści rolniczej, · Jak i przemyslo­
bard1ej sprxyjajiJcym warun- wej kra.fu. 

Wieś radziecka Zlllienia oblicze 
klem rozwoju r<>Inictwa. Ch<0dzi I dzi81.a.i, i:tdY'bY u nas -pano­
nic tvnrn o to. aby predukty rol wał k11pitalizm, lub gdyby k1•aj 
ne ntl'lły z roku na rok ceny na,sz dał się $łkm:ić n1a „pomoc" 
shłfl, 11le równ!~ż, aby mfęd'zy marsh.allowflką, nie hylihyśmy 
tmnl'mł prt'dtlkłów rośUnnych i w stanie za'f>e\'~nić słusi:ne.i rnnv 
7Wł"T7"CV<1h fafnłał stały stosu.- na prorlukty rolnioze, a chłop 
n~k .Qrl tego bowiem Ta1o-h zmuszony byl'by !"prrzooa wać 
rórtnomjl'lrny rozwój produkcji HW-e produkty ponlże.f opl.acal·no 
-rnPi.rnej I zwiorzęccj ści. Myśmy posr.li inn;;i drogE.J,.-

i'\11(\k<>. mięro. fn.ia. żywe zwie Nas7a partia I nasz Rzl)d ro-
nc l:i rolnik prorln ku.ie. rnż:vwa botniczO-ch!<1p!'!Jti - powiedział 
i!1r nn tPn cri rM-ne płody ro- tow. wicepremier Minc w 
ślini1e . Cena pro·rluktów zwicrr.ę tym r<>ku, mimo kryzvsn na 
ryrh mno;i zatem bn~ na tl'le rvnkach światoWych, mimo spa 
wy~nka. :=:•hy pnkryla wartoM dkq coov w Nowvm Jorku, w 
1jNl ,,.,nYrh prrez :r,wie·rzę pro- Winnipeg, c1y w Buenos Ą.lres 
1uldf.w i dnia "''"nag-rorlzenie - utrzyma cenv 1ł>o-!n na res::r.?o 
7 a lrnn ro·lnik.::i. Tnk np. ,11 a wv roc1nym pozlomtc." 

• Kołchoźnicy rejonu czerkaskieg o (w obwodzie kijowskim) pońano­
w:li w ciągu najbliższych lat wybudować 12.000 domów mieszkalnych, 
l!czne nowe kluby, radiowęzły, s7ko ły, żłobki, szpitale, stołówki, stadio­
ny, parki kultury i wypoczynku. · 

Po otrzymaniu od państwa · kredytów ! materiałów, kołcho!nicy 
przystąpili do realizowania planów, opracowanych dla nich prznz pań­
stwowe b;ura architektów i budown :czych. 

.„ W dużej wsi kołchozowej R•iss- m:er.zkalnych. 
kaja Poliana, w rejonie czerkaskim, ( W przyszłości wieś Rus.sklija Po­
można już widzieć zarysy przy- liana dzie wygl~dała mniej więcej 
szlych prostych ul1c, szerokkh bul- tak: ~rodku \VS~ dokoła ok-i:ągłe50 
warów, nowych zr.budowa!'1.. Pasze- placu stanie klub kołchozowy, do­
rzono jezdnię, ·wyrównano lin'.ę pło- my Rady Wiejskiej, poczta, Dom 
tów. Obechie brygady kamicniuzy Towarowy, hotel i herbaciarnia. Do 
układają chodniki. Opracowywany centrum wsi będzie przylegał Park 
jest plan centralnego bulwaru o sze:- Kultury i Wypoczynku z boiskami 
rokości 33 m, który przebie,~n:e sportowymi, estradą pod gołym n'.e­
przez całą wieś. Bulwar ten n::i.zwa- bem i kinoteatrem. Od placu c?.n­
ny będzie imieniem Stalina. tralnego promien'.ście będą się rC"z-
Wzdluż bulwAru zasadzono już I chodziły szerokie, wysadzane d~ze­

dr7ewa i krzewy, a na p;:-z,y:ega.1ą- wami ulice. Up'.ększą je nowe i od­
cym do n'.ego terenie - 25 dział~k I budowane domv kołchołni~{1°>w -- z 
przeznaczono na budowę domów ! werandami, balkonami, otocztine 

tw<Jr7.Cnie 1 kg-. żywra (p•rzy Na prz~·k!arlzie polityki cen 
w~r1•l1owie trzo.cl~·) O'hlirza sit;' r;r,ąd'll rohotnicw-c hłop<;k.iego. 
wnrtn.~1; zuż,·tei naszv n.a 5-R da,[cmy ja<;n~r. '\ovymierny, pT01s>t:v 
kg 7llflż'l. względnie ·czterv ra" sp,osóh wytlumaczrnia masom 
zv tr 1 ~ 7i„mniaków. Oczywiścip chł·op;:J<im co to znaczv demo­
rr.., ~ 1 ki:r żvwrlł mn'\i n ·o,kryP kra ci a lu·rlow.a. co to z.naczv zer 
rr'l~ o•xvrh ;'i-Il ki:r. zhn'ln i to \YRnfo ze 11\,rlatrm imp·erial.izmu D Cl • 
7p rnnrna n::i.c11nż1rn . w nrze- i '°'1envn.nie się ooct jego przek1e .nll~JlZ Il ~za e11e w USA · 
ri\\·rpm1 ra?ie " ·vrhów trzo1'1\' I\ rh praw". 3 
nir 0nhra l"ię To. <:a.m-0 rtotvrzy D;•ryzja 1·z;;idu ma zasadnicze NOWY .TOTIK (TELEPRESS). nędrnl'j komórce, ponieważ nie mogla. 
\\' ' ·r liow11 innego inwentarzR. · 7 rlflC7<'nir rlln •nasze.i g-osporlarki W miasteczka :Mod<'sto, w Kalifornii, znaleźć mie,zkania. 

A lri 
11 

i:i tnn jr<;zcze nie koni ee l'Oi nei. rrrl rż sh\łe eony zbóż 7a· hand a opry~zk6w rzuciła. siQ na. Mu- Skoro została zaatakowana przez fa· 

~f „ in i!> ,t mieć c;ta łe. z !'Oku inn pewniaję najlepsze warunki OO· rz:rnkQ z dwojgiem ilzicri, która o§mie- sz~·Rtow~k.lch banc1ytów, na próżno bla· 
r<'·k• rf!.nv i ;rnn~'ja.i::i..cy sto·i::·nnrk S'l°"rl?.rOwflnin dla cllłOpów ma- liln. siQ zamie~zkać w ilziclnicy, prze· gała szeryfa o opiekę ze strony policji. 

l k Ó 
• to i średniorolnych, którzy trari . . C'l'•n Pl'Or 11• t w zw1rri:ęcyrh do 

1
• h . l ~ j znnczonq illn b1nlych. Murzynka. ta, W obronie napadniętrj i jej dzieci 

ro·~.li1111vch. 11,fu"i b,YĆ .1·eszrze ocl I zawsze na wa P.n111c 1 cen . . . ~pekulac.J"i. Decnia za'Pewrnir lr.911a rohotmka, John Turnera, przc;r; 4 wystąpiła dr.iałaczka. zwiąr.kowa, Lore· 
dalszy rozwó.J" j wzrost zna cze- nta gniczdziła ~ię wraz z rodziną. w na Ifallard, która została przez opry~z no\\'irrlni stoi::11nck cen pr{J·duk- · · l , 

tów iol 111•ch cl o cen wyrobów nia g-oi>porlarczNm mas drohno ków ci~żkó zraniona żelazną. sztabą. 
m·7ern,·<:t-owych Dec~·rlu.ie <'n ho „ 

wif>m -o sile nahvwczei rolnik11 
i star:owi waż11v rzynnik 1•ozwn 
ju ie5lD gospodarst"~P.. 
TootPŻ fllrndamentem stałe~ 

rnzwoiu rolnictwa i całej gospo 
rlarki .i('"t stabilizacja cen ko­
r :wstiwrh dla rolnik"l. TP.ka wła 
8niP. ren~ gwarantuje pa11.stwo 
lurlo" e 

Wi cr,premier Minc z.aipowi 1'­

rhil:ił n<i k0tnfprencji W'O.iewórlz­
'kiei PZPR ·w 'Yars7.awie. 7e c~­
nv na 7ho~e po tenorocrnvrh 
2'bforarh bed!ł ułtzvmane na dCI 
tyd1c2asc·wym pn!iOmio:?. Rrfll[I 
ludcwv nie dnpuśd do s-pnaJk01 
CP.'1.. ll'imc. że ur-O-drni zapi>wnJ 
wiF:]k"l ilość 11Jeża i mbno, żn w 
oshl1!"1fm c7:ociie ceny 1bóż w krir 
fl'\Ch kal'litalistvcznych gwałłow 
nie s.padaią. 'V Ameryc~ w cia­
gu o · \"tnie.go roiku cena ow~.a 
zmn · ~· "IZyła się o 38 pl'oc„ cena 
n ,;7rni<'V Rpa<lłn o 24 Pr<l,c .. cena 
kulrnrydzy spadła o 39 proc., 
7P~ cena żyta w Kainad zie w 
hm l"amvm okresie. imsctla o 
50 pror Mamy więc spadek CE:D 

na gif'l<hch Ś\Yiatmvych w gTa­
ni.carh do 24 p1roc. dla pszenicy 
do 50 pro•c. dla żyta. 

VJ krajach knpitallstycznycb 
tlnurv urodzaj idzie z repulv w 
parre :i: tz\V. ,.kieska ur<ld7aju", 
nil.errnj.ąc w biet~nvcłl i średnfoh 
chl3nów. Chło-pi ci musza. sp~·ze 
clawać swe zbioTY po ni.i::,kich ce 
nach, · klc<ly obszarnicy i bo·ga -
c·ze "iejscv mogą. czekać na ko 
rzv.;; tne ceny. 

I. 

Najbardziej popularną lu­
bianą formą teatru w Chinach 
Ludowych jest tzw. teatr 
„Jan-Ge". 

„Jan-Ge" oznacza pieśń chiń 
skiej wsi, w dosłownym zaś 
tłumaczeniu jest to 11p1esn 
młodych serc pracujących". 
Pieśni te opowiadają o pracy 
i walce chłopa chińskiego. 
Pieśni „Jan-Ge" po,vstałe bar 
dzo dawno temu były zazi.vy­
czaj połączone z tańcem, wy­
obrażającym przebieg roz­
nych prac na roli. Z biegiem 
czasu te taneczno-wokalne na 
wskroś ludowe ewolucje, przy 
brały formę widowisk, obra­
zujących różrle momenty z ży 
cia chłopów chińskich. Dawne 
widowiska typu „Jan-Ge", 
poza masową pieśnią ludową 
oraz tańcami, nie posiadały 
żadnego tekstu mówionego. 

Obecnie widowiska „Jan­
Ge" należą już do sztuki tea­
tralnej, której formy są barw 
ne i różnolite, treść zaś j est 
ściśle związana z przeżyciami 
już nie tylko wsi, ale i całego 
narodu chińskiego. Teatr ten, 
wywodzący się w prostej linii 
z dawnych ,,Jan-Ge'_', zacho­
wał ścisłą łączność z ku_. urą 
h1dową i najszerszymi wprst­
wami ludowymi, które go zro 
dziły i powołały do życia. 
Na terytorium chil'i.sl.tim wy 
zwolonym już spod władzy 

Kuomintangu zespołów „.Jan­
Ge" jest bardzo wiele. Pow­
stają one samorzutnie na fa­
brykach i szkołach, w szere­
gach posztzei:;ólnych oddzia­
łów Armii Ludowej wiele ich 
jest w miastach, a najwięcej 
chyba jest ich na wsi, z któ­
rą teatry te nie straciły orga­
nicznerro kontaktu, aż po dzień 
dzis'ejszy. Każdy zespół „Jan­
Ge" jest kolektywem aktor-

skim, liczącym od 5 do 40 o­
sób. W większości wypadków 
zespoły te są wędrowne. 
Przedstawienia odbY\'lają się 
pod gołym niebem. Są też w 
większych miastach zespoły, 
posiadające stałe pomieszcze­
nie teatralne. Najlepszym do 
wodem olbrzymiej popularno 
ści ,,Jan-Ge" jest liczba 1340 
wiejskich kolektywów teatral 
nych, działających w jednej 
tylko prowincji Tsian -Tsi. 
Liczba aktorów, biorących u­
dział w przedstawieniach, wy 
nosi 27 tysięcy osób. 

„Jan-Ge" cieszy się olbrzy­
mią pt'pularnością zarówno 

wśró<l dorosłych, jak i mło­
dzieży. Zespoły młodzieżowe 
istnieją niemal przy każdej 
szkole na terenie Chin Ludo­
wych. W 1948 roku w jed­
nym tyko rejonie Jan-Tsu ze 
społy szkolne urządziły 1395 
przedstawień, które zgroma­
dziły 1.790.076 widzów. God­
nym podkreślenia jest fakt, że 
w przedstawieniach „Jan-Ge" 
obecnie biorą liczny udział ko 

biety, :lla których dotychczas 
w Ch:nach dostęp na scenę 
był zamknięty. W 1855 zespo 
łach, działających na terenie 
prowincji An-We, bierze -u 
dział 5.788 kobiet. 

Teatr „Jan-Ge" nie jest te­
atrem zawodowym. Jest to 
rodzaj teatru amatorskiego o 
wyraźnym obliczu społeczno­
świetlicowym. Charaktery­
stycznym jest, że większość 
aktorów stanowią chłopi i ro­
botnicy. 

T eksty wystawianych sztuk 
są pisane nie ra~ przez s&­
mych aktorów, czerpiących 
tematykę wprost z życia. Nie 

zielenią ogrodów. Na głównych ul:­
cach będzie się mieśe!ła szkoła, kli­
nika, przedszkole i żłobek oraz in­
s:ytucje. 

Wielk uwagę przy przebudowie 
zwraca s:ę na budynki gospodarcze. 
W farmie hodowl! bydła wybudowa 
no już murowany chlew, obl!czony 
na 200 ·świń. Obok chlewu wy•::mdo­
wana została klichnia, w której 
przygotowuje się pożywienie dla 
świń. Kolejka wąskotorowa połączy 
chlewy z kuchnią. Wybudowano też 
murowaną stajnię na 100 kon!, su­
szarn!ę konopi, elektrownię \Jraz za­
łożono wodociąg. 

W dużym, dwupiętrowym domu 
zarządu kolchozu będzie się mieki­
ło studio rad!owe, praco·wnfa agr0-
nomiczna i laborator!um kołchozo­
we. 

Zmienia się wygląd wsi kołchozo­
wych, zmienia się również otacza­
jący ją krajobraz. Kołchoźnicy re­
jonu czerkaskiego real!zują stalinow 
ski plan zakładania ochronnych pa­
sów leśnych - umocnili w ciągu 

wiosny 1949 r. 762 ha plasków nad­
dnieprzańskich, zasadzając na n:ch 
sNhonki„ sosny. 

We wsiach kołchozowych obwodu 
kijowskiego, żytomierskiego, por.ol­
skiego wre praca - powstają no­
we domy mieszkalne dla kolcho~·1i­

kÓW, kluby, teatry, parki. Ogókm 
w latach powojennych wybudow~no 

na Ukra:nie 800 tys. domów miesz·· 
kalnych dla kołchofolków. 

jednokrotn;e po przedstawie­
niu, teksty te są dopeł.niane i 
korygowane według wskazó­
wek widzów, wyrażających 
swoją opinię bezpośrednio po 
spektaklu. Piszą też sztuki dla 
„Jan-Ge' autorzy z zewnątrz: 
robotnicy, chłopi, żołnierze 
Armii Ludowej, a także de­
mokratyczni pisarze i drama­
turdzy Chin Ludowych. 

Teatr „Jan-Ge" zatem bez 
pośrednio ·zrodzony przez ma 
sy lud<iwe, które są jego glów 
nym insp:ratorem i twórczym 
organizatorem, kierującym 
całą jego działalnością i roz­
wojem. Teatr „Jan-Ge" jest 
to nie tylko potężny czynnik 
oświaty, zrodzony przez lud i 
oparty o kulturę ludową, 
„Jan-Ge" stanowi zarazem 
skuteczną broń chińskich mas 
pracujących w ich wake o 
pełne wyzwolenie społeczne i 
ekonomiczne · w ich walce o 
postęp. Wyraźnym świadec­
twem tego jest tematyka 
sztuk, wystawianych przez te 
atr „Jan-Ge". Do najbardziej 
popularnych należy sztuka o 
kobietach-partyzantkach pod 
wymownym tytułem - „Ko 
biety walczą i zwyciężają", 

„Biedniacy budzą się do ży­
c:a ", która opowiada o no­
wym życiu chińskiei w~\ itd. 

. S. P. • 

NIEOPATRZNIE POSTĘPUJĄ CI, 
KTORZY WPROWADZAJĄ ROZDAR­
CIE W DUSZF,i KATOLIKOW POL­
SKICH, KTORZY STAWIAJĄ NAS 
PRZED WYBOREM: RZYM C~Y 

WARSZAWA. 

Sekretariaty nanego Stronnictwa Sł 
licznis obsyłane interpelacjami z 211„ 

pytaniami w spnwie: Państwo - Ko­
!kió~ I to nie tylko ze strony naszych 
ogruw organizacyjnych i poszczegól­
nych członków, ale t:i.l;;:że w wielki0j 
ilości ze strony bezpartyjnych sympa.. 
tytrów. 

Wyjaśniamy: Stronnictwo Pracy jest 
stronnictwem katolików i '.Polaków. 
Ja~rn t~kic od pil'rwszych Ch'711 swego 
clzialama w Wyzwolonej Pcl•ce pracu­
je _konsek:ventnie n:<d tym, aby s:ła. od­
dzrnływarua Ko3dch k:itolickicgo w 
Polsc~ przyczyniła r-ię do odbudo"Ty 
naszej Ojczyzny, clb dobra całego n:>r 
~odu polskiego. W ir.i.ię t~j zas~::y 

Stronnictwo wy;;trmownlo ~-w-~e i c~ 
dzie występowało ·~rm w-;;dz~~ gdz1~ 
moglyby być narażo;~e sprawy' wfary 
I wol:1o~ci pralt~yk rcligij'lycJ1, w in­
teresie i obronie autor~·t,etu apc!itycz­
nego duchowieństwa. katolickiCf;O. 

W IMIĘ TEJ SAll":EJ ZASADY 
STRONNICTWO WYSTĘrOWAŁO I 
BĘDZIE WYSTĘPOWAć PRZECIW 
TEJ CZĘśCI HIERARCHII KOśCIEL 
NEJ, KTORA WPP.ZJ;;GAI,A B7 RZE· 
SZE WIERZ.~CYCH KATO!"IKóW 
W DZJAŁALNOf;C PRZEO:-:.:Y:NĄ N A­
RODOWI I PA:NSTWU W IlTTERt;· 

SIE WIELKIEGO KAPITAŁU I NIE­
l\IIIECKI:ErGO REWIZJONIZMU. 

Stronnictwo Pracy w imieniu rzcs3 
katolickich w Polsce, w i.mię interesów 
narodu i pań twa. polskiego ZWRACA 
SIĘ Z GORĄCYl'.! APELEM DO APO· 
LITYCZNEGO DUCHOWIEŃSTW A O 
ZAJĘCIE TAKIEGO STAN07lI3KA, 

KTóRE ~ABEZPTECZYŁOBY W PEL 
NI POK6J ZARóWNO PR.'\KTYK 
RELIGIJNYC!I JAE I .PRACY DLA 
PAŃSTWA. 

Stronnictwo Pracy w3ywa swol':?h 
czł~nków i sympatyków do pełnego P'J 

parcia tego, jedynie shu:znego st::.nowi-. 
ska. 

Uro z. i 
na V/ ęgrze.ch 

BUDAPESZT (TELEPRESS). 
Dzięki pomyślnym warunkom atmosfe­
!ycznym, w -wi~lu cz1;ścia.ch "W~gicr 
rozpoczęły ~ię jul: zbiory pszenicy. Jak 
wynika z. otrzymanych dotyi;hczas spr& 
wozdań, te~oroczne zbiory pszenicy · 
przekroc1ą prnwdopoilobnie o 25 proc, 
zbiory z roku '1hległo~o, które rów. 
nirż by!y ł'"' ........ .t.;>J,u._. 

l 
1 
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Z przem6wienia tow. Franciszka Jóźwiaka, członka Biura Politycznego na 
.IJM'k;Qywy &Ida &is:iejszeg'<> na mmw 
:ny okl"e8, to bez chebpló.wości miożem-y 
ipowiedmeć, że wyrośliWly w wielką 
Pa.rt?1 klasy robotniczej, Pairti~, która 
~ dmś '114 wie'lk.ę. tylko dlatego, 
ił u podstawy jej legła nauka m:li·k. 
Biztnu.Jenini.zmu.. 

żne.. Jest obowię2llciem k~dego czło.n-1 waó 0trga:nfa.a.cji o 118.lllWaż.onych 
ka Pa.rtii, a tym bardziej e.ekretn:rz.a kach, błędach. i wypaiezenie.ch. 
powia1Jowego, natłyichmi<i.st sygnali?'Xl--

bra. 

Zagadnienia przemysłu woj. łódzkiego 
Na histo-ryO'llllym Kongresie Zj&dno. 

O?JeniOtWym dok.umenitowaliamy zjedn.o 
m.en.ie dwócJi 1>8Jrtliii robotDJiezyeh, a. oo 
za tym id.zie i z.jednoozen.ie .kJasy Tobo 
tnie21ej. Na dzisiejszej Koofer-0'Dcji do 
kwmentujemy pełną jedność Partii j je 
dn<>ść klasy robotniczej. 

Na hisbOłl'yez.nym Kongresie Z;}edno_ 
ozen.fowym ~MtiJiśmy naszą. nieizł-Om­
ną 'WO'lę walki o ut.rwa-lenie pokoju na 
świecie. Dzisiaj na. konferencji PZPR 

W wo.je' ·d~twie łódzkim obO'k rol-
nrietwa. ma1. prz.e:myeł OTaz około 50 
pańsll,wowycll gof!Podia.rst:IPI f!\,lllJyc.h 
około 80 zakładów pT.oomysłowych i 
około 71 tysięcy robvt.ników, a wi~c 
klasę robotniczą, która joot " -zonem 
tego województwa. 

Tow. Wojciech.owski w ewo1m refe 
r.a.eie postawił zagadnienie planu S-le 
tniego, postawił zagadnienie produk­
cji naszych zakładów przemysłowych 

w ramach planu 3.letniego zachęcRją.c 
w too sposób tTi.warzy~zy do dyskuoji 
nad nimi. 

Owszem, w dyskusji mówiono o 3·let­
nim pla.nie, o zakła.d11eh n.a. te.renie 
woj. łódzkieg'<> mówiooo ogólnie co 
prawda, ale to ma swoje dod.atll!ie z.na 
czenie, bo wyY.aż.vno wolę, ie plan 8-le 
tni po'l7inien być wyipeliniony prz.edt&r 
ruinowo, by wejść uzbrojoinymi w 6-le 
tni plan. Ale tego jeszcze ma.ło. Nale 
żało poru.szyć i ezeno;ko om6Wli6 spra. 
wy, które iniere&ują. nie ty}ko dyrek_ 
t o:ra zakładu, ~nżynieTa ezy technika, 
ale każdego ezłowka naszej Partii, 

!Pnc$zę TowaTży.szyl wojew. łódzkiego będą«: 1>ilrui jedpo­
Spotk.ał Dl.nie zasz~ podeumowa. Wą klasy TOboitn.icwj, odpowiadamy 

.11ia dyskusji Pcerwszej Konferencji imperialistyc:Znym podżegaczom wojen 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- nym coraz więks.zym wkładem w budo 
e;zej wojew. lódzikieg<>. wę nowego ustroju społecznego, ustro. Bitwa o jakość orodukcji 

Dyskul!j& dzisi.11je.za., wysrun.ęła. eze_ ju który przeciwstawia. się z całą siłą 
Mg pr-0bleimów i .za.gadnien, których wojnie 1 w:i.lczy o pokój, o wyzwolenie 
nie spoeób jest omówi~ w jed:nym pod CZłowieka. z jarzma. wyzysku 1 upośle-
1111m.owa.n.i.u. Totei -ogramfoz.ę s'ę do nie dZenia. ek001omicznego i politycznego. 
których z nich. Nic nie pomogą. tu zaprzańcv i 1.d 

I ta.k pierwszym z n.ich' i to naj- cy klasy TO·bOtnfozej, tak zwa!l11. trze_ 
waŻJDliej-szym PTOblemcm jest to, ie ci' a. siła, którzy zapr.zedali się bur:i.u.1-
okre3 od hist-Oryczn-e>go KongrelllU Zje. zji i poszli z nią. nco.ga w no·gę w n1 . 
dnoc.renie. 2-ch pairbii był niewątplL szu przeciwko klasie robotniczej. 

Cóż to takiego jest, eo na.s powinno sie ilościowym, a.Ie i jakościowym. 
wszystkich in·ter~~1wn.ćf Są. to, towa O to musimy się bić. T'° muei. s.rozu_ 
rzy."-ze, plany prOdukcyjne, obniżenie mieć 'każdy członek ll>ll.&Zej pod-sitawo. 
kOsztQw własnych produkcji, podllie. wej organizacji, a prz.eświa.dezenie te 
sienie wydajnObCi 1• acy, bitwa o ja.- go musi przeuieść do robot.ników bez 
kość produkcji. To są v.agadnien1a, partyjnych. 
nad którymi nie powinni.:J.my przecho 'ro jeszcze nie wszystk<>, towarzy· 
dv!ć dkl po-rzą.illku d1,iim.ne-go, to .są. sza. Towarzysz Urba.niak zabie.ra.ją.e 
sipra.wy, od który<Jh w d.n7.ej mie-rze bę głos w dy,kusji opowiedział n.am tu, 
dzie zale7.eć stllpień wypełnienia pla- ja.k mato jest troski o współzawodnl 
nu 3_lotniego. ctwo Pt acy, jak mało jest zaintereso.. 

kie okresem, w którym cała na=a .PIU' W śla.d za tymi patentowanymi 
tia., a więe i Pa.rti& w · wojew. łódz.. zdrajcami klasy T<>botn.fozej poszła rów 
'kim, atala. się potę2:ną silił ideologicz niei klika Tito.' Tito z garstką. swo­
b.ie i polityicznie zwartą. Stała się sil. ich z.auswH<ów wyramał Fię z o.gólnego 
J1ł jednolitą partią klasy robotnicrej. fromtu klasy robotnierej, zdradził 

Pierwsr.& Konfel'eILCja Polskii.ej Zje- front klasy robOtniczej 1 mas ludo­
a~ Partii Robot-nic.zej woj~. wycb, zwiąmllł ~ę z wrogami jej, z 
łód7Jklego wyka~1ua. że zjedno;czen;ie w·ro-gami wol'Ilości i ?JSłępu, d&mokra 
PaTtii odbyło ~, n~ 8łnemyeh poosta. eji ludowej, z wrogftmi Związku Bo.. 
waoh !deologieznych ma.rksi=u i l~L eja.t;stycznych Republik Ra.dzieckich. 
:iti'llllla. Zjeodll(}M.enie dwóch pairtii; o.a.- Jednakże zdlrllda 'l'ito i jego kliki nie 
było sit u nas wbrew tende.n-c ;fim ele. je$t zdolna. zahamować koła hi9flu,rycz 
mentów oportunistyczno...reformi&tyoz_ nych przemian i postępu. 

Wy, tow:i.rz}'\Oze, najlepiej ;powiltni- wania. się racjonalizatora.mi w produk 
śc1e z1N1.ć te sprawy, ponieważ codzię11 cji, Tow. Urbaniak postawił t.o zaga_ 
n~ s.t.ykaeie się z nimi w procesie pro dnienie słu•znie d<>mngająe eię więk. 
dukcji. · s7,ego zainterewwania. wład-zo pa.Ttyj-

Wy powinniście ujawnić nych sprawę. współza.wiod'llictwa i Ta. 
braki, niedomagania. i błędy na. tym cjona!izatorstw3., a.le o tych l!lj)rB.wneh. 

odcinku. 'l'n były delegacje, które pan powinny pamit'tać pod!!ta,wowe o~an~ 
kreślaly wielkie O»iągnięei:i. w dzie. zacje w zakła•fach pracy, rady zakla 
dzinie zwięk.-<zenia produke,ji. o czym uo we i dyrektouy tych z.akładów. 

nych, wbrew wro.g-om klasy TObotni. Klaga robotnicza Jugosławlii, wierna 
ezej - bo talka bytła świ-adoma. W10ola ldełlłom mail'kSołT.!llU-le'llln1zmu, W'lerna 
l'artfui, wola klasy robotn.iczej. j Pr-0let.aria.ekiemu internnejon11.l :zmowi 
l Ki11dy pait..m;ymy, towaTZysz.e, s par. nie da 11ię zastrain;y6 i złamać. 

t-0 świadc·zv I Ś\Yiadcz,r to o tym, że Więcej towarzysze, zainteresowana 
klasa robOtnicza w zakładach na. tere współzawodnictwem i racjonalizatora. 
nie woj. łódzkiego c;;yni '1"1szystko, mi pracy, więoej troski 1 opieki naa 
aby wypełnić postawione przed n :a za pcruszonymi wyżej · zagadnieniami. 
dania. • Więcej troski i opieki nad ośrodkanu 

Czerpiemy z doświadczeń 
Lenina -Stalina 

partii 
.Ale przecież Partia, aW'ł!JlgarJa. kla i za.kładami oraz procesami produkcji. 

sy robotniczej musi wni1<ać w to pro- Czwarty problem, który chcę porn­
oesy, by pomagać w usuwaniu braków szyć, a. który równi-e:i: nieśmiało był 

i hamulców oraz podnosić na wyższy \poruszony w toku dysku~ji, to jest 
poziom :pfOdukcję i to nie tylko ~ sen problem wsi, 

' Oaf4pi~ ~e'h. je&te«my iwie.d. ~. Bę<ltz;iem.y WlPllliOsi.6 się 
bi.mi na 'W'lll!l'l'.ej Koni-eji, m~ po-~ przyt1wa.ja.ją,c eoi». d<>śwla.d­
..rumy 01Jł&bia~ wuz.ej czajnośei, & na. CZ1'nia 1 nauki wielkiej l'artli Lenina. Probie• wsi 
od."'"'611, ~ ucW.ooi~ikrotnić Sta.lilla.I • l!ówi9e o wsi, trzeba wyra.tnie wska. 
~gif i zaosbrzy6 emjność, gdy! dal Przy1JW&ja.j40 llOfbie d.oświadieriwda i zae, iż nie można. budować socjali.Zmu 
nie ;nane d11iahl.naa, JIAlaZ rozw-Oj i neukv Pa.trii Lenbi& -Stalin.a dąźy6 w mieście pomijając wie§. Były eo 
ma.TH naprz6d zaJeiy6 będzie od nas li& b~emy z Gałą. silą. oo t&go, by upo_ PTS.wda taki.e tendencje, że można 
m.}"Ch. Zad~ ·będ.zió jn?it podejdZiemy dobnfat się d~ niej i etat si~ partią wieś pozol'ta:w:i6 w ~koju, a budowa~ 
do -.gadnienia i w ja-ki 9posób b9- marksistowsko-leninowską. eocja.lizm. tylko w mieście. Tendencje 
&iemy prr;yśp!.ee~ tempo nasr.ego Tow!l.lr'Zysze, to, te \Wisia.j możemy te były z gruntu fałszywe, <Ji>Ortunisty 
In&I8ZU ....yty~ p~ ll&fl2ł obi.radowa.~ i OO&ll.i.'1-6 dorobek naszej ozne i dlawgio wzięły w łeb. 
PM-tit- · Partii, dorobek klasy robotniczej, d•ro Widać s dyskll8ji to, eo· jest doda. 

Na podst.an oslę.gn.ięć, jaJrle kon.. be'k mM lu.dowyclt i całego n.a.rodu, zt>.. 1111.i.ą cechą, że rozumiemy, iż państwo 
llt.atujemy dz:isia.j n& Konfe-reMji wo_ wdzięeizamy bohl!JteTskiej C7JeTWonej we gosipodarstwa. rolne mają. być wy'!. 
j&w. łódozkieg'<>, możemy s OOmQ. et'W'ieT .Ann.iii i jej wielkiemu wodzowi, pnz.y ezą. formą. gospodarki.. 
dri~, te tempo naszego marszu będzie jaoielowi ns.azego n~Todu i ne.rodów mi Byliśrp.yb ~arzyS!!Je, §wkdkami, 
jeszcze fywszę i silniejsze, bo siła na łują.eycll po;kój, ruwezycielowa całej jak delegac;ja jednego z ośrodków pall 
aZej l'arti1 będ'Zńe s kaidym dniem klasy ro'botn.iemllj, tow. St.a.ltnow'J. i>twowej gospoda.rM rolnej z.a.demon. 

. strowała swój dorobek przeka.zuję,c je 

Krrtyka braków wzmacnia organizac1'ę dniocześnie iJOW•rowien'iii. dJa Konfe_ 
I · recji Partyj.n.ej. 

Tow. Wojciech-owski, pi&l"W'llzy sek:re powinniśmy ujawnie.6 i kryty<ko- Jeżeli konferencja powitała te osią. 
taroz K. W„ w l!l'iVym reforacie pod.su- wa6 uea.yć się na błędach i wyc.howy- gnięcia PGR to powinno było nas za_ 
mowal jakgdyby dorobek pracy partyj wać ezlonków Partii. chęcić do dyskus ji na.d sprawą pall. 
nej o:Jd Kongresu do Pierwszej Konie W ten sposób &tworzymy odpowie~ stwowyeh go::podars tw :rolnych, a nie 
renc ji PZPR z jednej s-t.rony, a z dru- d'Ilie warunki do przezwyciężani& i wy ograniczać się do ogólników. Ta k, t-0 
giej zaś wskazał na ~lahe miej.se.a i na T.a.sta,nia z popełnianych błędów. wnrzvsze, bvć nie może. 
braki organiz.acji. Wydawało się, że I z t y ch to ~lędów nie powinniś_ Kależało Śm: elej krytykować braki, 
to będ.zie z.achęt.ą dla . towa.nyszy do my być nieśmiałymi w r.aszych wyst~ niedooią.gn i ęcia i błędy w naszych 
dv. 5ku ..... ·i, dl& omówi en.i& braków i nie ., pa' t h d t h J h -,, pieniach. śmiałość i zclrrowa. .k.Tytyka ns W10wyc go.o;po 4lrs wa-c r o nyc , 
doma.gań, wyni!klych w pracy OTganiza i aamQ'krytyka. pomoże nam w W}"kry- Mamy ta.m jeszcze wiele do zrobieni&, 
eyjnej. waniu błęd-Ow, niedomagal1 i braków. aby podnieść je na wyżs1.y pooiom no 

KTytyJm bra1kĄw i :nded.omt\.glł!l wej gospoda.rki Toln11j, gospoda,rld !!IO 

nbraja. tylko o.rga:aJme~ i pomaga w drugim dniu dywkm;oji to~r.zyeze cjalistyczuej. 
jeJ' w dalm;..,,' TVNł„y, ~ynd j"- silnieJ·- śmie10'j występorwa-li i WISloo.z.yw&li llA W h .1.-t h d 

- ., ..---- .,. istnie;,,„.e br·o'-' i bł„dy. Na ~-i.ład naszyc pa .... wowyc gospo ar. 
8Z!ł i wolni.eW'T-'I do dalszeg'<> d.zi.ała. JY- ~}U r !"'UJ~ lrtwaeh rolnych mue.i y szczególn 

"- -,, tow. tow. Sz.ozep81Jl.i.k i Suski podJ""li m ą lL 
:n.i&. doli r wagę zwrócić, po-dobn1e jak w zakla. 
Pnoeą,eby ~a.rzysrr.e nie tOZUl!liell 6 !miało 'krytY'kę błędów popełnia- da.eh przemy.słow:ll'ch, U!\ obniżenie ko 

tego eo powiem tyłko w t&n apcsób, nyeh pxv.ez Komitet Wojewódw jruk szt-Ow własnych produkcji, na. podnie 
ił ~d!-z>Le to neigo"W'IWi• wial.lcieogo OO. r<Swml.eż OO.li wpa.z 88.mo.krytyki pre... sienie wydajności produkcji 1 jej ja... 
Tdblw., o którym mówiliśmy prr,ed oy n& ich odmnku. kości. 
ehwiJ.ł. Nie, będzie to tyil'klo WIS1ta.z&.. Tow. Suaki w ~ kirytyce ~ J 63t t.o ~ga.dłllionie ważkie, wymaga. 
niem, jak :należy podch.odiri6 k~ ~ł ~n .11 ta.lct.6w .d(}ty<'mf:~'Y zała_ ją.ce od kddego członka Partii du· 
ni• i eamokrytye7Jlhie do poipełnio. twi.1mi.a apra.wy orga.mza.cr~n&J W!J wla. i.ej wnrikliwo§ci, i trO'S'ki 0 yozwój prze 

myslu, państwowyoh ~ rol 
nyeh i 'Półdzielni proodukeyjn.yeh. 

N a tam. od.einek pra.ey mcrugó.Ln.ą. u.. 
wagę zwróci~ muszą. lla&z.e podstawowe 
orga.nizacje, gminne i powiaitowe .ko. 
m itety partyjne. . 
Należy zbliży6 się do m~, swięza.Ą 

się z nimi, pomaga6 im w procesie or. 
ganizowania i w ich praey. 

W dyll'kllilji poiruszono ró'IV'Jldet za.ga 
dn.ianie apółd.teJ.n.i produkeyjnyc!h, 
pmvstają.cycli na teTienie w~ód!z.. 
twa. łód2lk.ieg'<>. Była. de.legacja jednej 
z.a spółdzielni. 'l\oweirzysz, kt-Ory powl 
t.a.1 Konferencję w imieruiu spółdzieL 

ni pr-0dukcyjnej mówił z re.dośeifł o 
tym, jak roz.poczęli, o:rga.nirowa.nie tej 
spółdzielni i jakie widzi jej perspekty· 
wy rozwojowe. Naoomiast towarzysze 
delegaci, na których terenie powsta.ją. 

spółdzielnie produkcyj ne, bard-zo ma­
ło zajmowali się tym problemem. A do 
brze byłoby przecież, by Eonierencja 
w.:edziala, ezy WY'tyezne .Partii, mó­
wiące o zasadach dobr owolnoeci, nie 
ze>stały narusz.one i czy nie ma po-a 
tym względem wypaczeń. 

A więc, towa.rzyt1Ze, wifjcej za.i.Jlte 
resowania. się pa:Óstwowymi gospoda.I'. 
stwami rolnymi więc,ej za.interes<>wa. 
nia. się spółdzielniami prOO.ukcyjnymi, 
więcej troski, więcej wysilku i 'W1likl1 
wości, by nasze gospodarstwa. pa.tistwo 
we 1 spółdzielnie produkcyjno stały 

się przykładnym.i i wzorowymi. 
Pamiętajmy za.waze o tym, ł.e cho. 

dz!. tu o tak wielkie .r.a.ga.dnieni•, ja.k 
z11-gadnienie budoW}' SOCjaJi.zmu D& wsi. 
Hasła., które były rzuca.na na Xongre 

sl.e- niech tyje SOCjaJistycma wiei -
muszt się zamienić w konkretny cay:n. 

:nyclt błędów i oo.istnia.łvch b:ra.ków w d.=eh partyjnych polega.Ją.cy n11. tym, · 
proee-si.e drie.łan.ia i wyk001yw.a.nia r.a,_ że by! wys.ła.ny Mkume.n.t, nil. który S / d • • • k b" ' ' k' h 
da:6. po.stawionych prze Partię.. niie dain.o żadnej o·dpowiedzi. Faiklt ten prawy m O Zlezy. I O ret Wle}S IC 

Dysku!łja., B'llCzegól'Ilie pi6'ł"WBT.8g'O słusznie został podkr~lo.ny, ponieważ 
dnia., w której zahiera1i głos towa.rzy nie może być takiego sfanu rzeczy w 
sze z komitetów p-0wiat-0wych, gmin- m ganj·zacji, by wła.dize kierow,nic:-0 
nych, zakładów pTacy i ó.llstytucji, by nie odpowiadały na pos tawtione wmo 
ła nieśmiała. Towairzy&.,e za. słabo _pod ski podJegłych ogniw paTty.}nych. i to 
dawali samok rytyce włal<ne braki i bez wziględu n a tĄ C'bY z.ałat".l'iły j e 
błędy ora.-z słabi> krytyk owali błędy prnyehylnie, ezy też nega.tywme. 

Komi:tetu Wo,jewódvkiego i ki0rowni- Były to p ierwsze .krobi do właśei­
:ków partyjnych wydziałów wojewódz_ wej dyskusji, do właściwej krytyki 
kich. Taki w i stocie r.zec.zy był wyraz bra.ków i błędów. Próc.z t ych wy;;tą 
dy, kusji. pień były wystąpienia i tl:Imych tow a 

Nie moż.m1., Ww®rl'hysze, w żadnym rzyszy. którzy próbowali krytykować 
"1vpadku należveii e wyty<l'zać d_n<,gi, je dmgich i składać sam<>~ryty;kę, a.le 
żeii nie usuwa· .się pnzes.zkód z. tej dro ja-koś to wy.padło illie kk, jak pra.w:­
gi. podobnie sami sobie tego życzyli. 

Zada'Jl.iem naszym, Pal"tii nasz.ej - Wypadło to taik dlateg.o, że nie :mali 
awanga1rd.y k lasy Tobotniczej - jest dokład'llie odci'Illl:a pr acy im p owie. 
nie omijać p1·zes.zkody, a łamać je ~ r z.onego. Błąd ich polega na tym, ie 
oczy"&zczać d,rogę d-la m arszu k u SOcJa n.je znajdując konkretnyrh fakt ów 
lizmowli. krytykowali wszystko. Wypadło t o 

•rowa.rzy•'Z S talin powiedzial, że. nie niedobrze. To właśnie był objaw kry 
mamy p .trzehy w~tydzić się popełnia._ tyki, dla. k.ryt:vki, a. nie dla u jawnie_ 
nych przez nas błędów, a. na odwrót n:a. br3'k.;w i błc;dów. 

Broki trzeba sygnalizować 

Występujący towarzyi<z, lmrat a<r 
szkolny, słusznie poqkteślił, mówiąc o 
szkolnictwie i młod1.ieży, że powsta._ 
wa.nie spółdzielni. produkcyjnych na. 
wsi ułatWi wyichowa.nie młodzieży w ieJ 
skiej, a szczególnie dzieci b iednych i 
średnich cl1łopów. · 

Tak, t owarzysze, istnienłe indywidu 
a.lnyeh go;;.poclawtw :rolnych, a. ~ze_ 
gólnie b ogatych utrod.nin. wlnściwe 

wychowanie podst awow<'j części mlo· 
d zieży b'ednych i średnich chłopów, 
ponieważ ma do n i<>h dostęp jeszcze 
bogaty cl1łop - k apitalista wiejski. 

Tam zaś, gd:zie pra.ca. będzie zespo. 
łowa, zespołowa trosk& o ezłuwieka i 
dzieck o - znajdzie ka:i.dy swoje miej 
sce, d.ziooko - przedszkole, młodzież 
- szkołę i wychowanie w duchu milo 
śc!i. do Ojczyzny Ladmrnj. 

W r„gowie Dcmokrnrj[ Ludowej wie 
dzą. żo o i le wieś pobka znmieni się 
w ze~-połowe gospodarki, to ich odizo_ 
luje od podstamiwej masy wsi i nie 
pozwoli im żerować na krzywdzie bie 
dnego i średniego chłopa.. 

Nic t e:6 dziwnego towarzy;;ze, że 

wrogowie Demokracji Ludowej rozsie· 

wają. kłamliwe wia.d•omości o przym.u 
sowych spółdzielniach produkcyjnych, 
o wspólnych kociołkach, butach, ubra.· 
niach i td. itd. 

W dyskusj i nad tym zagaidmiieniem, 
zabierały głos i nasze towarzy8z.ki. 
:Mówiły o trudnościach w pra.ey na 
wsi wśród kobiet i o tym, że męże.zy 
źni, członkow'e Partii n.ie interesują 
l'ię prae:e wśród kobie~ że nie wyzbyli 
si~ jeszcze starych przyzwyczajeń i w 
m eln wypadkach traktują kobietę 
jeszcze po dawnemu. 
SpółcL.elnia }>roduJc.c.yjin.a · ro~e 

i 1 ten iJroblem., p omou w prze:r.wyeię­
żeniu Btarych prz.yzwyezajeń i poeta­
wi kobietę wiejską. n.a Tówni .z mężc.zy 
zną. 

Mówiąc o kob iecie cltcę podh-eMić, 
iż nie jest słusznym twie.rdizenie jedne 
go z towarzyszy, że kobieta u nas nie 
zo;;taJa jeszcze wyzwolona. 

Kobieta. w Pols.ce Ludowej ma t a­
kie same prawa jak i mfżczyzna. Cho 
dzi tylk o o to, aby w życiu cod·zien_ 
nym wprowadzać t.o prawo. W dysku 
sji 1'7.czcgóln · e dc>brze postawiła to za 
ga.dnienie t ow. Tomc.zak. 

Zagadnienie administracji i samorządu 

wojewóa;twi&. 
K onferencja wdn,n.a znać braki, bo 

lącziki i ią.gnięcia tycll resorfów. 
Nie t.rz.e!J. towarzysze, lekce\rnży6 te 
go za.g-adnieuia, nie tirze ba poddawać 
się niezdrowym sugestiom. 

Towarzysze będę.cy w tyeh organach 
mu.szą. i to przede wszystkim czu(! 
się członkami Partii, a potem urzędni 
kami. 

In.n.e pojęcia winny być z całą s:łą. 
zwalczane. 

Nie będziemy tolerować wrogiej rąboty 
reakcyjnego kleru 

W dyskusji ujawnił się szereg cieka roboty ze str ny reakcy jnego kleru w 
wyeh wypowiedzi, z których widać, że st.o;;unku do naszego państv;a. Nie mo 
towa.rzysze nie naJeżyciie przyswoili żerny jedna.k ogranic.z.ać się tyJk i wy 
sobie wytyczne Partii od.nośnie kleru. łą.cznie do tego, że WTóg prowadzi dy 
Nie od1różniają. rea.keyjmego kleru od wersyjną i szkod]iwą. robotę. NaJeży 

tej części kleru, który ustosunkowuje ujawniać i wykrywać gniazda wrog ej 
się pozytywnie do państwa ludowego. działalności prz()ciwko państwu Judo. 

Nie można i nie wolno generahzo- wcmu. 
wać tego zagadnienia.: Powinniśmy 
wm~eć już odróżn~ć tych, którzy się Imperialiści i ~rzymieTZone z nimi 
pooytvwnie ustosunkowują. do P()lski . koła watykańskie usiłują wykorzy1;t::t6 

• „ Koś~iół i wiernvcJi dla. l'Wvch nice. 
Ludowej, od tych ośrodków i gniazd nych antypol~kich i antyludowych ce· 
Teakeyjnego klęrn, które w swych wy · 
et.ąpieniaeh wiążą. !ię z Too.kcją. mię- lów, dla walki z l:\atrojem demokracji 
dzyna,rodową prz.eeiwko Polsce Ludo_ ludowej. 
wej nie przebie.rają.e w lirodka.ch, łą.~ Wierzący robotnik, robctn1ca., chłop 
nie z uTZą.dzaniem roimych „cud-Ow". 1 inteligent powinni zrozumieć, czym 

W wyjaśnieniach Ną.du sprawa. kle jest reakcyjny kler 1 jakie są. jego 
ro i tlto.:.uuku do niego. post awiona zo I zwią.zki z mię<lzyna.rodowym kapitaliz 
siała ja1:>no i wyire,źnie. Nie będziemy mem - wtedy odwrócą. się od niego 111 
tolerować żad'llej &7lkod'1iwej i w!l"ogiej obrzydzeniem, 

Szkolnictwo 
Przechodzę do je5zeze jednego pr<>­

mu. W dJl"'knsji towa.rzysze wysunęli 
zagadnii.e.nie oświaty i 5zkolnietwe.. , Je 

den z towarzyszy z Kuratorium wyja· 
śnił w iatocie to z.agadnieinie. Ja. chcę. 
zwTóci~ waszą uwa.gę i moetrzyć wa­
szą czujnoś~ w k ieorulllku naetwują_ 
eym: Nie możemy i nie wolno nam ie 
nemli1;0wać .sprawy na-uczycieli i t.o 
bez względu na t.o, ezy znajdują. się w 
poW'!łz.echnym, średnim, ezy wyższym 
szkoln i'ctwie. 

Wszyst kim uczciwym nauczycielom, 
profesoi!'Om powiii.n.iśmy p<>móe, zyozu 
mieć istotę zaazłych pl'Z&lll_i&n ll'[>Ołe. 
cznych, poanóe przezwyciężyć etaTe na 
wyki i uczynić z nich dobrych nau­
czycieli naszego typu. 

Nasi towanysze pra.eują.c;r w ezkol-

nictwie powszechnym, łred:nim ezy 
wyż!'Zym powinni 1121c.z.ególnie zaintere 
sować się tymi ucz.oiwymi bez;pa.rtyj„ 
nymi ne.uczycielami i pTofesorami 

Kadry decydują o wszystkim 
Nalety wcią.gą6 wnystko, oo rol'O 

we do p:raey pozytywnej, otoosy~ opie 
kq. i odizolować od irzk<>diiwycih. ale_ 
meontów. 

Towaireyt1ze w dYltkusji •briaJi eit 
na brak kadr. Tak, ietotmie, :Udry to 
wielka rzecz. 

wnicze 5ta.noW1ska. Można ł należy: 
eruk~ ka.dr wśród be7;pa.rlyjnych., a 
wśród rego wielkiego rezerwuaru ro. 

bot11ków .znajdujł 1i9 bezwę.tpien.1a 
ludzie dobrzy i uc-zeiwi, zdolni i ehe!) 
ey ra.zem z na.ml bu.dować 800ja.lizm. 

Nie na.leży, ~ lękać 1!1f 
wysuwa.n.ia dobrych, uczei~ m?c>. 
dych i zdolnych ludl!li na. poszczególne 
placówki pj18-Cy, 

Stalin powiedMa.ł, te kadry decydu. 
ją o Wl!zyBtldm. Czy my po8i'a.damy 
doetalteozną iloś6 k&drł Nie, nie po•ia 
damy, a.Ie mamy ich wiele nie ujawn1o 

nych jeszcze. Należy je tylko unneć W oC%8.ch ro!Sn.ie młode po-ltolooie, 
odnale~ć. I żywe, 7Jd<>hi.e i • iniejat:f'W'ł. N a.leży 

Szukajmy w dołowych ogniwach par je weię.ga.6 i eta.wid na od[>oWiedn'~h 
tyjnych, & na. pewno m.a.jdziemy masę poeterun.kaeh P«'MY· 
ludzi, zdolnych i uczciwych, których Partia. n= posia.da. wielkie tra.~ 

można bę~e M~;;; r6~~~;; :;;k~:;;::Y~ ~ 
organizacjami masowymi 

Posiadamy, towar.zysze, takie -0Tga;ni I Czy to nie prz:yszloM n11.szaf Tak, 
zacje, jak związki za.w-0dowe, skupia- t.o jest i tera.foiejszoś6 i przyszloM~a. 
ją.ce miliony ludzi praey. Samo.pom()(l <Sza, t-0warzysie. 
Chło.ps~a! Liga Kobiet - :.O potężne Nic też dziwnilg<>, że Pa.rlia otacza. 
tr~n-;mi 1s.Je do m~a be-z;pa.TtYJ?ych robo opieką i troszczy ~ię o młodzież, jako 
tmkow 1 Tobotmc, chłopek L ehł-Opów. teraźniejszych i przyszłych budown! 
Kależy tylko w t ym wielkim rezerwu h . r -1 

arze umieć szukać. Rezultaty nie da_ czyc socJa izmu. 
dzą n.a sieb ;e czeka~. Przedefilowały Wydaje się TÓwnież; że i stosunek 
przed Konferencją. dwie delegacje mło do Ligi Kobiet winien przyjąć b ar. 
dzieżowe. NaJeża.J:o się wczuć w prze. dziej 'łt:'onkretne f o.nny pracy całej Ol' 
mówienia t ych młodych chłopców. Bił 

z ich przemówień -żar i miłość do 
Partii, do pracy nad budową nowej 
pl'Zyt12'Jośei. 

gsnfaacji, gdyż nie można. twierdzrn, 
że jest t o wyłę.cznie Tobota t ylko ker 

biet - naszych towarzyszek. 

Nasze sukcesy winny wzmacniać czujność 
Więcej, towarzysze, przykłaidów i Kapitaliści nie oddadzł- dobrowolnłl 

we orów z nesz&j stromy w po-dejlieiu swoich pozycji. Orni munę. być rozbi. 
do e21ł<>wieka, więcej wysiłku w uświa ca i dobici. 
da.m1alliu sr:eregów pa.rtyjnych i uczci 

wych ludai, a !IZ7beiej m:ozumieJt. Przykładem, że nie :należy 1Ul'YPi&4 
gd.Zie jest ich miejsce. tJzb:ra.ja.jąc w czujności był pTooes Doboszyńskiego, 
W'i.&dz~ marksiatowako • leni.n.owską ujawnił on całą ohydę zbrodni i me. 
ezł<>n·k6w n&Bz.ej Pa.:rtii, łll twiej nam tod walki' jakimi po.sługują się wro. 
będzie odrożni~ UGZeiwe.go wOOtni·ka gowie rodmmi, popierani przez ośrod. 
b!YLpartyjnego i imiieligen t.e. be.zpartyj ki reakcyjne zagranicą. Nasza, t Lwa. 
neg<> od szkodnik& goopodarezego i dy r zyisze, nieZl:omna. wola powinna. o. 
wersant.a., od. wroga. i bandyty reak- chronić każdego uczciwego człowieka, 
eyjneg0>. każdy metr tkaniny, każdy warsztat 

O.siat.nie zagadnienie to'ml.Tzys ze; pracy, bo to jest n asz dorobek, t o 
nad którym nie można. przejść do po- jest nasza podstawa do bud"OJWy s ocja 
rzą.dku dziennego. W dyskusji ujawni !izmu. Czu,jność człouka Partii powin 
ło 11ię, że czujność jak gdyby zepchn1ę na. przenieść się na uczciwych bezpa.r 
to na dalszy pla n. Cz.yżby nasze sukce tyJ'll;it~h, a wtedy z ka.żdym dniem 
ay, nasze zwycięs.twa dały na.m już zmmcJszać się b~dą. sabota.że, awarie 
prawo do t ego, byśmy byli mniej czu j_ w naszych zakładach pracy, szkodni. 
ni t Nie, t ow arzt'. sze, n asze właśnie ctwo gospodarcze i nap adv na "{1ót. 

dzielnie, na nnszvch człoii°ków rart1' 1" 
zwycięstwa, nasze sukcesy powinny . 
wzmaicniać czujność szeregów. partyj. i na Uc"Zciw_.vch ludzi pracy, budują­
nych. Wróg klasowy wypierany p-0zy cych wspólnie z nami nowe 7.>cie no 
cja. po pozycji nie rezygnuje z walki wy ustrój społeczny, Uotrój socjalisty 
i stosuje różne metody w walce. czny. 

Walka klasowa t rwa i jest coxaz Czujność czwnków partii musi by<'! 
bardziej za.eiiekłą wa.lką.. wyostrzana stal e, a nie od etapu do., 

W róg bity i wypierany widzi swoje etapu, od kcnferencji do konferencji, 
położenie heii: wyjścia, staje się b ar- od posiedzenia partyjnego do posie. 
dziej ostrożnym i specjalizuje się w dzenia partyjnego, a. codziennie w ffO 
ś-:Odkach walki z nami. Nie ma 011 cesie · pr!Jdukcji, w warsitac•~ i poza 
bJnego wyjścia, jak rozbroie s ię całko warsztatem pracy; w a<lministracji 1 

' wicie i poddać, albo bić się do kc•ńca. w spcłecznyth crganizacja<:h. 

Partia nÓsza jest n:ezwyciężona 
Musimy uświad.om.ić b ezpa.rtyjuyeh sizmu i leniniznm, budować fundamen 

w war;;ztat ach pracy, 1>półdzielniach, ty socjalizmu i sOlCj?.lizm. Krocząc po 
adminisLracji, organizacjach 10połecz_ t ej drOdze Partia nasza będzie czer­
nyeh, że zakład pracy, spófd.ljieln 'a, pać z doświadczeń nauki wielkiej 
państwowa gospodarka, państwowy WKP (b), kierowanej pr:oez wielkiego 
handel, przemysł - to podstawa. gospo wodza tow. Stalina. 

Pm.iehod7..ą,e z k olei do innych wr 
}low;euzi w dyskuRji ch1ia wczor:ijsze 
go chcę w,.,ka7..ać na t~·d1 1lowa.rzyszy, 
którzy zademonstrowali swoisty t yI> 
krytyki. Np. j eden z towarzys.zy pod 
dał· krvtvce i to bard7.o O!.'trej, 1.aist_. 
niałe braki w jed.nym z państwowych 
g o!>pudar;;tw T-Olnych.. Sama krytyk a 
braków była słuszna, nie było jednn.k 
słu,,.znvm to, iż ten to\Yarzy!<z, jako 
sekret'.ii.rz Kom :tetu PowiatowQgo ani 
jednym słówkiem n.ie wska1-:tł na to, 
«> <>n, jako sekret arz powiatowy zro. 
bił„ aby poprawi~ zło. Nie powied1,ia.ł 
również 0 tYJ!lt ezr. :z;wracał 11i9 kiedY. 

kolwiek n a przestrzeni 6 m1e..«1ęcy do 
Komitetu Wojewód1.kiego i pr.zedsta­
wiał za: l!'tniały stan faktyiczny da neJ 
państwowej gospodarki rolnej. Stur ha 
jąc w}'Vl-Odów tego towarzysza. odno­
siło się wrażenie, iż zamiast r eagowa. 
ni a na zaistn·i ałe braki, t owa.rzys-z ten 
:i:npisywał w s wym zes:i:yeiku przez ca. 
łe 6 mie~ięcy wszystkie fakty i fakei 
ki, by je wygarnąć n11. konferencji 
p aTtyjnej. To, ie je wyga.rnął m do­
brze le·(;z bvło bv o wiele lep iej, by 

o t~ sygnahzow~ł Komitetowi ·w oje· 
wódzkiemu. 

N a n aszej Konferencji Partyjnej I porząd•ku 9 Wydnje się, że tak nie.ątety darki socjąlistycznej i należy ją .Jeżeli, towarzysze, z tej konferencji 
obecni są. przedstawiciele samol'Ządu nie jest. Towarzysze delegaci reprezen st rzec jak źrenicy oka. wyjdziemy z tym prZeświadczoniem 

'.l'ak towM"&J'l'ze1 postę~ nie mo 

i admin straeji państwowej, członko- tujący samorząd i admirui.straeję pań- Na zakończenie chcę raz j eszcze że jesteśmy silni jedncścił, ale że je~ 
wie Partii, k t órzy pracuj:i. w wymie- stwo11· ą. są: zhyt powściągliwi i nie podkreślić, że P artia. nasza, jak wyka clnoczcśnie mamy i wiele braków i wie 
nionvch r~smtach . uchylil~ rąbka i~h dział~ln~śe~ zała ~ys_kusj~, stał_a s~ę partią, ideolo le jeszcze do zr:ibienia, to z cał~ pe 

Re8'0rty t e int.ere~u,ią uas nie mn'.ej Partię n.asz,ą, mteresuJą 1 rnterooo- gu,z1,1e i po!Ltyczm e silną, Partją, nie wnoś"; ein· . 
od innych, a jednak w dy:ku~ji z·lga wać będ:i- w,-zy:tkie zagad.nienia życia zwyciężoną. Partią., pod kierownictwem ( .... ą wyp imy nasze ~a.darue po. 
dnienia pracy tych re>ortów były bar państlvowego, a. towarzysze na:ti mu_ której klasa robotnicza. w sojuszu z !stawione przee: naszą, Partię 1 przy. 
dzo skąpo p rrm<zane. Czyżby i:;totnie szą. zwzumieć, że Ko.nferencja. P artyj pracującym chłopstwem będzie wytrwt\ spieszymy marsz n asz w ~udowie so;. 
'IVl>zystko było tam w jak n ajlepszym na jw t n.ajwy-.l.szą władzą pa.rtyjnł w le, w oparciu o nowe podstawy mark- cjalizl!".U. 
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Nowe zwącię§two Polski Ludowe; owy lek przeciw gruźlicy 

R I Witamina „D'~ a O· a s z y n a g Witamina „D" potężny lek prze kuracji obserwowano powdnC 
ciwkrzywicowy została ostatnio poprawę stanu zdrowia. Wystę-

D"J;l.ała 1·~gz• pntęz· na stac1" d . t , d . . E"fl dobr~wolnio zaofi11rowali swą. pomoe, zastosowana w Związku Radziec pujące u niektórych dzieei mdło­
" t:~ " 3 na 3WCZ3 Z masz em wyzszym O \'llOZY I a dotrzymali s1owa. 1rimt jest gotowy. kim jako środek przeciwgruźliczy. ści i osłabienie wywołane nadmia 

tażu". We.szli na górę 17 lipca w po· BobnterRmi 'l\"ielkiego zw:vcięstwa Wykorzystując znany wpływ wi- rem witaminy mijały po przerwa 
łudnie, a zeszli na dół w poniedziałek pracy są w~zysey - cała 260-osobowa tarniny „D" na odkładanie się wa niu kuracji i nie wracały po jel 
o godzinie 18. Pracowali be.z przer.vy załoga „Mostostalu'' i personel te{)h- pna w organiźmie, stosowano jed wznowieniu. 

· „W dniu 24 lipr~. Prezydent It.P. Boiesław Bierut dokonał otwarcia. no­
wej 200 KW stacji uadawczej w Rabzynie. Dzień ten otworzył . nowy 
okres w dziejach polikiej radiofonii - okres rozb'.tdowy, Nowa. ra.<110-
stncja <laię:n masztowi wysokości 335 me~rów, !,"f'~Ian~je najlepszy od­
biór na tE:e:1ie całej Polski, nawet n:i. naj.>ł11bszy aparat.'' Tyle mówi 
krótki, urięd<'wY .komunikat. Te krótkie ?dania. kryją jakie wielką 
treść. Mówią one o jeszcze jednej wygr:mej bitw1Q, o szalonym wr.iiłkn, 
któ1y 1mkQńczył się zwycięstwem pracy i v:1 !:J pol~kiego robotnika i in-

29 ·godzin, na wysokości 305 metrów, niczny Polskiego Radia. Dzi~ki kh nocześnie witamin" z preparata- Witamina „D" występuj~ w na 
b , . d . 1 prney falo m1jwii;kR7.t'.i p~lRkic•j l'a,lio· " t k' łk · h i h 

a y zmo~towa." ostł1-tm rzll. 1zo ato- ~tacji dotra do najc1a]f,zych zakątk1\w mi wapna. W klinice chorób dzie ur;:-e w ie UJącyc nas <mac , 
rów. Skonczyh. A grupR. maJstra lila- 1 : d ·, 1 k' 1 . . ·u J-' h cięcych Kazańskiego Instytutu Me w grzybach i drożdżach -- ilości 
ROniR. ·prncuj~c nieprzerwanie 20 godzm trnJu, o L '. c .w 1 wsi azczcc1 is ,1c , d· b . 44 

t;;niera.. · 
koś .. ~15 t ó t ł rlo Rze~zowa i na :ilfazury, głoszac po- dycznego pod ano adamu jej jednak są bardz-0 nikłe. W du 

na wyso c1 „ me r w, zmon owa a . . - d · · · ] 4 14 1 t h 
ostat~ie 20 metrów masztu. ~t;.11

1; moRąc szcrokl~ mns~m n
1
owe, I ziehci w Wló .e \:U -t . a ,c

1
. o- żej ilości występuje w wątrobie 

Hł ysokość mnszh1, przr:"'"yższająca o I nutę-, gdy praca „tych na dole" - gru. 
ł'f 30 ml)trów wieżę Eifla i jego py majstra Parketnego i majstra Scr­

i,;pc.·jalr.11. buf.owa. sprawiły, że kon- wat.ko - muRiała iść jak w zegal'ku, 
strnkcja h j1>St piel'W3Zą. tego rodzaju by na czas dostarczyć pracuj:}cym na 
W dzicjn.e.b !wi&~owej radiofonii. Twór· górze elementów konstrukcji izolato­
cami projektu ma~ztu są. polscy inży- rów, by nie opófoiać ich pracy. 

wie .;:te zdobycie i 0~1ą.grięc1a spo acz- ryc na r zne pos ac1e gruz icy. 
1 

k 
Rdbotnic:v „MoRto~talu" i .pracowni· \ne, knlturalne i wmpodarcze, Stosowano bardzo duże dawki wi rybiej (tran) a także w me u, ma 

cy transportu Polsluego Rad1a, którzy Krystyna Niedzielska.. tarniny „D". Już po kilku dniach śle i w żółtku jaja kurz~go. 

nierow1c- - Jorzy Koziołek i Cezary * 
Lubit;~ki. Poszczególne elem.imty kon- Na sen jednak nie było wiele cza3u, 
strnk<'ji zostały wy konaM w polskir:h 22 lipca zbliżał się szybko. Zohowią.­
hutach: . . zanie musiało być clotrzymane. W no-

\V kró1k1rh zdaniach nie sposób zmte cy z 4 Jtll. 5 lip<l,a nR. zebraniu załogi, 
~ri~ ogrnmu tych prac· i napi~r~ia umy· po~tanowiono pracować na trzy zmi.:t­
slu to1•huil<ów i i11ży1iicrów. 1':ie spo- ny, Od teg-o dnia zamiRst 8 metr5w 
sób też or·•ać żmnduy- b pn5b i dłn~i•1- meRztu, przybywRło dziennic - 20 me-

~ i::o procesu produkcji po r:i.1: piPrw~zy trów. Mimo gorączkowej prRcy, nie by­
w Pcl$Ce wyko11yw:n~y~b p~Z('7 polski ło pewności, czy nrnRzt z0Rh1nia na czas 
przcn ysł CH:unirny, ogrumny1:l1 - ukończony. Na przekór rohotnikom me 
2,5 -tonowyeh izolatorów. Dotyrhez~s dopiRywała pogoda - ryło wietrz:io 
produkowano je wyłą~znio w Stanach i wilgotno, mas7.t do polowy tonął w 
Zjednoczonych. AmerykRnie nie chcieli chmnrach. I wtedy robotnicy z grupy 
jednak sprzedać Boszynowi i?.olat<?r6w. KowalczykR po~tanowili: „nie zejdzi.e­
Izolatory wykonane zo3tały w polskich my na dół, póki nie skończymy mon­
hutach. 

• Kilka u 
Na 

aszym udo w I lwie 
ma1·ginc~ie ostatnicł1 rekordów 

Od kilku, t~·godni w Łodzi i oko- rzy i d:UQki temu podniosły znacz 
licy rozwija się wyścig pracy re- nie wyda.inoM pracy w buclownic­
kordzistów murars1dch, Uzyskiwa- twie. Przed wojnq dobry murarz 
ne są coraz lepsze wyniki - wzra mógł ułnżyć rlz;„...,nie 2-3 młt. 
sta ~ydajność. ~racy trójel• mu- S7.(\l:ć. mnm, dziś „trójka" rkłada 
r.:.rsk1clt. Pob1c1e rekordu ozna- przcci9tnie (jako pr;:ykład budowA. 
cza lepsze opanow1rnie systemu 7'0Ru) Ui-20 1 tr. szeiilć., nie 
trójkowego i wsknzuje na wielkie 
możliwości tego !'ystemu. Rekordy 
przekonały do pracy zespołowej 
prawie wszystk~ch naszych muta-

zwiększając przy tvm swcg-o wy­

siłku fizycz.neg0 i kładac mur tej 

snmcj j21kości. Nic si:i to jedn.ak 

jeszeze ostateczne wyniki. Nie mó ważenie pracy robotników przei 
wiąc w tej chwili o rekordzistach, niektórych kierowników robót, 
gdyż opieramy się przecież na co- Wiele wysiłku fizycznego można 
dziennej normalnej pracy, wvdaj- by było zaoszcz<;dzić przez ścisłe 
ność „trójki" mogła by bvć znacz- przestIT.eganie regulaminów pracy. 
nie wyższa od obecnej. Przyśpie- Nie dość ostre kilofy, źle oprawio 
szyłoby to tempo budowy i zwięk- ne inne narzędzia, brak dobrych 
szyłyby się zarobki pracowników dróg transportowych - to już nie 
budowlanych. .Jeżeli rekordziści mal tradycyjne braki przy łódz­
potraiią ułożyć dziennie około 70 kich budowach, nie dopuszczające 
mtr. sześć. muru to wydaje się, że do racjonalnego wykorzystania 
ułożenie polowy te.i ilości nie po- trudu fizycznego robotnika. Prostownik . dla stacji nada.we.z.ej 

miał dostarczyć przemysł angielski. 
Tc1·minu nie dotn.ymano. Ma on na­
dejść dopiero we„. wrześniu. Twórcy 
Raszyna postano'l14li oddać do użytku 
racliost 11ejr;i 22 li p'!!'a i... proAtownik zo­
Rtał wykonańy przez polskich techni­
ków. 

Ochron 
Doniosłe zadania i 

la winno być trudne dla zwykłej prze Nie należy też do rzadkości lek 
ciętnej „trójki". ceważenie pr7.episów bezpieczeń-

Jalde są przyczyny tej ciągle stwa. p1·acy, Nie ogrodzone doły z 
jeszcze w porównnnin z możliwo8- wapnem widzimy prawie wszędzie. pr ce S · ciami niskiej wydajności? Powin- Nie dba się również C7,ę&to o bez. 
ni się nad tym z'lstanowić przr.:de piecz~ństwo przcciwpnżatjowe. Przy 

* • * r. zas trwania rnontnżu ma,ztu obliczo 
t-11 no na 100 uni. '.l'nrnł jednak tylko 
GG dni. Robotnicy „Mostostalu" posta­
no1Yili wzmóc 'l\"ysilek i oddać maszt 
stacji w dniu święta Odrodzenia. Do­
trzymali słomi.. Był gotów 20 lipca. 
Dotrzymali słbwa - 6() -dniami pracy 
gorączkowej, zRciekłej walki o każdą. 
minutę, zmaganie się z nieustannymi 
trud n ościami. 

W zwycięstwie bardzo ważny udzial 
posiada Partia. Dzięki opiece Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR dostarczono 
na czas części konstrukcji ze ślę.ska., 
robotnicy otrzymali ochronne· ubrania. 
Partia otoczyła CRllJ, pracę jak najda­
lej idącą opiel;!}, stwarzając W!zystkie 
możliwe warunki, aby wykonać na czas 
zobowiązanie. 

Jak zaw$ze, ~<ly jnkąś roh<>t~ rooi 
się po raz picrw.'ZY, napotykano na 
ciągle, nieprzewiclzi:rne trudności. Kil­
kumilimetron-a nieclokłndnoM w mon· 
towaniu uchwytów ~prawiała, że praca 
utykała w miejscu. Powstawały przer­
wy wtedy, gdy walczono o każdą mi· 

jących duże gospodarstwa. Taki 
na przykład bogaty chłop ze wsi 
bęby Szlacheckie w powiecie Kol 

skim, Zenon Bąkowski posiadają 
cy około 42 mórg ziemi, zrabował 

w lesie państwowym drewna bu­
d-0wlanego na budowę całej sto­
doły. Natomiast biedni chłopi, 

żyjący nieraz na jednej lub 
dwóch morgach ziemi, naogół nie 
dop\iszczają się przestępstw leś­

nych. Wymownym przykładem 

uczciwości biednych chłopów mo 
że być wieś - Swolszewice-Błota 
w powiecie Raw.sko-Mazowiec­

Na olbrzymim obszarze„ sięga- kim, gdzie od dłuższego czasu nie 
jącym blisko pół miliooa hekta- zanotowano ani jednego wypad­
rów, gdyż tyle właśnie p-0wierzch ku kradzieźy leśnej. 
ni liczą lasy państwowe Okręgu Straż Leśna musi umieć odróż­
Łódzkiego, rozrzucone są drobne, 

1 
niać i odróżnia celowe szkodnic­

kilku-0sobowe patrole Straży Leś I two ze strony bogaczy wiejskich 
nej. 41 ludzi strzeże mieni.a pań- . od przypadkowego drobnego prze 
stwowego o wart-Ości wielu milio stępstwa, dokonanego na skutek Al Capone nów złotych. j braku należytego uświadomienia. 

StrM Leśna spełnia doniosłe za • 
eh w alii d~nie, strzeg~c całości na:'zych iaJ Pierwsza 

f , sow, zwalczaJąC kłusownictwo o-
aszystOW rAz współdziałając z orgai:am!' 13kSÓWk8 pOWietrzna 

TOROXTO (TELF.PRESS). _ Dzien władz bezpieczeństwa przy hkw1, G ~ Id . 
nik „Canadian 'l'ribune" zamieszcza dowaniu bandytyzmu. Od cza.su W Ottwa OWle 
komentarz na temat wspólnych wię· istnienia Straży Leśnej wielu jej PRA'G•A. - Znany czechosłowncla 
zów łączących 11".izystkich oszczerców funkcjonariuszy przypłaciło ży- ośrodek przemysłu skórzanego i gumo­
komunizmu. 1Ii~!lzy inny.mi przytacza ciem go.rliw!l służbę dla Polski wego Gottwaldov (dawniej Zlin) na 
on poglądy na komunizm, reprezcnt<>- Ludowej. Służba Straży Leśnej Morawach, pochlubić się może znowu 
wane przez znanego chicagowskiego wymaga nie tylko odwagi i zde- oryginalnością.. Dyrekcja komunikacji 
herszta gangstenh1·, .Al Capone. cydowania, ale także głębszego powietrznej w Gottwaldovie wprowa­
„Bolsze'll izm puka do naszych drzwi. uświadomienia politycznego. W dzila taksówkę lotniczą. Jest to dwu­
Nie mo2erny pum 11l;ć sobie na to, aby obliczu bowiem stale zaostrzają- silnikowy jednopłatowiec dla trzech 

' ·~ ~r i zo ganizowa~ się podróżnych i J'cdnego pilota. Samolot go wpusci.,. 11 11
' 

111
•
1
• ' r "' ceJ' ·"ię walki klasowe]' na wsi, 

· k k · · · stać mocno "' rozwiJ'a przeciętną. ,szybkość 250 km, przccn;- o ·om11111z111ow1 i , szkodnictw-O ze strony bogaczy i 
ramię przy ramit•niu. Musimy zacho- b maksymalną. 300 km na godzinę. Samo-
wać całą Amer) kę i uchronić ją przed ;"YZ~skiwaezy wiej.S'kch -przeo ~a lot może lądować na plaszczy~nie 123 
zepsuciem. • ~a się cz~o w .cel.owe 7!1szczeme metrów a do ~tartu. potrzebuJe tylko 

o fn,zyźmie wyraził się Al Capone, 1 ra'bow~rue m1em.a panstw-0we7 137. m. Wypo~~z.on.Y .Jest w urządz.ema 
że jPst to „picrwszorzt;>tlny interes'•, \go. Stwierdzono llczne wypadki ra~1owe, :1mozhw1aJ~ce połączcme z 
0 ile „urnie się utrzymać chłopców w kradzieży leśnych, popełnianych I kazdą stacJą. Słnży ?nko taksówka, do 
ryzaeh". . przez bogaczy wiejskich, p-0siada dyspozycji kogokohnek. 

„Nie wszystek umrę. Nie! 
D'lch, w lutnię wklęty, prze 
cie 

Ku czci tego, który „wysławiać wolność śmiał" 

Znikomy przetrwa proch, 
n:e będzie w ziemi gnił, 

I 'Y sl'lwę będą .rósł... 
(Aleks::nder Puszkin -

- „Pomnik.") 

„Umilkła już cudowna p\eśń 
- pisał w s\\· ·m pięknym epi­
tafium. p. I. „Na śmierć Pu3zki­
na'' najwin):·zy obok niego po­
etn rosy.i ~ ·~:. Michał Lerm•)n­
tow - i nic rozcbrzmi już zbu­
d ···ina.„" 

Nlc, „cucl.;wna pieśń jednego 
z n:1 iwiększ;•ch w:oszczów 8ło­
w :: IE"Czyzny nigdy nie umil­
kla. ,.S!uch" o wiclk:m poecie 
p :::sz2cll w cbl" przez wszystkie 
n ,rJdy świ clu. ,.Lutnia", którą 
I'U3 7 k :n ··"' swój n~elitościwy 
wiek W"s•~w'ać wolność śmiał... 
i s zlac'- ~ • ·-o:c: ucŻuć strzcgl" 
ro•brzn'·" · 1 coraz silniejszym 
1oi:cin. I i'··nn! spccialn!e glnś­
r:::> i d 1i· : u.ie •v b;eżącym rok~1 
„ 1:y:hor 1 · I.: 0-1„ tri<i rccznlcą 
.l ' ,,.: ~· n ,;.m:a~nego poety rosyj­
r: ~·"fo . 

W ram:1ch . obchodu powyż­
<""' j nr·,nicy edbyla $ię w so-
1·1 ' ( n (1•-'1 23 b. m uroczy~t<' 
~ • a ' '11 a pnr·rki„nv:.>ka. w :Lori? 
1: m •1·;:--: ~" W. P. Na pro1ran 

.~·hn 'i zlri;;yJa się prel"kcj · 
' .„ „ i Pl-12ty i kr~·tyka llt ;;rac­
:: f.'; c> h : 1e1.ynn p,.,11 ~ 1r.., ,.ilustr 
,y;:na" 7.y wym słowem (wiers: 
f !. J. f o ' l m:mtowa „Na śm::rć 
P:1s;:k' r :1" w wykonan:u H . 
S!rnr:::mki, A. Puszkina: „Mic­
kl;: .v:cz" - w recytacji J. Swi-

Akademia Puszkinowska w Teatrze W. P. 
derskiego; „Oda do wolnośc~" -
w recytacji Ba11bary Rachwal­
skiej; „Pismo na Sybir" - w 
recytacji Ryszardy Hanin i 
Pomnik" w ·recytacji H. Bil­

i'ing) - oraz sceny dramatycz­
ne „Aleksandra Puszkina: 
„Skąpy rycerz" i „Mozart i Sa­
l:eri". 

W prelekcji swojej Seweryn 
Pollak interesująco i treściwie 
nakreślił sylwetkę genlalneg_o 
wieszcza, stwierdzając, że Pusz­
k:n był nie tylko znakomitym 
poetą, twórcą pierwszej wlel­
kiej, realistycznej powieści z 
życ:a narodu rosyjskiego („Eu­
geniusz on:egln"), aut'orem po­
tężnego poematu o Piotrze Wiel­
kim („Miedziany Jeżdziec" 
„Połtawa"), piewcą krwawych 
walk („Jeniec Kaukaski"), „dz'.w 
nych przygód·" („Rusłan i Lud­
miła" - „Cygan:e") :. miłości 
(„Fontanna Bachczyscrajska")„. 
Był jeszcze świetnym drama­

turgiem, pr11gnącym zapoc7,ąlko 
wać poważną tragedię historycz 
ną („Borys Godunow") : świa­
domie eksperymentującym przy 
pomocy t. zw. „Małych trage­
dii" ((„Mozart i SRlieri", „Skąpy 
rycerz") w których znRkom:cie 
odtworzył odpowiedni klimat hi 
storyczny. 

Zasłynął nadto jako b:egły po 
wieściopisarz - nowelista, autor 
wielu realistycznie nakreślo­
nych opowiadań („Córka Kapi-

tana" - „Dubrowski", „Dama 
Pikowa" i t. d.), otw:erających 
nową epokę rosyjskiej prozy 
epickiej. 
Dał się wreszcie poznać jako 

głęboki i cięty krytyk, esseista. 
•Z wyjątkową wyrazislośc!ą. 
przedstawił bunty chłopów i po­
wstania ludowe („Historia Pu­
gaczewa", „Córka Kapitana"„.) 

W twórczości Puszk'.na szcze­
gólne miejsce posiada prawdZ:­
wie genialna liryka, która sta­
nowi najwyższe osiągnięcia li­
teratury rosyjskiej : jedno z naj 
wyższych . osiągnięć literatury 
światowej. Zdobyczą Puszkina 
jest zastosowan:e w szerokim za 
kresie mowy potocznej w po­
ez.1i: „n!e należy stać na prze­
szkodzie swobodnemu rozwojo­
wi naszego bogatego i pięknego 
języka" - oto hasło, pod któ­
rym poeta wszczął walkę ze 
sztucznym szablonem języko­
wym klasyków, a następnie z 
wymyślnym językiem romanty­
ków. W poszuk '.wanlu żródeł 
„zwyczajnej" codziennej mowy 
s!ęga Puszkin do jc;zyka ludu, 
podejmuje ludową formę twór­
czości, wzbo~acajr1c i aktualizu­
jąc swój słownik poetycki. 
Podkreślając głeboko~ć nm­

tu ludowego w twórczośc! Pusz-' 
kina, omówiwszy tony tuntu i 
rewolucji w jego poezji :. pro­
zic.:i - poświęcił prelegent s}JOro 
miejsca h!.. torycznej przyjaźni 

Jak cenną jest praca Straży Le wszystkim kierownicy budowy. Ja kładem Jrnryg0dnego niedbalstwa 
śnej dnwodzi wartość zatrzyma- ko .·fachowcy mogliby o•J po może być budnwa atelier ,,Filmu 
nego drewna któ1·e zostało niclc- wspólnych nar::1d.ach z mura1zo:ni, I':1lskiego" przy ul. Łąkowej, 

1 1 h ' t 11Stln"C' u75zystk1'e dotychczasowe grlzie UStmvi01 O rusztowania na ga n;e wycięte w asac pans wo- " " " k ż 
usterki, które nh pc)7wnlnją. na „słowo honoru - grożą,ce w a 

\'. •h. W ciąf!,U ubiegłego półro- d ' h u1'l' n -"]r'em 
uzyskanie V{Yższej wydajności pra CJ c '· 1 WY.' 'l d • 

cza rb. wartość ta dosięgła wy- cy, Powinny być przy tym wyko- Usunięcie tych zaniedbań i bra-
sokrnici blisko 2 milionów złotych. rzvstane do8wiadC'zenia murarzy_:_ ków, objęcie ruchem ws.półzawod 
Wielu j~szcze innych strat unika- rekordzistów. Usterek w pracy nictwa wszystkich praoowników 
ją lasy państwowe dzięki pracy je.sit wiele i organizacja większości budowlanych i częste ne.rad'r tech 
i czujności Straży Leśnej, strat, budowli w nl'lszym mieście poważ- nicz:ne przy ;fak najszerszym udzia 

których nie'edn-0krotnie nie da nie niedom~ga. . . . ~e robotników: .ci~śli, murarzy i 
• • J • . Ze swynu spostrzezemanu na mnych pracowmkow, pozwolą na 

się obliczyć w pieniądzach. ,a pow I ten temat podzielił się z nami ins I udoskonalenie organiz9cji robót a 
stałych przez tępienie gmąc_Ych I pektor Zarządu Głównego Zw. J przez to doprowadzą do zwi.ęk.sm 
zwierząt i roślin. Zaw. "Fracmvników Bud_owlanych. nia wydajności pracy. 

Kar. Zwrócił on uwagę na cz~.ste lekce • Bel. 

Łodzianie tłumnie og/qdaiq 5-letni dorobek swego miasta 

My stawa r1 Heleno?Jie cieszy się niesłabnącym powodzen~ 
słodycze można nabyć przy pawilonie 
obok baru. 

Panie, panif'nki, a nawet i panowie 
podziwiają piękne tkaniny na stoiskach 
Centrali Trkstylnej. Mienią ti!ę barwa 
mi tęczy jedw11hie, clelikatne, pastelo­
we koronki, kolorowe kretoniki. 

Na górze w dziole konfekcji podziw 
wzhudznjQ piękne mkienkl, komplety, 
bielizny, gotowe ubrania męskie i dzie 
rirce. 

Buty pro<lnkcji krajowej na stoisku 
przed pawilonem, stoisko PDT z pamięt 
kami, maszyny - wsz)•stko przyciąga 
uwagę zwiedzających. 

Portn:ty przodowników Pl'•h'J' - u:i.· wy:sbl>\•C 

Nieco dalej w O!!rodzie ukrył się w 
r,t.tsz<·zn rlrzf"w pawilonik Spółdzielni 
l\'Ueczars o-Jn,iczarekiej. Za !l!ieivielkt 
opłatą moźno tn zaspokoić p;-agnienie 
doskonałą maślanką, śmietanką, czy ke. 
fi rem. 

„Ilullo, tu ~tndio PolPkit>~n Iladia na 
wystawie w IIelenowi.e! Dla wszyst· 

dwóch wieszczów: Puszkina ' 
M1ck:iewicza. 
Łączy ich pokrewieństwo ge­

nialnej twórczośc:, łączy nie­
śm'.ertelność, którą Puszkin w 
o~tatnim swoim wierszu - testa­
mencie („Pomnik"), proroczo 
przepowiedział: 

„I naród w sercu mnie po 
wieczny czas ut:\vierdzi 

za to, żem lutnią w swój 
nielitościwy wiek 
wysławiać wolno~ć śm!ał 

1 wzywał miłosierdzia 
: -szlachetności uczuć 

strzegł..." 

'* * "' 
Prelekcję S. Pollaka . jak 

już wspomnieliśmy - „ilustro~ 
wały" wiersze Puszkina, określa 
jące plastycrn:e sylwetkę poety, 
jako tego, który „śmiał wysła­
wiać wolność". 

Wykonawcy, artyści teatru 
W. P. dobyli z nich w spoi::ób 
wyrazisty wszystk'.e potężne 
akordy buntu i akordy rewolu­
cji... 

W „małej tragedii" p. t. „SK'ą­
PY Rycerz" zwłaszcz,a Stefan 
Sródka j8ko Baron wżył się w 
znnkom!cie przez Puszkina od­
tworzony klim8t historyczny epo 
ki feudalnej. W scenie drama­
tycznej p. t. „Mozart i Sa lieri" 
Włndyshnv Staszewski odtwo­
rzył przekonywująca postać po­
zba1vionego natchnienia „rze­
mieśln:ka sztuki", który za­
?.clroszcząc geniu~zu Mozarto'\Ą~ 
;;osuwa si~ do nikczemnej zbro­
dni„ 

ET. 

kich <l - i1•ri znajolnjqcych się 1111 tere­
nie wystawy, nadajemy walczyka!„ 
Tłoczno .' p;„\urno. Muzyka, śmiechy, 

rozmow}·. • Przea wy~tawę przewijnfo· 
się dzil'si:Jtki tysięcy luclzi. 

Pr?.ed pawilonem Szlllki i Przemysłu 
Ludowego, gdzie 1Hhiclnjt wyjnfoicłt i 
sprzedają towary clwie panienki w ślirz 
nych, łowickich strojach, zgromn,17.iła 
się spora grupka iurlzi. Kupuję orygi­
nnlne wycimmki-poc?.tówki. 

W barze PSS-u pełno posilających się. 
Ohok, w pawilonie ogrodowym, g<lzie 
mieści się wzorrowy skle11 PSS, jakiś 
malec grynrnsi: - Mamusiu, kup mi 
ciostko! -

We wzorco~\·}m sklrpie, niestety, nie 
można nic kupić. Chłopcu bmia krzy­
wi się do płarzu jrdnnk uprzejma pa· 
nirnka z7.a la<lv ohja~ui:i: - Cia•tka i 

Tłumy lurlzi cisną eię na wystawie. 
Ciągle nnpływajQ nowi zwiedzający. 

llfilą atrakc.it <lla puhlicznoeci eą po­
południowe ~więt('C;me występy arty. 
'lY<'zne. Konrrrtnje orkie•tra Szkoły 
Oficer~kiej Pol.-~yrh„ orkiestra Zw, 
Zm1-. rrnr, Snf1l,Jzirlczych, odbywają 
~;t popi.,y chóru Zi11P i baletu spół• 
1hirlct!'go. 

Do późne!';O wif'rzora bawili wczo­
ra.i lo1lzia11ic w Helenowie. Ponad sto 
lyhi!'CY os(1h prz«•winrło się przez stoi&ka 
i pawilony. 

Do!irzr, ;i:c W} -tawn zostaje przedlu. 
żona do 31 bm. 1!0 godziny 21-ej. Da 
to moin1;;:;<" ohr,irzcnia jej wszystkim 
mie~zkni1rom n~srrRo m:a1<ta. 

Sylw. 

h. S. w. -Prasa" pokazała na wykresach rozwój „Głosu Robotniczego<' 
t iwzrost nakładów pism 



Ambitne plany młodzieży z PZPB Nr 9 
Fabryka kt6ra wvszkoli nowe kadry wvkwalifikowanvch włókniarzy 

Młodzieżowa fabryka? Z początku nie bardzo chce się wie 
rzyć w możliwość wykonania projektu. Czy to nie jest tyl­
ko młodzieńcza zarozumiałość oraz chęć pokazania „tego, co 
potrafimy"? Czy kilkuset młodych robotników zdoła d1>brze 
wywiązać się z planów produkcyjnych i poprawić cały od­
dział? 

ny ogród posesji, w której znaj- czone dla ZMP, Rady Zakładowej 
duje się restauracja, byłby ideal- i organizacji podstawowej PZPR. 
nym miejscem gier i zabaw dla Bardzo gustownie urządzono ma­
ucząccj się i pracującej młodzie- łą salkę, w której odbywać eię 
ży. W przybudówce można by mają zebrania młodzieżowej za­
urządzić łaźni~ i natryski. Jed- logi. W małym budynku, pTZY­

Okazuje się jednak, że młodzież PZPB Nr 9 nie 
prf>jektów „na lodzie". 

buduje nym słowem trudno wprost zna- legającym do przędzalni, powsta 
leźć bard7.iei odpov.rirdnie miej- nie warsztat introligatorski w któ 
sce na szkołę i świetlicę. Mło- rym ZMP-owcy będą po pracy 

cia kulturalno-oświatowego. We- dzież , .dziewiątki" apeluje do Za oprawiać ksiąilki do bibliotek 
dług obietnic władz miejskich za- rządu Miejskiego, nby nie zwleka ZMP4owsklch. W ten sposób zgro W pokoju Rady 7.nkładowej kłtidy mają otrzymać znajduiąGy jąc dłużej nnjrychlej przekazał madzą sobie pewien fundusz orga 

WALKA O PROPORZEC 

za oszkloną gablotką wid- się tuż obok fabryk) lokal, dotych załodze lokal, iktóry od dawna nizacyjny, który będzie przezna-
nieje nowiutki proporzec. To prze czas zajęty przez prywatną resta- już powinien do niej należeć. czony na wprowad7.enie pożytecz 
chodnia na.grada Zarządu Głów- urację „Kometa". Dawno już za nych urządzeń socjalnych. 
nego ZMP za zwyci~stwo we łoga czyni starania, żeby zlikwi- ZAPAŁ 1 ENERGIA STWARZA Zapał i ('ll'lergia, z jaką młodzież 
współzawodnictwie pracy, zda- dować to miejsce pijaństwa, w któ CUDA ,.dziewiątki" przystąpiła do· prze-
byta w drugim etanie przez mło- rym robotnicy często zostawiają prowndzcnia swych planów są rę-
dzieżowców z PZPB Nr 9. Prze- swe ciężko z::ipracowane tygod- U jrzycie niczadlugo, jak pięk kojmią, że młodzieżowa fabryka 
chodnia? Nikt nie chce tutaj o niówki. W obszernym lokalu re- ne będzie nasze podwórze wkrótce stanie się rzeczywistoś­
tym słyszeć. stauracji doskonałe pomieszcze- fabryczne - mówi przewodniczą cią, że kilkuset młodych kandyda 

- Proporzec musi pozostać u nie znajdzie świetlica fabryczna, cy ZMP kol. Rajski. Tu urządzi- tów i kandydatek na tkaczy i 
nas na stałe - orzekli tkacze i na górze zaś zostałaby ulokowa- my skwerek, po środku zm1jdo-
prz"ldki będzie on naszą trwałą na Szkoła Przemysłowa, dotych- wać się będzie orzeł z białych prządki znajdzie w niej odpowie­
zdobyczą. Jeszcze bardziej roz- czas .. i;nieżdżąca" się w ciasnych kwiatów. a poniżej czerwone li- dnie wyszkolenie, opiekę i dosko 
winiemy i po!!łębimy współzawod pokoikach przy ul. Piotrkowskiej. tery ZMP. nałą praktykę, zanim zasili śzere 

nictwo .aby objęło pozostałe po Znaczna odległość od fabryki 

1 

Na terenie fabrycznym wre go- , gi wykwalifikowanych włóknia­
za nim 15 procent mfodzieży. uniemożliwia uczniom przeprawa rączkowa praca. Wyrcmontowa rzy. 
stworzvmy więcej młodzieżowych dzanie ćwiczeń fabrycznych. Pięk no i odświeżono pokoje, przezna Sam. 
brvąad produkcyjnych. 
Współzawodnictwo z innymi fa 

brykami nie wystarcza już mło- Wa I ka 
docianym robotnikom .,bawełnia-
nej dziewiatki". Wśród najcen­
niejszych dokumentów w sckre­
tari acie ZMP-owskiej organiza­
cji :m11jnuje się rezolucja takiej 
tre~ri;'. Mv. młodzież pr11cui:ica z 
PZPB Nr ·9, wzywamy do współ­
zawodnictwa w dziedzinie jakości 
i ilości produkcji. organizacji pra 

o realizacis systemu „0" 
Osiągnięcia i braki ·w PZPB Nr 1 

Nie UJ§z11sthle· oddzlalq 
w11pclnlają .swe zadania 

cy i akcji kulturA lnO-l'IŚWiatowei 14 tysięcy ludzi - cała. załoga PZP.B 
młodzież ZP. kładów Tekstylnych Nr 1 - uzupełniła na swych zebraniach 

p!Rn oszczędnościowy, sporządzony 
Magyar W Ujpest na Wę(trzech. przez admi11i•trarję, I podmosła go o 
Im wyd::iinlei pn1cować będziecie RO milionów 1.lotycb do imponującej 
wy, na 'Vęgrzech, i lłlY. w Po1s- S\lmy 466 milionów. Sumę tę rozdzie· 
ce, tym mocniejszv stanie się nasz !ono między poszczególne oddziały „ba· 
wsoólny front pokoju". wełnianej jedynki". Nie wszy!!tkie je· 

Tak. Młodzież z PZPB Nr 9 dnak oddziały W!alizowaty swe plany 
dojrzała do tego. aby jej projekt w pierwszym półroczu br. Najgorzej 
utworzenia młodzieżowej fabryki popisała się wykończalnia, która z prze 
traktowa~ zupełnie poważnie. widzianych na cały rok 75,4 miln. zł 

niczych (za mało w miesią.r.ach zimo· 
wych oraz wio~ennych, a za dużo w 
qp.erwcu) oraz 11labn organizacja Biur 
Wypłat. Te braki odbiły stę na pracy 
adminietracji, powodując ogronme 
zwiększenie ilości godzin nadliczbo· 
wych. . . 

Natomiast ze znacznymi nadwyzka· 
mi wykonały swoje plany oszczędno­
ściowe pozostałe oddziały ,,Jedynki". 
Na pierwszym miejscu należy tu po-

stawić przędzalnię cienką, a ,za nią 

tkalnię ~akatdową, przędzalnię średnio 

przędną 1 tkalnit Nowlł• Te oddziały 
swymi nad"°yżkami, uzyskanymi dzię­
ki sumiennej i Rprawnej pracy, potra· 
fiły wyrównać bilans PZPB Nr 1 tak, 
że ogólny n.Ian oszczędnościowy został 

w pierwszym półroczu wykonany w 51 

procentach. Jest t.o sukces ty cli właś· 
nie czterech oddziałów, ale taki obrót 
Aprawy nie upoważnia p1'zędzalni od· 
p11dkowej i wykończalni do dalszego 
zaniedbywania swych planóif. 

Bel. 

Sprzączka od buta, małpa i gramofon 
Kiedy w tzw. swoim czasie poeta angiels1ci, W all er, przedstawił kr6fowi 

Karol<>Wi 11 wiersze napisane na odbudowę Króle.~twa. w Anglii, król - po, 
przeczytaniri ich - zauważył: 

- Ciekawe 8ą pańskie wiersze, panie Waller, bardzo ciekawe, ale tt:('l­

daje mi się, ii: niewie1h·i m11ją one związek z :życiem na.uego Króleskva? 
- Wana KrólMvska Mość się nie m li - odpr>Wiedsial s ssacunk;iem 

Jr1 aller - ale to dlat„go. :te poeta znw!ze łatwiej się obr11ca w krainie ma­
l zeń i fikcji, niż w krainie rzeczywisto~ci.„ 

Mister Jonathan 1'ra/forcl nie jest poetą. Mister ]onathmt Trafford 
jest angiel.<kim dziennikarzem, który piauje „listy z Londynu" do „twodnio· 
trngo pruglqdu .~prurv brvtyj.1kich" (w języku polskim) pt. „Głos Anglii". 
Oto treść 05totnil!go „listu": 

1) „PAMIJTKT PO ADMCRALE NEJ,SONIE". Spora notatka, stwierdsa­
jąca, i:i po naj11:iększym admirale brytyj.1kim, lordzie Nelsonie, pozostała 

vara dobrze zakonserwou,Vinych pistoletów, pieczęć, zegarek, cukierniczka, 
dziurawy płaszcz i sprzączka od jednego brita. Ponadto interesujqea wia· 
domość, iż „lew morsld" Nelson cierpiał strassliwie na morskq chorobę ••• 

2) „MAŁPA PODRóżUJE SAMOLOTEM". Opis podróży pewnego oran 
gutanga linią lotniczq Sing11pore - Noll'y Jork -via Jrlielka Brytania, sa­

końc::;011y na~tępującą ww,gq: w Lornlynie małpa nie czuła się zbyt dobrze. 

3) „DZIENNIKARZ Z KRóLEWSKIEGO RODU". Krótka rzecz o si.o· 
strzeńcri króla Jersego VI, lordzie HareH·ood, 1.·tóry racsy najmiłościwiej pj,. 
sać recenzje mm:yczne do gazet brytyjskich, a ponadto posiada 6000 płyt 

gramo/onowych .•. 
Po przec:i:ytanitt po!l'yi:s:i:r.go „li.11ri" - có:i możemy pmded:ieć panu 

]oriathanowi Traffordotri? A.no, to samo, co król Karol II pqf!cie Wallerowi: 
- Cie~:awe są pańs1cie informacje, mister Trafford, bard:i:o ciekawe 

(zwłaszcza ta, is nawet orangutang nie czuje się zbyt dobrze w Londynie), 
ole wydaje nnm się, ii niewielki mają one związek z życiem metropolii 
„Brytyjskiej Wspń/notr Narodów". 

Na usprmdedlin:ir.nie 1'· Tm/forda m115imy strvierdtić, iś [,ondyn nie 
Warszawa. Gdyby p. Trafford był, powiPdzmy, korespondentem „Głosu 

Polski" 11a terenie An1?lii, list jego mógłby się lntwo obracać w krainie 
r;:.eczywisto.foi, bo to i tra.,a W-Z i nowa potężna radiostacja ras.ryńska, 
nmve falnyki, noll'e kina, nowe teorry, nowe bogate, wspaniale :życie„. No, 
je!t, 11 licha, o c.1yni „donmić": tematy aame wła:ą pod pióro„. 

Niellety, p. Tmfforrl ie't mfo~zkańcem Londy1111, micuta nor jaskinio­
cqch dla mas 11mc11jq111·rh, mia3ta bezrobocia i strajków, zdradzieckiej 
roboty Labour Party, głodówki a la MarslwTl itp. Stqd konieczność uci• 
kania .,ię dtJ /ikr/i, stqrl rmt)'lmnie od ponurej, londyńskiej rzeczywisto­
~ci do $przqc1ki od hut11 admimła NPlsona, orangutonga w 8ctmolocie i gra. 
mofonri lorda Harewood„. A i te cieknwostki w jakże melancholijn.ym 
podane aą „.<n~ie": nJrwet m11łpa nie czuje się zbyt dobrze w Londynie. C6ż 
dopiero o dwuno:inych obywatelach Stolicy W. Bryłanlil 

E. TAM 

zdołała zaoszezędzU tylko 11 procent. 
BĘDZIEMY Mll':T_,l WŁASNĄ Tak niski procent wykonania planu 

wynikł z winy słabego nadzoTU kie-
FABRYKĘ rownietwa techttic?.ego wykończalni, o· 

raz na skutek niewła~ciwej klaeyfika-
p omvsł młodzieżowców Z c.ii towarów w poprzednich fazach pro· 

PZPB Nr 9 kształtował się dnkcji. Z tych przyczyn wykończalnia 
w ciąEfU dłui~ich miesięcy i opiera nie wykonała ~"ITego planu jakośdowe· 
się na słusznych i dobrze prze- łfO, co przynioMo przedsiębiorstwu du­

· 1 Bohaterowie pracy I 
TÓw. Stefan Misiak słusznie odznaczony 

myślanych podstawach. Dz;. ęki ze straty. .Tow Stefana Misiaka, majstra 
demokratv7acii ustawodawstwa Na r_6wni z "'Y,kończalnią możemy odleiwni Zakładów Metalowych 
pracy w Polsce Ludowej mlo- poEt~wić przędzalnię odpadkową, która im. Strzelczyka, trudno oderwać 
dzież. ucz ca si zatrudniÓ~a iest swóJ. roczny plan oszezędnościowy w od praey: Napróżno przewodni-

f b ką h tę t d przer1ągu p6łrricza wykonała zaledwie cza.C'' Rady raz po raz telefonuJ'e 
~ a ry ac rzy razy w. ygo - w Hi procentach. , J 

mu. i to tylko podczas dziennych Również ni~ został wykonany plan do odlewni i prosi aby przyszedł 
zmian. Z kgo powodu często sar o~zczędności administracyjnych calydi na kilka minut. 
kaJą maistrowie i salowi, który:n 7.akład6w. z plRnowrmych n°1;1. cnły rok - Mam teraz odlew, nie mogę 
ten odrębny system pracy "J)SU]e 83,4 miln. złotych, zaoszczędzono w pot odejść, robota ważniejsza jest niż 
o~ólny pfan w nrzędzalniach i roezu tylko ok. 33 miln„ co stanowi 40 wszystko inne - odpowiada i do. 
tkalniach. W wielu zakładach .p~ocent "Planu. PrZJ'czyniło się do tego piero po dlu:i,szym czasie zjawia 
akcja szkolenia młodych sił nie lmcwłaściwe rozłożenie urlopów pracow ·si~ w sekretariacie .Rady, z n;ko-
jest prowadzone tak, jak należy. w" • , • ma czarnvmi od smnrów i sadzy. 

na, a obecnie w Zakładach im. duk<:ji w mym zespole. Teraz czu­
Strzelczyka. W ciągu tego czasu wam nad całą brygadą i to jest 
zdobył ogromne doświadczenie fa mój święty obowjązek aby mlndzi 
chowe, którym chętnie dzieli się robotnicy znajdowali zawsze u 
z młodymi. nie dość wykwalifiko- mnie radę i pomoc, aby wykształ 
wa11ymi robotnikami W bry~11dii.e cili się na dobrych fochnwców. 
swe.i ma tow. Mii:ih1k młodych for Od wspólnej pomocy przecież. od 
miF1.rzy. którzy potrziebują. facho wzajemnego zrozumienia zależy 
wych rad i praktycmej pomocy, ~zybsza <Jdb11rlowa naszej ojczyz 

- Gdy byłem formierzem - ny, Rozumiemy przecież wszyscy, 
opowiada - brałem udział we I że prAcujemy nie tylko dla siebie, 
współzawodnictwie , dążyłem do Rle dla Polski Ludowej, ktńrcj je-
podnicsicnia stanu i jakości pro- steśmy synami. M. S. 

Majstrowie narzekaja, że młodzi JeSC1 Z ZSRR - Jak.ie wrażenie wywarła na 
psuią towar, ale sami nie zadają MECHANIZACJA RADZIECKICH was wiadomość o wysokim odzna- Tnw. Kob.···e's"1· 
sobie trudu, aby wytłumaczyć im, KOPAL:& WĘGLA czeniu. jakie zostało wam nadane lj r '\ - wzór świadomeRO robotnika 

Ob. Szewc z PMT 
zasłużył się rzetelnie 

iak mają pracować i w jaki spo- Górnicy kombinat· węglowego l:lta· przez Prezydenta - pytamy tow 
sób unikać błedów. W ostatnim linllgol" wydobyli pierwRzy miho; ton majstra. · Parowozownia Główna Łódź- 1920 roku brał udział w ruchu 
czasie często się zdarz~, że biu- węgla za,fomocą. k?mbnjnu węgl~~el?o - Dowiedziałem Rię później niż Kaliska szczyci się posiadaniem robotniczym w szeregach KPP. 
ra personalne fabryk me chcą. w „Donb~ss · Kom~a.Jn. ton \lrnozh_wia inni. Rano wpada do mnie sąsiad w szeregach swych pracowników Obecnie piastuje funkcję sekreta 
o~óle przvjmować młodych nie- c1tlkoWJtą. mccham~ac.J~ pracy, a Jego z radosną nowin!'} Nic chciałem wybitnego przodownika pracy, od r7a organizacji podstawowej 
wykwalifikowanych pracowni- z~olność wydobycia Jest trzy rn~y wprost uw' rr.vć · p

0 

obi głcm sam znaczonego ostatnio z okazji pią- PZPR w Parowozowni Łódź-Ka-

Gdy w 1945 roku Niemcy w popto.. 
chu uciekali z Łodzi, ob. Wła.dysł11:vr 

Szewc - majster warf!lztatowy Pól­
skiego !fonopolu Tyt.onfowego Wl"az li 

inJ1t.rukfo·rem techni1cznym czuwał w . 
znkłacla,ch oołą, noc. Gdyby niie ich 
przytomnoś6 umysłu, kotły ni~kiego 

i wysokiego ciśnienie. uległyby wtedy 
całkowitemu znisi:czeniu. Ob. Szewe 
pofożył także ogromne uMugi. wów_ 
czas, gdy ~akłady stopniowo p.rzystt 
powały do nO'l'l'.llalnej pre.cy. Gdy z 
Gdańska. i Warszawy przywieziono 
zdewastowane przez Niemców maszy 
ny, należą.ce do łódzkiego Monopolu 
Tytcraiowego, żadne. firma nie chciała. 

podjąć się ich remontu. Mówiono, że 

to „kupa. żelastwa.", z której ·nie Dl.o. 
żn.a będzie zmontowa6 ani jednej 
maszyny. Inlllego jednak zdamia. był • 
majst&r ob. Szewc. ślęczał całe dn1, a 
nie.ra.z i noce nad spalonymi i poła.. 

mtmymi częściami, mR;j.strowa.ł przy 
warsztatach ślusarskich, szperał po 
mńgar.~·nach i sldepach z żelastwem, 
i oto w krótkim czRsie \lruchomił !) 

manyn, które z po,vodzel!liem praaujt 
do dnia dzisiejnego. 

kć·w · w1~ksza, aniżeli innych, używanych do· · . ie .' 1 e ' , · M "f 1· k · t k' R d 1 ł 
· tychczas maszyn. Miesięcznie wydoby· d? budlu kupić gnzctę i przekonac tej rocznicy ogłoszenia ani estu 1s a, Jes człon iem a y Za i: a-

- My stanowimy 30 procent ca wa on 8,5 do 9 5 tysięcy ton węgla. się czy to pr::iwdn. PKWN orderem Sztandaru Pra- dowej oraz przewodniczącym lo-
łeJ załogi - ~twierdzili młodzi mNIWA W 'OZECHOSŁOWAOJI Tern;. Misi~k ni~~hętnie ?PO~i~da cy. kalnego Kom. Współzawodnictwa 
robotnicy i robotnice. z PZPB PRAGA _ P h ł ,_ o sobie. - No roz rr/.lr111e się Jak Tow. Zygmunt Kobielski to nie Pracy. Wszystkie te obdwiązki 
Nr 9. Utworr.ymy więc własną · rasa czec OR owac„a można · ż d h ud' · ro zwv. cięzony przodownik pracy, społeczne nie przeszkadzają by-

d l • b podaje dotychczasowe wyniki akc,J'i b" Nl .
1
8 ?~c c 

1 
°"!ł. me . - · · · t K b" 1 ik" 

przę za n1ę i tkalnię, w której ę 1ę ::iJ epieJ zAnv !']ri 0 mme utrzymujący się wraz ze swym na1mnieJ ow. o ie s iemu we 
dzi Ć • • ć ł żniwnej nR terenie Słowa-cji i Moraw. · . · · ' . ' · · . e w zorowym wypełnianiu obowiąz-

e uczy się i prac<;>wa wy ącz Do dnia 19 bm. skoszono na Słowacji k!erowmka to mozc powie wam co zespołem na 1 miejscu od paź-
nie młodzież w wieku od 18 do 72 procent żyta, (ig proc. pszenicy 62 ciekawego. dziernika 1948 r. W miesiącu ków zawodowych bryi;adzisty-
25 lat. proc. jęczmienia i 7 proc. owsa. w ~ko· Ale powoli tow. Misiak nabie- kwietniu. br. tow. Kobielski osiąg ślu_sarza, kierującego naprawą ten 

Wykwalifikowane siły technicz licnrh Nitry skoszono 97 proc. żyta. ra ochoty do rozmowy i dowia- nął SWÓJ rekord wykonując 147 drow. 
n'e prowadzić będą u nas wytężo- Na Morawach do dnia 19 hm. skoszono dujemy się coraz wi~cd S?.c?.egó I procent normy. Tow. Kobielski jest godnym 
na akc,ię s?koJeniową, która obej 4.GO:! ha _ży:n,. 3.930 ha p~zenicy, 7.o!l:.! 1 łów z jego życia. Oto już 25 lat Tow. Kobielski jest starym, dol wzorem świadomego robotnika-
mie wszystkich pracowników. W ha JQczmirnrn 1 182 ha owsa. 1 pracuje w odlewnl najpierw Joh- świadczonym partyjniakiem. Od aktywisty. 1 

ten sposób, nie przeszkadzając ni- ·~---------·-~----------------------------------------.-----.............. -.;,, 
komu młodzi będą mogli uczyć Nasi hore.!Jipondenrł ohizą 
się praktyki i teorii, aby po upły - · · - ·-------------

Obecnie, kiedy zakłady wyposażono 

w nowy park mMzynowy, w doskona 
le, spr<>wadzooe z zngranicy i wytw11. 
rzane w kraju ma,zyny, poś"°ięca ob. 
Szewc "IT~Zy~tkie swe zdolności na re­
alizowanie swych pomy•łów racjonali 
zatornkich, d.z ęki którym zakłRdy 0-

wie okresu szkoleniowego przejść Nowe legi·tymaci·e party1·n 
do n~rmalnej fobr:vki, jako wy-
kwaNikow1>ne sły. Na dzień Kon 
gresu Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej ZMP­
owcy .,dziewiąt!d" postanowili 
zl)rr:anh:ować młodzieżowll pnę­
rlzaln:ę. Na drug-i .,ogień" pój­
dzie tkelnia. Oczywiście, trudno­
~ci są i to n e m·ałe. Przędzalni 
b1.·akuie je.~7.r.ze 60 prncent praco­
wników. a Dyrekcja Branżowa nie 
1byt chetnie godzi się na przeno­
~zcn;e młodych prządek i innych 
zakładów pracy i skierowanie na 
ich mirisce starnych robotników, 
za tnir1dcn··ch w „dziewiątce". 
Pomimo tego jednak do przędzal 
ni przybywa coraz więcej mło­
dvch s'ł i z pewnością na dzień 
Kone;resu będzie ona stanowić już 

Jeszcze jeden 
Przy Państwowych Zakładach 

Przemysłu J edwabnicz.o-Galante 
ryjnego Nr 8 odbyło się w dniu 
24 lipca otwarcie nowego żłobka. 
W uroczystości wzięli udział przed 

Na ogólnym zebraniu podstawo 
wej or,f!;in izacji terC'nowej PZPR 
przy PZPB Nr 8 w lokału przy ul. 
L etniej 3 odbyło się uroczyste 
wręczenie nowych legitymacji par 
tyjnych. 

' Po okolicznościowym refpracic, 
wygłoszonym przez tow. Wierte­
laka z Dzielnicy Staromiejskiej, 
n'.lstąpiło wręczenie nowych legi­
tymacji partyjnych. Zebrani to­
warzysze - przeważnie starsi -
przyjmując legitymacje z rąk se­
kretarza Dzielnicy przyrzekali pra 
cować niestrudzenie w dalszym 
ciągu, w dziele odbudowy i po­
prawy bytu mas pracujących. 

młodzieżową republikę. 

Należy nadmienić, że podstawo 
wa organizacja terenowa przy ul. 
Letniej liczy około 50 cz1onk6w, 

„KOMETA" CZY SWIETLIOA? wśród których jest wielu starych 
bojowników o wolność i socjalizm 

Na tym jednak nie kończą się jak tow. ~eksander Woźniak i 
„- bitne plany młodzieży PZPB tow .. K~zi.rmer~ Lambrecht - by 
. fr 9. Młodzieżowa fabryka b~ ły więz1efl polityczny z 1905 r. 
dzie nie tylko przodować w pra· Zebrani oświadczyli,_ że. prace 
cy i w doskl}J'! ,Je .zorganizow~nyrn l w . podstawowej organ1zacj1. tere­
współzawodn~rtw1e, ale m- i,i stać nowej wykonywać bltd- ofiarnie, 
sie wzorem dobrze pojętego łY.• Wa.lczlłQ ».& ~kr.ok.a I '.Wl'O---·-- -

gą propagandą elementów reak­
cyjnych. 

Felicja Andr7;ejewska 
Kor. fabr. „GJ0~11" PZPB Nr 8 

Oszczędza1ny u siebie i dla ·siebie 
Kiedy przystąp:ono w kraju na- niem braków odpadków, godzin 

1'7.:Vm do popularyzacji ~vs!PJT>;.i O" nadliczbowych i w ogóle wszystkie­
zdawało nam s:ę w p'ierwszej chwi- go, co utrudn:ałoby nam zreallzo­
li, że u nas nic już nie da s:ę u;,y- wanie powziętego planu oszczędno­
skać w tej dziedzinie. K:<'dy jednak ściowcgo. 

na zwołanych naradach załogi p'J- I oto pierwsze póh"O<'ze przynioslo 
częliśmy dyskutować na ten tcm::.t, nam niemały sukces. Okazało 11ic;, ie 
okazało się, że i u nas m;:imy wlcle nle lylko wykonall~my rrnsz p}a.n oił­
niewykorzystanych źródeł oszczęcl- dolny, ale nawet przekroczyliśmy go 
nośc:. Plan oszczędno{,·ciowy za:-zę- o 35 procent. 
liśmy podnosić 1 uwpelniać aż Wiara w nasze siły nie zawiodła 
wreszcie, kiedy podwyższyliśmy go nas, a świadomość, że oszczędzamy 
znów po trzecim zebraniu. zdaw;,ło u siebie i dla sieb'.e pozwoli nam 
się nam już, że tym razem przeho- wykonać roczny plan z dużą nad­
lowaliFmy, że zóbow:ązania tego wyżką, tak jak pozwoliła nam wy­
nie będziemy w stanie dotrzymać. I konać go w pierwszym półroczu. 
Cała załoga skup:ła swe wysiłki nad A t i M t ki n on 11 uszews 
wyszukiwaniem nowych źródeł 
a.:?lCZęd.noścl, nad udoskonaleniem korespondent fabryczny „Głosu" 
pracy oraz całkowitym zllkwidowa- a W. P. B. 

żłobek w Łodzi 
stawlciele Komitetu Łódzkiego 

PZPR, Związków Zawodowych, 
kierownictwa zakładów, oraz licz 
nie zgromadzeni robotnicy i robot 

s•ią~ają. znanne o•ZC7.t'<lno.§ci. 
nice. Po krótkich i mocnych sło 

Trz~·kr tnie już ob. Szewc był pre. 
wach mówców, którzy podkreślali . . 

· · . . d b' . l nuomrnv przez dnekcJę za swą O-
os1ągmęc1a i z o ycze soc]a ne · . · . . . . 
kl b t . . 'l wocną pracę. Na1wazmeJązym z Jego asy ro o mczeJ, ze szczego nym I . ·. • . · . . 

1 d · · · k" d t ponn.,,.łów raCJOnahzaton•k1ch Jest in. 

kuw~gdę. niek1:1lem ople 1 dnta .~al- ~tnl~cja e>dk1;rza j11ca, dzii:ki której 
ą l ziec iem - prze s aw1cic - ·. . ' . . 

ka Komitetu Łódzkief(o _ tow. 1naczme pr>praw1l;; się warunki pracy 
Sulejowa dokonała otwarcia żłob robrtn'ków za truilninnych PTZ\Y se.i>& 
ka, po czym zebrani zwiedzili u- ratnrze. Za. pomyRł ten otrzymał. ob. 
rządzenia nowej placówki. Szewc premię w wyrnknści 35 tysięcy 

W żłobku znajdzie pomirszr:ze- zlnt:ceh. 
nie i opiekę 80 dziec rob'Jtnikiiw. Ohcrnie pracuje oh. Rrewc nad no. 
Na zakończenie uroczystości ro- ".'·111 P 111r•łem r!lr.i~n 11Jizato r;; kim i 
botnica naszych Zakładów _ mat obiecuje, że za 2 nn,iące zakł1tdy 

ka kilkorga dzieci pod z' ękowała P IH'r będą miRły nowę, nie~podziankę. 
w gorących słowach tym wszy8t- W!><zy~cy pracnwniey PhlT zg()dni 
kim, którzy przyczynili się do o~ >'ą co do tef(o, że ~ł11Rznie wysokie od 
twarcia tak pożytecznej placówki, zn11e1en e rrdcr1>m ,,Sztandarn Pracy" 
jaką jest żłobek. otrz;·m~ł ""łA 'Jfie nh. '\Ylan.vslaw Szewo 

S. Burs•ak 

Korespond. „Głosu z PZPJG nr 
oddział „Dąbrowa" 

bezpartyjny majster warsztatowy, do • 
skona.ly faehow~ec, oddllny swej fa.. 

8 bryce pracownik, !wiadomy obywatel 
Pol.siki Ludow~j. 

],{ 8. 



Ciotki Majewskiej Hela bar„ 
<lzo nie lubila, ale od kogóż moż 
na wymagać, by lubił zawodo­
wego „cza.rnego k:ruka"? 

Hela pamiętała, że gdy zaraz 
po Wyzwoleniu wrócila z ojcem 
do Warszawy, ciotka Majewska 
wnet -kh, odnalazła i odrazu za 
ten „powrót" zaczęla ich, gro­
mió. 

- Wariactwo - mówiła -
czyste wariactwo! Wszyscy mą 
a;zy ludzie na Zach,ód prują, a 
ci na gruzy, na ruiny! I cóż wy 
tu, za przeproszeniem, będz~cie 
robili? 

- Ano - uśmiec1wl się w od 
powiedzi ojciec Heli - jak tyle 
gruzów ł ruin, to i o pracę nie 
ma się co martwić. Zwłaszcza 
ja, jako murarz, napewno pelne 
ręoe roboty mieć będę„. 

- Głupstwa Marcin gada! -
grzmiała ciotka. - Palce z glo-. 
du, powiadam wam, będziecie 
ssali i tyle„. 

• •• • 
Jakoż nie sprawdziło się „pro 

roctwo" ciotki. Ojciec Heli pręd 
ko znalazł pracę i wcale się nie 
a:anosilo na s.sanie palca z gło­
du. Wręcz przeciwnie - ł jemu 
i wszystkim mnym ludziom, co 
do pracy przy odbudowie stoli­
cy przystąpili, zaczęło się powo­
dzić coraz lepiej. Mieszkanie­
jak na warunki warszawskie 
wcale przyzwoite otrzym<il, · do 
8Zkoly Helę wyprawił. 

Natomiast, o dziwo, nieco 
trudniej ulclad<ila się sytuacja 
Majewskiej. - Ciężkie czasy­
wzdych,ala. - Nie tak w daw­
·nej Warszawie bywało, a i za 
Niemca, powiem wam szczerze, 
wcale się nieźle interes prowa­
dziło„. A teraz.„ Et, tylko o spe 
kulację jakąś człowieka .poma­
wiają, podatkami gnębią ..• 

- N o to weź .się, szwagierka 
- mówił z uśmiechem Marcin 
- za uczciwą pracę, stań do od 
budowy Warszawy ja,k ja„. 

- Dużo Marcin zwojujesz!­
burczala ciotka. - „Odbudowa 
Warszawy"! A cóż tu można 
odbudować z takiej kupy grur 
zów 1 To przecie czysta klęs1wl 

... . .. 
Jurek jest wielkim miłośni­

kiem Ogrodu Zoologicznego. 
Ot, i w czwartek, w przed 

dzień Swięta Niepodległości -
nie zraził się Jurek niepogo­
dą, leaz zaciągnął mamę do 
„Zoologu", Prowadząc syna 
pod parasolką, mama - swo­
im zwyczajem - trochę „zrzę­
dziła": 

- Zachciało Ci się, dziecko, 
na taką szarugę - mówiła -
Pies z kulawą nogą dziś tu się 
nie wybierze. Spójrz, jak pu­
sto jest w tym Ogrodzie! 

Jurek miał jednak lepszy 
widać wzrok od mamy, bo rzu­
cił okiem wgłąb ZOO i zawo­
łał: 

- Mówisiz: pusto? A zobacZ 
tam dalej: jaka gromada dzie 
ci! Napewno jakaś szkoła! 
Chodźmy do nich! 

Wnet się zbliżyli do grupy 
smagłych, czarnookich dziew­
cząt i chłopców, gestykulują­
cych z ożywieniem przed wy­
stępem dla kucyków i koników 
,,ponny". 

- Mamo - zauważył ze 
zdziwieniem Jurek - To nie 
jest żadna łtdzka szkoła.: J 

- I nie warszawska ani 
krakowska - wyreczyła w od 
powiedzi mamę pani, oprowa­
drz;ająca po ZOO „wvóeczkę" 
- To są, 'mf,j drogi, dzieci 
greckie.„ 
Więcej pani nie zdążyła po­

:wiedzieć. bo dzieci kołem oto:_ 

Do największego starcia do­
szło z cfotką !J!ajewską gdzieś w 
październiku 1947 roku. 
- Umiesz szwagierka czytać'/ 

- zapytał ojciec Heli. 
- Głupie pytanie! _,... burknę 

la ciotka. - Niejeden elemen­
tarz się w życitU zjadło. 

- Ta-ak? - uśmiechnął 8'i:ę 
Marcin. - No, to niech, pani llJa 
jewska wie: robimy w Warsza­
wie budowę od A do W - Z. Ca 
ly „alfabet'' w dwa lata. 

Oo powiedziawszy, zaczął ciot 

warknęła ciotka. - Jajo mędr­
sze od kury. Takie to czasy dziś 
nastały.„ Zresztą, gadajcie so­
bie, co c1wecie, a ja w to nigdy 
nie uwierzę, żeby naród stera­
ny wojną taką rzecz w dwa lata 
uczy nil. 

- Dla siebie to czyni - od­
parł surowo Marcin - i napew­
no uczyni.. Zobaczy. , ciotka za 
dwa lata.„ „ • • 

Lipiec 1949 roku. Na pięć dni 
przed świętem Niepodległości 

* • * 
„.Pięc lat pracował wolny lud na zgliszczach, na ruinach, 
poryte pola zorał pług, wyrosły nowe miasta 
i węgiel znów - górnika tmd - ku morzu mknie po szynach, 
i dudni tysiąc nowych dróg, i Polska wzwyż urasta. 
Warszawa dźwiga czwarty most by puścić przezeń śmiałO' 
wyryty w gruzach szlak W - z nad nowym Mariensztatem. 
Na wschód! Na zachód! W dal! Na wprost! Szybkości mało mało! 
Niech wspólny Dom powstanie wnet ku czci proletariatu! 
Murarzu, szybko cegły kładź - zwycięstwem każda cegła,_ 
górniku głębiej pokład rąb - • triumfem węgla tony, 
a „Sołdek", ,,Pstrowski" dadzą znać, że żyje Niepodległa, 
w wyścigu pracy chmary rąk, w wyścigu serc miliony. 
Na wielu krosnach przędzie Łódź, przybywa krosien więcej. 
Z kominów Sląska bucha dym, przybywa więcej stali. 
O, towarzysze, żyły sprue, do krwi urobić ręce, 
by w Polskę wrósł lipcowy rym: Zwycięstwo i Socjalizm. 

Władysław Broniewski 

ce wyjaśniać, co ł jak, że do I kierownictwo budowy trasy 
194.9 stanie J stolicy potężna W - Z zameldowało, że wielka, 
m.agistra!a, lącząca krańce Pra pierwsza tego typu w calej Eu­
g~ z kran?ami Woli, że wzniesie ropie. wspaniala magistrala lą­
się potęzny most na Wiśle i cząca dwa odlegle krańce mia­
wspanialy tunel, kt<Y:y zwiiąże sta, . magistrala z nowym m.o­
W (wschód) miasta z jego Z stem, nowym tunelem, licznymi; 
(zachodem)„. parkami i zieleńcami, z zapo-

- Taki gips - w dwa lata? czątlwwaną budową nowych 
-gwizdnęła ironicznie sklepikar osiedli - jest już gotowa. 
ka .. :- Bujaj se, Marcin, zdrów! W piątą rocznicę ogłoszenia 
Kobieta przedwojennej daty je- słynnego Manifestu Lipowego 
.stem i wiem, że to robota nie na PKWN, historycznego dnia 22 
dwa Z<:ta, a ~ dwa pokolenia! lipca 1949 roku, Pierwszy Bu­
P.rzecie pamiętasz .chyba, jak to doi.vniczy Polsl..,i Ludowej, Pre­
się przed 1939 rokiem tunel i po zydent Rzeczypospolitej Pol­
lączenie przez Wisłę z Otwoc- skiej - Bolesław Bierut dcko­
kiem budowało'/ Mniejsza pra- nal uroczystego otwarcia trasy 
ca, a trwala lat kilkanaście.„ W - Z. 

- Zgoda - wyręczyla Hela „NIE MA DLA LUDZI PRO-
ojca w odpowiedzi. - Ciocia STYOH, śWIATŁYOH I RO­
ma rację, ale to były inne czasy ZUMNYOH RADOśCI WIĘK· 
i inni ludzie u wladzy. Nikomu SZEJ - oświadczył między i-n­
wtedy nie zależalo, aby Polskę nyrni Prezydent - NAD RA­
UCZlJnić lepszą ' wspanialszą. DOśO OGLĄDANIA WŁASNY 

- Ojej, jaka§ ty bystra! - MI OCZAMI CUDOW, KTORE 

STEF AN STEF .A.~SKI 

Ra.rOONJe ł6dzcy w ćLmi'u :rowniey 
Wyzwoleni.a. składają. w parku PO!llia. 
tows!kiego wieniec na grobie .?Johlierzy 
radziookich. któt1Zy polegli w wake 
o wyiz,wolenie naszego mia.st&, 

TWORZY PLANOWA PRACA 
I OFIARNY, SPOŁECZNY 
CZYN TWóRGZY LUDU PRA 
CUJĄCEGO. PATRZYMY W 
TEJ CHWILI STU TYSIĄCA­
MI OCZU N A JEDEN Z TA­
KICH OUDóW, OUDóW RZE­
CZYWISTYCH, A NIE URO­
JONYCH, OUDóW, K'l'ORE 
PRZETRWAJĄ WIEKI". 

Ze wzr~zeniem slucha pięk­
nych slów Prezydenta Hela. Ze 
wzruszeniem spogląda, jak w 
takt marsza idą w defilaclzie 
szeroką ławą, w zwartych sze­
regach, rytmicznym krokiem ro 
botnicy, którzy jeszcze przed 
kilku dniami wykańczali naj­
większe dzieło odbudowującej 
się <>toliicy. • • „ 

Po uroczystości ojciec z cór­
ką przedzierają się wśród tlu­
mów w stronę domu. 

- Patrz, tato-mówi z uśmie 
ch,em Hela. - Jest tu i ciotka 
Pelagia! . 
\ Spogląda Marcin i widzi rze­
cZ'IJwiście szwagierk~ Majewską; 
w fantastycznym ijednopłatow· 
cu na głowie, w gronie kum. 

- No i cóż, czarny kruku,1-
pyta ironicznie ojciec Heli. -
„SlÓWo ciałem się stało" 'I 

- A stało się, stało - bur­
czy niechętnie sklepUcarka. -
A ja wam i tak nie wierzę: to 
przecie niemożliwe, aby coś ta­
kiego w dwa lata zmajstrować! 

- Ciotka Majewska - myśli 
Hela - jest analfabetką. Wie­
rzy w „cuda", których ani 
okiem ani uchem nie można 
sprawdzić, natomiast trudno jej 
uwierzyć w cud · rzeczywi.sty i 
namacalny, cud ludzkiej pracy. 
Lecz trasa W - Z najwięk­
szych chyba nieuków i ciemn·ia­
ków zapozna z alfabetem budo­
wnictwa Polskfi Ludowej, Polski 
zmierzające.i do socjalizmu. 

Janina Dziwińska. 

Wysoko jak marynarz 
na bocianim gnieździe 
na maszcie 
stoi murarz 
przy Adanie 
i m11ruje. 

Popatrzclem 
wysoki jest dom 
wysokie rusztowanie 
wysoki eel człowieka„. 

By mury wznieść 
do słońca, 
nie patrzet na nic 
• daleka„. 

Dźwięny kielnia 
stuka· młotek 
dzień cały. 

Ręce wznoszą 

Sercu Polski 
Pomnik Chwały! 

Wlodzimierz Domeradzki 

DROGI PROMYKU • 

Piszę do Ciebie z obozu harcer­
skiego na Dolnym Sląsku, żebyś 
wiedział jak my tutaj żyjemy. Na 
mioty nasze stoją w dolinie oto­
czonej górami i lasami i w każdym 
namiocie śpi jeden zastęp. Ja je­
stem pierwszy raz na obozie i . do­
tąd nie wiedziałem, że jest tak bar 
~zo przyjemnie spać pod namio­
tem. Pobudkę mamy o siódmej ra 
no i gra ją trębacz na trąbce. Wsta 
jemy szybko z łóżek i 'biegniemy 
na gimnastykę. Potem myjemy się 
i porządkujemy obóz i o g'Qdz. 8-ej 
rano jest apel. Drużyny stają na 
placu przed obozem, na maszt 
wciąga się flagę, drużynowi zdają 

raport i komendant czyta rozkaz. 
Po apelu jemy śniadanie i idzie­

my do pracy na 3 godziny od 9-ej 
do 12-ej. Pracujemy przy oczysz­
czaniu pola .z chwastów, przy szu 
kaniu stonki, zbieramy jagody, 
albo pomagamy przy budowie linii 
radiowej. 

Ja pracuję tylko w st>Odenkach 
kąpielowych i opaliłem się tak, że 
wyglądam jak murzyn. Gdy przy­
chodzimy z pola, myjemy się, je­
my obiad. Potem jest cisza, wszy 
scy muszą odpoczywać. Po obie­
dzie mamy czas wolny i zajęcia 

sportowe, ja je bardzo lubię. Do­
brze strzelam z łuku i skaczę w 
dal. Po sporcie jemy podwieczo­
rek, po -czym jest zbiórka zastę­
pami, przygotowanie do ogniska i 
o godzinie 8-ej wieczorem kola­
cja. 

Po kolacji o godz. 9-ej mamy og 
nisko, na którym śpiewamy pio­
senki, a druh komendant opowia­
da nam. ciekawe rzeczy o Polsce, 
i o harcerstwie. O godz 10 ogła­
szana jest cisza nocna l trzeba spać 

Myroforq Soupourka 
greckimi, angielskimi i amery Szczególny podziw w Jurku ~ -• * 

Spotkanie 
czyły Jurka, uśmie<:hając się 
doń przyjaźnie i przedstawia­
jąc „uroczyście": 

- Myrofwa Goupourka.„ 
Vangeli.$ Betsis.„ El.efteria 
Partsalidon... Ma.ria Mayssi­
don Katina Betsis„. Eleni Ele! 
teriadu.„ 

~ . ~ 

kańskimi faszystami.„ Dzieci, wzbudrziła mała 9-letnia, Myro Chociaż polska konferansjer 
z którymi rozmawiałeś w ZOO fora Soupourka. ka nie tłumaczyła ani treści 
- to są właśnie synowie i cór śpiewanych przęz dzieci grec-

- Patrz, mamo: Myrofora- k' · , · · · · l ki obrońców Wolnej Demokra.- ie p1esru, am me omawia a 
mówił, pokazując na estradę, h akt · hod · t ' tycznej Grecji, sieroty po wa- c ar eru 1 poc zema an-

lecznych greckich partyzan- na której jako solistka w gro ców, mimika i gestykulacja 
nie chłopców i dziewcząt grec- ł h rt t' b. ł tak tach.„ Brutalny, okrutny oku- ma yc a ys ow y a wy-
kich pląsała z wdziękiem Sou- iż J k k t pant, krwawy morderca ko- mowna, ure - orzys a-
pourka w tańcu Hamiotikos, · tr h k ta biet, starców i dzieci oderwał Jąc oc ę z omen rzy ma.-

od ojczyzny MyrO!forę Soupo- Keikereikos, Kalamatianos, my - zrozumiał, kogo dotyczy 
ur kę i V angeli,sa Betsis i E!ef Tsamicos i w innych tańcach treść politycrmej piosenki sa.-
terię Partsalidon i wsrt:ystkie ludowych, f tyrycznej „Jouria.-Jouria", po-

Nr 20CJ -

Ze spaniem jest najgorzej, bo wszy 
scy chcą · jeszcze rozmawiać, a 
druh komendant gniewa się i sta 
wia do karneg~ raportu. Ja jesz­
cze nigdy do kam.ego raportu nie 
stawałem. 

Kochany Promyku! napisz o obo 
zach harcerskich , żeby inne dzie 
ci dowiedźiały się jak jest u nas 
i na drugi rok przyjechały na 
obóz: Ja oo rok będę jeździł na 
obóz, tak mi jest tutaj dobru. Nie 
myśl Promyku, że będąc na oba.­
zie daleko od Łodzi, na Dolny:nr 
Sląsku przestałem czytać Cię. 
Druh komendant sprowadza dla 
nas gazety i Ciebie Promyku tef. 

Ciekaw jestem co porabia Ma4 
ciuś i czy mu jest też dobrze, jali 
mnie. Przeeyłam Ci ~yku p0o4 

zdrowienia j 
C.zuwaff i 

ZenelC "' z r.:..go za.stępu „Górnikó~ 
Drogi Zenku! Obóz harcerski. s 

pevin.ością wszystkim się podoba. 
tak samo, jak i Tobie. Kiedy dziew 
czynka lub chłopiec raz wyjedzie 
na obóz harcerski, pragnie potem 
co roku spędzić miesiąc życia: 

obozowego. Obóz harcerski w tym 
roku jest jeszcze bardŻiej przy~ 
jemny, bowiem macie na nim Har 
cerską Służbę Polsce. O pracy n& 
obozie! zabawach Promyk na pew 
no· będzie dużo pisał, aby wszyst­
kie dzieci które go czytają dowie-­
działy się jak najwięcej ciekawycli 
rzeczy o harcerskiej akcji letniej. 
Maciuś na obozie świetnie sit: 

czuje i jest z życia obozowego nie 
zmiernie zadowolony. O tym li• 
sam przekonałem. Wszystkim czy 
telnikom Promyka Maciuś przesy­
ła harcerskie pozdrowienia. 

Redaktor 

mą.„ „ tulisy Filharmonii: 
- Czego sobie życzysz, 

chłopcze? - zapytał ktoś z 
organizatorów - Już nic wię­
cej nie będzie: występ się 
skończył ... 

- Ja wiem - odparł Jurek 
- Chciałem tylko pożegnać 
się rz; moimi greckimi kolega­
mi, poprosić ich, żeby jeszcze 
raz do Łodzi przyjechali, bo 
niewiele dzieci łódzkich było w 
Filharmonii i - żeby mi ofia­
rowali coś na pamiątkę: pod· 
pisy do mojego pa.miętnika„. 

~ v ~ 1 ;f.7 s '\w Q~v~C'lS 
Wracając z Ogrodu Zoolo­

gicznego do domu, mama za­
myśliła się poważnie i spoglą­
dając z okien tramwaju na 
flagi powiewające na mieście 
rzekła do swego jedynaka: 

inne dzielne dziewczęta i - Zobacz, mamo: znowuż jął też odrazu sens pięknej i 
chłopców, których przed chwi- Myrofora! - stwierdzał~ ucie wymownej inscenizacji pt. 
lą. widziałeś.„ Ale nie martw chą, widząc jak mała (wyjąt- „Radosna młodość". 

e~).c10 .k"po.TJ'o70~~0„ 
- Szczęśliwy jesteś, Jurku, 

szczęśliwe są wszystkie pol­
skie dzieci, szczęśliwa jest ca­
ła nasza ojczyzna, budująca w 
pokoju dobre dziś i jeszcze 
lepsze jutro... Będziemy 
obchodzili wielkie święto: pię­
ciolecie wyzwolenia naszego 
państwa, święto Niepodległo­
ści... Nie wszystkim, niestety, 
narodom pmypada dziś w 
udziale obchód takiego święta. 
Istnieje jeszcze w Europie 
kraj, w którym dotąd nie 
ucichł zgiełk wojenny, lrraj, 
który walczył bohatersko z 
najeźdżcą hitlerowskim w cza­
sie ~statniej wojny, a terafl: 
walczy nieustras1'.enie z 
~:=:s!_ęjl_C~i tego na. ieźdźcy: z 

się, synku: nadejdzie dzień, w kowo) „blond" Greczynka Gdy koło młodej dziewczyn-
którym te dzieci wrócą do (wszystkie bowiem dzie-::i grf.c ki w ludowym stroju greckim 
swej pięknej ojczyzny i tak kie były pozatem na ogół _zaczęło krążyć trzech chłop-
jak my jutro - będą święciły „czarne") staje przed mikro- ców w surdutach, potrząsając 
święto Niepodległości całego fonem i śpiewa wzrus:?:ającą mieszkami z „symbolem" swa-
kraju. One w to wierzą głębo- pieśń partyzancką: „Tego wie- styki, funta szterlinga i dola-
ko i my w to głęboko wierzy- czora zasnę ,na wonnej t~a- ra, Jurek szepnął do mamy: 
my... v.rie" i piękne pieśni ludowe: ~ To faszyści kuszą Wolną 

* • * Golfo" · Karagouna" · ··Di- Grecję„. 
Wieczorem, w czwartek 21 ~itrisu,' J:„ayarni", Ts

1

omp.ano Gdy koło dziewczynki, sym-
bm. odbył się w sali Filharmo- poulo", „Chiotissę" itd. boliizującej Grecję, stanęło 
nii Łódzkiej „Występ dzieci Aż wypieków nawet z emo- grono dzieci w furażerkach, z 
greckich". cji dostał Jurek, gdy Myro.fora _karabinami w rękach, Jurek 
Wśród publiczności nie iza- z Eleni Elefteriadu i Elefterią klasnął w dłonie: 

brakło Jurka Nowaka, który Partsalidon odśpiewały nasz - Niech żyją partyzanci 
wraz z mamą przyszedł jesz- hymn narodowy (z tow;i.1r:z.r- Wolnej Grec.ii! 
cze raz obejrzeć swoich .t:o- szeniem chóru) oraz dwie pel 
wych przyjaciół, poznanych w skie pieśni ludow3: kujawiaka 
Ogrodzie Zoologicznym. i mazura, PO POLSKU. 

Po zakończeniu pięknego 
koncertu Jurek udał sie z ~-

C\mi ~ rfor\o.Óo riovlov 
01na. ~Wf r ~ )Q ~ 
Ho.~G~„, ~\rur~-... lcno~v 
r u:a'. ~ ~ 'b 6 lfl f-fi) 1 I r:J 

' C\ tvrc c fLO. -rr ~'tO"~~cfo~V.. 
Z c.JI} -z.o a H ~ ~ 14 d. i/ ua.. 

~„~ }{.f..l.t""J av 

<i: W.y t.a.VVO. M'lo~J'l-

N.:~ .. ~Of'°'k'~J"v 

I 
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0~111c~za ~ . . . B 
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Woj~·vództwo łódzk'", zal.'r.La 
1ace s·ą do wnie,_„:l':ht··· ,,_,.„„_ 
d7.ie,i uprzenw:::łowionyc-h w P>1':­
stwie, w d:dedzinie rolnictwa po 
zostat.valo dawn'ei w zaniedb:i­
n·u. Obecnie. ob~k dużego naci­
sku, iaki położony jest na podnie­
sienie metod pracy i jej wyników 
w rr1ł"m"~le . n'e mniejs'Gv wysi­
łek wkłada s ę ;;ii..y i rolnictwo 
było ros'tawione n'l •ył;iściwym 
rin~i rimie. 
Wvdział Of,wiatv Roln;c7.ej o:\ 

terenie wojewfidzh•13 łódzkie':!o 
or~a11'zuje s7.kcły rolnicze wszcl­
k;ecto stopnia, z ktfirych wvcho. 
dzą rnrocznię zastępy mlody-::h 
rnech li s+<J\\i-roln i kfiw. Młochi e~ 
knrzvstająca z n<tuki w szknhch 
rnlniczych ~n synowie i rfirk'i c-hlo 
nów z naszvch ~m'n . .Tak w'elu z 
n'ch pr;i,qnie korzvstać z te; n.<>u 

po.:.tęp, Na teren e województ- l chłopców, cl;:;iewcząt i koeduka- ' na wyrob;enie ~i;olc:;::;2 d•1::1 ·1-
wa łódzk.e:;;o istn!eje, może jesz- c-yjne. czv. I 
cze c ągle za mało. ale już '.łS 0:1 onme maczen· e mnją Sz'{v- Z k011:-~m każde:;".> r·,;~" -~i- „ '-
sr.kół średnich rolnic-,;ych, 2-10 !y Przysposob 'enia R0lmczego, clo ne-:0, szkoły rnh C'le \•·:z··· '];i·)1 I 
Sł'.kół Przysp'Jsch'e11ia Rolnine:.;o, I których przyjmuje się również tvp:"w prz;y.:.·~1rZ'>ii n;sz<-:" :1 r:l' ,1'. 
2'.!5 Zespołów samokształcenio- doror,łych. którzy prac<ną poprzeć c~·'''U nriw"ch n~ 1 €'-· "'' r;1l"rl"::-h 1 
wych i 1 t:crów roln'czych. Tr.st I swoiq praktykQ - t0or " · T~"~h :=:1.a":'"':vcb lndz'. '{l·)rzv pn:~7 1:•:- I 
rzeczą cliarakterystyczną; że szko s<:~ół mamy w tercn'e :to, którl! hy!e 11rn1•~;~;"0~d a r.'>;.1~·-:·1~c i 
ły te nie knncen'·rnją s'e w obwo r!z.1cJą-si11n~111:12 zcsn71.v, ?7.y~·\n~ pr~~,. l"rn~t··;t;, iw;;yc,··--"' " 'C' "'I 
dnch specj<tln e rolnic:wch. l\Iamv w nnl'7,CZC""nln\Tch po,v1::ilA.r,1. ·'31 no'hie~'ct1i:i 0~1111~---. nc- ,,.,„,, 

, , mnieisza '1."{:ć 7.C'sp0ł6w irst w w'r-rJ7v ;„li1i·'-·'i ,„,,.,,cl r,7~r0';:'r'1 1' 

n;-i. w nrofoi<7"Wh:ach - Instvtut · · nn,··i"C'.C' knnrck'm niemn;„j ;n:l.- m1c; ~1ił"11~1rirh. '·'i r1';11 hi~··-- 1 
F'"llniczy. w R"r!<owic~.-;h powh- , · · , -. ' __ \·m __ 1,·,Jk••.-·-t i·,c--n1·,;\V ,1---. 1 :.-~ ',·) nak nauke w nich pob'ern '2'10 „ , -· ,. tu k'1l1C"C'k'e-in liceum rolnlc7~ nc:o:nió\\' , Najwiqcej uczniów p .1- c(11m17i :i rolnic7e ci :mośrórl nic'1 
4-letnie, do k+6re~o uczęs7.cza !IO 8 acl:ii::i zcsp:iłv, ho aż 1418 osflb, l;tfir7v herla ch-::'eli nclr,,,711 i::ihra6 
chłopców 1 3!1 rl7iewcząt. Liceum 11 w pow. łowickim. ne1stępnie w s·ę dr:i rnH"'· znair1ą jej nor r n-
m1esci się w majątku o po- pow. p'otrkowskim _ 1412 osób, !':+atkiP.m. z lir~r':·v w~·jdz't' w 
w'erzchni 102 ha w Czflrnnci1 ie, w nowiec'e łęczyckim tylko 365. tvm rnku nk. '.J.O() 11-)so1wcntó··.v . 
00w'atu łódzkiego - a więc rów- Dużą rolę w podnoszeniu oświa 7,,,i:;n0ły Samoks7.błceniowc 

LT-::"!·1 Zrlrnw:a - 91 
ra~d~i O::crY:ony l{_rzyż 

- 81 

ki ~wiarlC'7.V fakt, że np. w powie­
de koneckim. po ukońc-7.cniu s1ko 

(T'CK) lv nnclstaw')wej. uonad 4 tysillt:P. 

r(">'i; bardzo 1 1pr~enw~łriw'OP"'"rJ. ty rolniczej od:;ry\'1ają w teren'c Pn:y~nosnbieni:i Rnlnic;'.e dach<) 
i~tn;eje liceum 4-Jetni 0

• w ktłi- z-::społy s:m1nJ·„~„:ilccniowr. S;i o- k'lk:i. tvsic;r:v nowych fachowc·5\•1 
rvm U"?:Y sir.> 1?.8 C'hłopcńw, '.V r.0 pro'v"rlzonc przc7. \Yyld::tdo·N- \'.yfrv te i fakt. że z b :q;(em cz·1-
r11inr.ch. pow p 'otrko,vskiego ·- ców :::zkół rolniczych i korzysta su cora7. więcE'j ~zkól rolniczvr\i 
C'7.ynne jest 3-letnie liceum n,„1_ r nirh nic ~ tys'ęcy 0sób. Prócz powstanie w tcr<>ni0. riaje pc:"'­
n'c·7e, w kfórvm naukę pob'era 42 orzcdmiotów Epecjalnych. v.re ność. że województwo m:=-ze zmje 
r'lticwcz.at. W innych micjcco·No·· "·r;?."stk'.ch szkołaC'h roln'c7.vch rza rlo os•'ł-:nięcia wysok er::o oo­
~r a"h PC'SZC"C"!ó1nych powi;:itów. ,„.,kłarhne s11 przedmintv o':(óln~. I z'omu w dz'edzinie naszej r.0~1)r.­
czyn:1e są licea 2 i 4-letn:e dla duży również nac's!< kładzie si':) d;irki rolnej. (Snh) 

S-::n:tal Fo v!ato'.VY - Z'.) 
mł0rlziei:y 7aelPkl:;irOW'łł0 rh ~(: 
'"St:op;en:;:i do S7-1<oły rolniczej; w 
''OW

0 E'c't- łęciyd·ii„ ·_ pon:>d 4, ty 
siące; w opoczyńskim - ok. ,.. t~ 

u::i-z·)i ~czalnia Spolerrn1. - 34 
Pc.:;;"tO"!ie S:rnitm:ne PCK - 90 
U!.':::ąd ne·12tri9.cyj:-iy - 86 
Po·v. Z:";ł. U~czp. YV::aj~nm. ulirr 

r-<'··--to1•,ir;;;i nr. 20 - tel. 103 
l.~1'::'n „l'c·1 Orh:m" - 105 

o::ie,,.y; w wie1'1ńskirn - pon?.d 6 
b·~. w rAd"n's--r-Ą·','il'h1 a:'r ·~k. 

8 tv::;ięcy i tak ch1°i. co ra?Pm ,,,· 
C''łlym wojewód?tv,,r:e wypada oli- 6minna Rad~ Natr~dowa. 

1 sko !i8 tys· ęc~1 mlodz' 0ży. \-:alr .ta Aptd~a Nr tel. 7 
c:::::::i;'1:-,1;'l, ft,~· rk'\ l Tr tel. 52 

• Postępujący szybko rozwój na j 
F-cl"lc";a j /' •l·~jnis 1.'flCia „C:lo sze~o szkolnichlVa rolniczeqo !1ie . 

, J·r):::1. ]'r-;:;zcze. nh'>tety. w st;ini~ rn I Po.'NtatO'.•!<t TIRda Narodow<t w 17.o!łO. Posiedzenie za.gaił oh Mi­
chursk1 prz~wodniczący Powia­
towej Rady Narodowej podając 

porządek obrad dri akccptacj: ze­
hrnnych W drugim punkcie po· 
rzarlk11 dzienne;to zebrani wysłu­
chali Orcdzia Prezyden1a n P. 

r·1 T~··t'"'O~r:-J"'"i":.7'1'' r11:~c1 f 1 ? \1 R 11 
n:· •r ,. p-:-:::y ul. ·r~aruto\\·ic;;:o. ? sroknić wszvstkich potrzeb. Cią~ J aw1e M~z .. c a uczc;.Pn1a 5 rocz­

le jeszcze nie rnamv dostateczni 0 n cy Manifestu PKWN odbyła u-
t--. :17. rrY7,~v'nictei "' terenie s ' eci i:;zkól. roczyste posiedzenie l udziałem 

a co gorsz~ nie prsiadamy dost a- nrzerlstał.\r cieli . Gminnych ~~d 
teczne; ilości nauczyciel, - specj"I- larod_owych. Zarząrló\~. Gm;n­
listów. Mimn to, już w czvrnrtvm I nych 1 zaproszonych gosc1. Z!ói o~iarę 

n i OdtudvwQ Warszaw·1 roku 'stn;cnia szkół w tercn'.e, wi I Posiedzenie Powiatowej 
dzi się w tej dz'edzinie ogromny Narodowej rozpoczęło się o 

Rady ob. Bolesława Bieruta. Sprawo­
godz. I zdan'.e z osiągn:ęć pow'.atu raw-

Od udowaliśmy uowiatku~owski z ruin 
Dzieó. Swięta Odrodze1iia był 

dniem pu'isumowania dotychcza 
:::owych o~iągnięć ub· eglego pię­
ci c1-::~ia, byt ·'niem, w którym za­
s"·m::-'viahśmy :::ię czego datych­
r-c~.~ dokrn1J'§my i co winn!śmy 
rr;:n-J• ;(;'vziąć by stale ro7budo­
\T"Wa t si·~ n<1:z przemysł i stale 
T' ~ • q1s7.a ły sic: warun!;:i bytu mas 
p:·.:cujacvch. 

Prz'ł\J[{\rzmy si~ jak przebie­
f "';i n '.b 1·~owa z11 rzczon2go w 25 
!LCC'."n tach n<' ~1e~o paw;atu i co 
n 1 t ··;"! 0:icin~.;:11 c'd:on<'(ł Referat 

, „. r• " ;\ pny St:irus\\Yie 
f'0·"i "I. tOVI 'j'nl. 

J 2.óli d.o'.lzi o odbu:Jo'N<: Kutna 
to ,,„„~~0:'1 c~::m) gmach Epa lanego 
ro·· r:ns dz ' a !ań \Voj :=nnvch sta-
1--1 '···~ o kub:itt,rze 8,000 mtr. 
:· c·.::. k'Jsztcm okc!o 18 mil. zł.­
\"! hd;,·n'.n t:·r.~ mic~7~Zfl ~ir: biu 
:"t :•,,...·;fr i Rady J'J<.>ro·1ovvej 
: \t.' ~_.7-::Z~'" ·~ )_ r .;·:·ia t :::r~.,„c~o \V Ku­
t~'"'· 

' · ·111 ·1- . „„~') r--1·v:i'-::ż :or~lany 

r-::'<:c v: p-·r·:;;. ,.'.V'.osny L'.dów" 
r~· "• 1'

0

\•''.-"\"ania ~o n:zcz 
L C:'t1 Tl1 r"·' :-:;c;,~lr-:ne. Kubatura 
c-·- ~ i c ·~n ·.:0·;·~11cj wyno~i 3 tys. 
nlr. !Ot. Q·lbu ·Iowano tutai 
r'·r·, _ pck 't" r- 1 ci·v::h)wk<l i wy­
]: 'i':~··fno ,,. !"'l r:r:-r2ntach par­
t~-. /~ !:r„,· • ' )"· r

1-„··h0wvch wv 
,·~„ 1 ns t ;.):1 c:1 1::0 tysięcy z'.o­

odbudowa szkoły kosztuje prze­
szło 2 i pół miliona zł. 
Poważne osiągn'ęcia ma rów­

nież do zanotowania Referat Od­
budowy na odcinku wiejskim i 
tak w Długoh;ce przebudowano i 
wykoóczono budynek dla szkoły 
podstawowej o kubaturze 1.600 
mt.r. sześć. 

W Orądkach do roku 1949 ;vy­
koi1czono i oddano do użytku 
czę(;ć rozpoczętej budowy szkoly 
podstawowej a mianowicie 4 sa­
le lekcyjne, kancelarię oraz 12 
izb mieszka n· owych na co zużyto 
z k:-2d.rtów ~karbowych sumę 
800 tysięcy zł.· 

W roku bieżącym przewidziane 
i est u~ończen ie ca lkowi te częśc: 
mie~7.kalnej prz2z oddanie no­
,„,,,ch cześci izb mieszkalnych. 

W Pniew e gmina Krośniewi­
c~ wykonczono i oddano do użyt 
k·1 bndyne~c szkoły poj,,:tawowej 
i 4 .~alach lekcyjnych i ookojach 
,.....{"'11 ... ':n·c;v"li. P0m'1 ':: z i;r"'~vtó,,.r 

p~1'istwowych wyn:is'.ła tutaj 150 
V ir'.:'y .zł 

W Garbowle oddano do użytku 
b11dync~< typu barakowe:ro na 
"zko·~ r;::-d ; (:i.wową, w którym 

m' eszczą się 4 sale lekc1jne, kan chan'cznego w Azorach. W roku 
Lelaria pokój nauczycielski i mic bieżącym projektuje się również 
szkanie ciwuizbowe. wybudowanie tutaj odlewni że-

W Bow·yczynach odbudowano laza z kredytów państwowych na 
i cz ~śc' owo wy!:ończono budynek sumę IJ65 tys. zł. 
szko:y podstawowej zniszczonej Na remonty Gimnazjum Kra­
w połowie przez działania wo- wieckiego i Gimnazjum Spółdziel 
if'nne K,ed-vty przeznaczone na czego w Malinie wydano łącznie 
odbu::lo ·.vę tej szkGły wynoszą łą- · pół miliona złotych. 
cznie ponad 1 milion zl. Podobnie przeprowadzono re-

w ::::zczytach trwa opecn'e bu- n:ont instalacji w Uniwersytecie 
::iowa szkoły podstawowej o 4 Ludowym w Suchodębiu. Z kre­
salach lekcyjnych. W roku ubie- dytów państwowych wydatko­
~łym wykonano mont..1.i: baraku wano tutc:j ćwierć milion'.! zł. 
na fundamf'ntach, natomiast w Zapoczątkowana. zo3tala rów­
roku „1ez=!cym szkoła zostanie nież budowa domu ludowego w 
wykończona. żerownicach. 
Również i w Woli Chruściń- W latach 1947-18 prowadzona 

sk ej ro&pcczęto budowę szkoly tyla przez Wojewódzki Wydział 
podstawowej typu barakowego. Odbudowy zabudowa wsl Woj­

W roku bieżącym przewidziane :;zyce. Zbudowano tu 27 budyn­
ieo;t wykonanie robót w stanie . ków z czego wyko11czono 22. Po­
::urowym. za tym prace budowlane przepro-

Prócz powyż::7ych robót prze- wadzono rtrwnież we wsiach Bd­
prowadzono remonty budynków no, Pomcrzany.Stanislawice, No­
szkół i ośrorJkóv,1 rolnych na łą- wa Wid i w Klor.ov1cu. Wykoń­
czn'l sumą 325 tys. zł. czono tutaj 31 budynki a '" st:i-

J eśli idz e o pracę na terenie nie surowym zn~jduje s'ę 49 bu­
kutnows.!dch szkół zawodowych dynków. Prócz powyższego w Be 
to du32 sumy wyda :10 na re- dln ie wykonano budowę budyn­
mont int~rnatu Gimnazjum Me- kn wzorcowego typu P. 48. H. 

Zgierscy - • VVSI 
t ·c"1. 
"r::,„r.·:"'I' . ruwn•c~ gruntow- A 1{cja ł~czności miasta 7.C ws'.ą, żona z 12 osób zainteresowała sii: 

r:'-" r:~'lir·n ·n i prz:::tn1{owy szpi zatacza w województwie l5dzkim Ośrodkiem · Maszynowym Gmin­
~, · 3 r:::w' ;~ to ·--cr;0 w K11+nie przy I co.raz s.zersze kręgi, a, udz~ał w nej Spółdzielni „Samopomoc 
l'l. 'i-;-;r:: 'w~'.\·c-zc i ul. • 'nutow - teJ akCJI borą wszystk1e większe Chłopska" w Andrzejow'e i na­
c:1 : 0 -!-iz:1! z„'~ ;>~;n,·J o ki.:batu- 1 zal.~l:::d:/ przemysłowe. praw la tutaj maszyny rolnicze. 
r :.p r..r~f) m'r. p -;-.. Kr2dyty f~<ar Robo~n·cy kombinatu PZP\17 Zespół św:etlicowy kombinatu ;n 
b1 ··~ n·, r ~;n'.lnt pw1ilont1 glów- Nr.. 31 w Zgierzu nawiązali łącz- wyjechał do Andrzejowa z ży­
pr.·;'.l wyno3ily 495 tys. złotych, ność z gromadą Andrzejów gmi- wym słowem. Monologi, skecze i 

władz spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej w gminie Wiskitno i 

Akc;1 zah":";e:?~jąca i rozbiót·- ny Nowosolna. ! piosenki w wykonaniu młodych 
k:i ·:"-1 w K·Jtn e obj~la kilka dro- Pierwszy wyjaz<l zgierskich b .k. b ł 1.1 k' 
1"-1,ych :rmontów zwłaszcza prze włókniarzy do towarzyszy ze wsi 

1

. ro otrn ow, ·go~ą~o Y Y 0 " as :­
bu'Iow:; u:zą'izoń o~niowych i ko odbył się 10 kwietn'a br. Bryga- wane przez m·eJscowych rol111-
m· nów oraz o'1budowę dachu zer da m 2chaniczna PZPW Nr. 31 zło ków. W czasie wvborów do 

gmin'e Nowosolna zgierscy ro­
botnicy zaproszeni zostali na ze­
bran' a wyborcze, gdzie brali ży­
wy udział w dyskusji przy wybo­
rach nowego Zarządu. 

W tych dniach do Andrzejewa 
wyjedzie ek:pa robotników z 
PZPW Nr. 31, którzy pomogą rol 
nikom w żniwach i zwózce sko­
szonego zboża. 

skic-::o złożył tcw. wicestarosta 
Grot, oceniając je jako poważne 
i pozytywne .. 

Nastqonie pn.r.wodnici:ący od­
czytał lirt na~rodzonych maturq 
stów za prace z języka polskiean. 
Nagrody zdobyli Ogonowsl,i 
pierwszą, Lasocki drugą. P:uu lik 
trzec' ą i Wyróżnienie Lipińska 
Barbara. Nagrody wręczył tow. 
Gutowski wiceprzewodniczący 
PRN. Pierwszą nagrodę w o~ło­
szonym konkursie przez dwuty­
{{odnik Rada Narodowa na naj­
lepsze osiągnięcia w budowie 
rlról'! i kontroli społecznej zdohy­
ła Gm'nna Rada Narodowa Wnlo­
wice w wysokości 500 tys. zl. Na­
groda została przekazana do dy­
spozycii Prezvdium G.R.N. Wało­
wice. Jest to dru'!a z kolei nagro­
da dla GRN w Wałowicach w o­
kresie kadencji ob. s :tka na st~­
nowisku przewodniczącego. 

W konkursie tym brało udział 
wiele innych GRN z terenu po­
wintu rawskiego. Do konkursu 
staw;:i,ła równ'eż i Powiatown Ib 
da Narodowa. Za dobrą koordy­
nację prac z Zarządem Drogo­
wvm, za dobre rozplanowanie ro­
bót szarwarkowych „ ich wymi1r 
uzyskała ona piątą nagrodę w po­
staci 200 :-gzcmplarzy książek o­
prnwicnych. 

Z Funduszu Samorzadowego 
Wyrównawczego uzyskały dota­
cje trzy gminv wiejsk'e i trzy 
m:asta niewydz'clone. Samorządy 
te prowadziły aospodarkę deCicv­
towa nie ze złej woli, lecz jedy­
ni'.:! dlatego. że p'Jtrzebv ich gmin 
prz0wyiszają irh włar:ne m07.l i­
wo~ci. 7,an:ąd nminy Góra otrr.y­
mał 745 t:vs. Budziszewice 140!! 
t:vs. Inowłódź 4-54 tys. Biała Raw­
ska 1 mU:on, Nowe Miasto pne­
S":ło :J,5 mirona, Rawa i\hz. 5 mi­
lionów. 

Przed zakończeniem posiedze­
nia dokonano szeregu zrnian w 
składzie osobowym Powiatowej 
Rady Narodowej. Na miejsce u­
stępu,fąccgo tow. Reslera P.H.N. 
przyjęła tow. ·Kornack'.ego Igna­
cego. Do prezydium na miejsce 
tow. Dębskiego wprowadzono 
tow. Kornackiego. Na delegata do 
Woj. Rady Narodowej wybrano 
tow. Gutowskiego sekretarza Po­
wiatowego Komitetu PZPR. Do 
Wydziału Powiatowego w charak 
terze członka przyjęto Wójcik Ma 
ri ę z Podkowie. 

'-
Pa f'J::~ąPzu b.r. To·.varzystwo 

P---jj :>.żni · ~~J:- /:'.l - F.:i:lz'.e:kiej 
pny i·:'v·1'1 'l:c1-:: Jl f~:'.adało się „ j~„1 ~1.-:~J :~~ · 3 Hc:.~";c:,::o 50 człon 
kó·v. 

· C',),·_!1~e Tl-FR po:ia~la pr-zy 
:<; _ ,a;.!1 lG };6; o:J:::·.s.'.rv:ych 
i;c-'. :1·d·. 770 c.z'.cnk6w. l~o> od­
:~~!1 .;·,,·c -:;:-:::?R pr"c· · ' 1ią c'-:.·­
\'.ri_.:;"11 c:: 1'3.l;· .. r"~ kt;.:t 1 1ą~- O­
l);,_,-.-:.: -, ,.\'~. Cr;;.r1:!:011·"·n~" są sy­
-1: T„" l ~~c..:;1~ z ~0rArL::. c.:.!t -·yty, 
:-1rc~:..~„.·„~· :. rJ ~-zv:;;:t:c p„1l1 1~·1-;1 
-11.·„~;- :·-;-,; rZ.J~l, ·J·~r:-\. ~~a rrzę-
• ' .1.·-: ~..,, ~ :.; ·z -~- ··.r2 :·~'. ·,:;. c;:~cy·1n 
~~-=-t o!J. i\.:1dr::ie ---·,i l"e":h. 

To 1:. :;.:-zy5two Prz.yj2Ci6ł I'zie­
ci w Owrlrnwh: urządziło w ro­
ku b'c·'; 1:::,:r:.1 pó'kolon e w ; . ~s.ku 
M c'sk:m (t. zw. Kocianoga). 

W eh ;::li obecnej w pó'kolo­
niach bi<.;~·z2 udz ał prze~z·o 100 
rlz 'e::i z O:o.rlrnwa. Po~·;iaają one 
tutaj do~knnale wan1nl}i dla '' y­
poczynku i zab:,wy 

Lasek miej'k nie :;.t;::rowi 
wprawdzie du·~ych obszarów wza 
m:an Z'i to posiada icdnak dn<:ko 
nałc otoczenie, suchy, rn:mov:y 
la'l, zrirowe powietrze i dużo pia­
:::zczystych t2renó\v >ZC7ególn e 
lubi :mych przez cizi ee i. 
Półkolonie posiada.i'! lei.aki, ka 

ruzclc, huśtawki, umożliw a iąc 
dz'cciom w ten r-po~ób jak 119j­
hard?:iej przyjemne i \\·c~ołc !'pę­
dzenie czasu. 

W razit n· epo~o'.l.y dzie~i ko­
rzystają z obszerne.':!o baraku. bę 
dącc~o v·!arnosciq Zarządu l\iiej 
~k~cgo. Barak ten na okres letni 
oddany jest do użytku 1'. P. D. 
Pólkolonie w L1;ku Mieiskim 
c eszą się na terenie Ozorko•vVa 
ogromną popularnością zarówno 
wśród dzieci, jak i dorosłych. -
Każdej prawie niedzieli Koc·a 
r,oga jest celem wycieczek mie­
szkańców naszego m '.asta. Rodzi­
ce z dziećmi spędzają tutaj rado­
sne godziny niedzielnego wypo-
qynku. (e) 

Kobiety w wa~ce 
o pohój 

Ost..at.nio w Dobrzelenie powiat 
kutnowski w związku z ,rocznicą 
PK\VN odbyło się zebranie wszyst 
kich członkiń kola Ligi Robiet. 

Na zebraniu wygłosił referat 
ob. Julia Kościuszko, w którym 
omówiła rolę kobiety w walce o 
pokój w pracy dla dobra haju. 

Poza tym ob. Regin'l Zapałowa 
przeprowadziła informacyjną pre­
lekcję na temat aktualnych wy::b. 
rzeń w kraju i zagranicą. 

Zobowiązan;a 
pracownE.ów GQljnnych S~ólc'zii 'ni 

wg I~ ona ne 
Dnia 1 lipca rohcczęta zosbła 

kontraktacja trz0dy chlewnej nQ 
I kwartał 1950 roku. Pracownic) 
Gminnych Spćłdz'clni S2mopomoe 
Chłopska i PZGS dla uczczenia 
Swięta Odrodzenia postanowili 
plan kontrakt2.cji na I kw;:i rtał 
1950 roku wykonać do dnia świę 
ta w 100 procentach. 

Jak dowiaduj::?my się Z'.lbowiąza 
nic to zostało wyko11<111e z nadwvż 
ką. W przeddzień Swięta plan 
przekroczony został o 3 proc'.mt. 

Gminne Spółdzielnie nie spoczę 
ły jednak na laurach i kontrakta 
cja odbywa się w dalszym ciągu, 
co jest gwarancją,, że powiat 
nasz przekroczy znacznie swój 
plan. Jest to jednoc:ześnie zaryew 
nieniem, że sp'Jłcezeństwo kutn'.>w 
skic ze zrozumieni~m podeszło do 
wykonania planu podjętego przez 
Rząd, A. M. 

'"·~·-- ·"':o prze?. huragan. · 

żychli 1 
\7 Ż':d'!i~ie kontynuo':·an::> bu 

('. :;„ ~ ~·z::0 'y p~:-lst;:iwowej o kir-' 
h~\ :·3:: G.001 mtr. sześć . W bu­
dyn'.rn tym rrwprowadza się obe 

roczyście bchodzil Swię o O rodze1f a 
en: ~ nboty wykoil.czenio·m. - Już \Y przcderl'niu świcta -.kiego z ok~z.ii 5-ciolccia ~lani- dzel'l drogowrrh. elektryfrk~cji, 
O r:·\1n run~. kredytÓ'N skarbo- Ou1'otlze.nia Żychlin przybrał fc,,.tu PK\V1 •. " ' dal"'z~·m ciąg;1 zcl1·01Yia i oświatv''. 
wyc 1 do rokt l!ł49 wynos la prze odl"\lif;'tny wygląd . Ka domach ·1.c~wa'1ia oh~zerne "nrawo<:danie W ti·m "P.mY1n czasie . w sa li 
r7.;o pó ' t")i"a mi.li0na z!otych, nR- rio.ia\\'iłv <;ię flag-i naa·oclowe a z 5- lctnicg-o dorobku mia ,,. ta i Z 1kla <ió w \Yyt.l\'órrzych :M a·"-ZYl1 
t.'..lP' :.-t 111 rok ; ·e":ący krc-lvty okna \\ ' \·~ln\\'owa i hnlko111• zo- lper:-:.pcktyl\'y dn!s:i:eg-o roZ\\'Oju Elrktnezn\"Ch i Transformato­
t2 ,··yn:o~4 P'"''='"31

-:i •5 i pół milio <: \:\ły rfekt01Ynie urlekoro\\'ane według wytyc-z nych pl:urn «zci- rów o<ih.rln, się m·oc7.ysta akarlr­
n:: :-·o•·.·ch. h1nn1mi narodo\Y,nni i portre- rio!rtiliego przcclloż.rł hurmistn mia, na której d~Tekhr tcrh-

t ·-~ja z-::.bc?.p cczająca w Żv- tarni ci<B tojników JJa1'1 · f\yowych. oh. D~bow, ki. uirz1w in ż TttrO\Yski zloż.rł :::pm 
cJ- ' i·::~ 01.:.j?.~a również remonty Zainc;;talo\\'ane w kilkunastu ~lówca na\\'iQzuj~c rlo perspe- \\'<J•z d a nic , z dorohlrn zaklarlów 
kil~u budynków, na które wya- punktach miasta g-lo:olniki infor ktvw dalszeg-o rozwoju weclłu ~ a p1·ze\\'-O cl1li''zac:v Hady 7.1kln­
sygnowar.Ó o:lpov.·ie'inie kredy- mO\\ aly "poł ecze!'1stwo o przehi~ wyh·cz1wf'h planu 6- lctnie~o p-o clowei tow. \Vyp,rch omó\\'ił zrlr 
ty. . g u U•'0:.'7.y,-tośc i Rtok.ezn~·rh . \Y1ccl1:;:i1 mi~r\z~.· innymi: Samo- bycze sorjalne roho·~ników fa-
Jr~li cl:.c~lzi o stu:fo ' c publicz- Dnia :n lipca o godz. 17-ej na · rzęd :\lirj„k i id~c po linii wska- bryki, 

ne b obj2b rcnow·acj ą i budnwą sta;:iił'J oi!cja lne otwarci!:' nowe j zań Hally Pa11~l\Ya lak obecnie I\l'ótko. r zec:zo,Yo i dohitnie 
kiErn studz":;n kręgowych pu\J1i- "lali p-0"iie'1zei1 Miejskiej Rady iek i w vrzn:z l\'m etapie robót omó1,·ił również prze1Y-0dniczę, -
cm;rc'1 na tąc:i1i sumę 300\ty;;ię- Karo:'lowej. Po ot' ·arciu orlh\'10 inwe~tycyjn~· ch d1,lży ć hcd zie do

1 
c:v koła Z:\TP przy fabryce kol. 

r.7 ~·o~yc!1. się uroczyste p.osiec:lzenir ' '.'vfR~; poprnwy i c:; tworzenia cl-0gorl - Pilecki rolę i p!'zebieg- \YSPółza-
W Krc:iniew cach odbudowano J)•)d prz;e\yorlnictwem oh Sta- nych warunków lwtowflnia ma~ wodnictn a młodziPŻ-Owe.g-o na t(' 

c3:k::iwicie wy.oac..'zoną część gma J cho;' '.,kiego. Zebrani V\\'~łuchali 

1 

P!'acu jących przez wzmo'ŻO·ne in- renie za kładów. \Y~·siłek mlo­
c'.rn tzkoly podstawo·„1ej o kuba- w skupieni'.l orr;>dzia Prezydenta westycje w dziedzinie poprawy dzieżowców na terenie zakła­
turze 2.300 >l'tr. sześć. Całkowita Rzeczypos pc,lite i do Narodu Poi- warunków mieszkalnych, urza- dów wyi\Yórcz:rch J\Iaszy-n Elek-

' 
tryrznreh Tra nsforma t{)lrów 
uwir11rrop~· rosta ł P'l\YP.żnrm 
re~ultntcm ZJfP-owcy zdobyli 
Pl'OP·01·zcc a tym sa.mym picrw­
S7e mirj ·re w o:<: tatnim etapie 
mtoclzi eŻO\\' C/!'O \\'Spółza wc·dn ir­
t 1rn nrnc-Y nn. tenmie nas;-:cgo 
" ·ojel\ ód?twa 

W czl,'8c i art~·i;;t~·C'z.nej a lrncl r ­
m i i 11a w:\Tóżnicnie zaslughrnl 
Ś \Yi etlicowy zespól w-0-kalno-mu 
z.1·rzny. 

O go·dz. 21-c j przy dź wir;>lrnch 
brkieo;tr~· Zakładów \Vytwór -
czych i ~Iai;;n·n Ele.ktrycznrch 
i Tr~nc:format-0rów \\' \TUSZYł ca· 
p~trz~·k, który udał i:<.ię na· miej­
scowy cmentarz, gdzie z łożon{) 
wieńce ina grobach poleg-lych 
żołnierzy. Okolicznościo\ve prze 

mówi enie \yyglo-s:I burmistrz 
ob. D~bov: ski. 

,y uniu Ś \\'i Qta Odr<id zenia w 
g'<H'l zinach ra.nnych orkiestra fa­
bn·cz1na. prz e<>7ła ulicami mia­
sta, a roz;; ta\'.' io-ne w kilku pun­
ktnch miasta 7.C"'TJOly muzyczne 
k-011 r„rlowa ly o•cl godzi n~· 10 do 
13 Duże zaintcresO \\.~anie społe 
c zcń~t\Ya w zb udzi lv zn ins ta lo­
\Yane na Placu 2D Listopada 
plansze, obrazujące dorobek pa1'1 
Rtwa w ubiegłym pięcioleciu .. 

O godz. 15. odbyła. się wielka 
zaha 11·a ludowa w. parku miej­
<:kim na której z-Or ganizowany 
rnst~ł prze>: PCH. PSS i :\fleczar 
11ir;> Spółdz ielczą. kiermasz z ar­
trkułami sp-0ż~·wczymi,· który 
ci t><:z\'ł się wielkim powodbe-
ni em. R. 

I 



Sf<andal ,;denazyfikacii" 
Bcrlht w Jipr.u. 

'".' )JO\VOcl1.i skand:ilic:~nych pro­
cesuw denazyiikacyjnyrh na spe­
cjalne wyró::nienie zasługuje apela­
cyjna rozprawa w mieście Detm•Jld 
(strefa brytyjska), gdzie starano s'.ę 
wybielić gra.ba!'Za. Reµubl!kl Wcłinar 
skiej, Alfreda. Uugcnberga, 

Po krótkiej rozprav.rie sG<lziow~e 
niemieccy uznali, że Hugenberg mo­
że być zakwalifikowany do 4 grupy 
hitlerowsklchAPrzestępców, czyli t. 
zw. oportuniłt'ów brunatnego reżi­
mu. Hugenberg został więc faktycz­
nie uniewinniony a olbrzymi jego 
majątek nie uległ konfiskacie. Nie 
wstało dowiedzione - powiad;ł try­
bunał - że Hugenlberg popierał Hi­
tlera w swoich gazetach oraz że da­
wał mu środki finansowe. 

Warto zaznaczyć, że materiał, któ­
ry został uznany przez trybunał ja­
ko odciążający Hugenbcrga, nad­
S7.edł z Amcrylri i pochodził od ta­
kich osobistości, jak były kanclerz 
Bruening oraz osławiony b. mini­
ster Treviranus. Ich zeznania wpły­
nęły na decyzję denazyfikacyjnego 
trybunału., który wybielił jedną z 
na·jbardzicj niebe'l:PieC'mych postaci 
ostatniego 30-lecia niemieckiej poli­
tyki imperialistycznej. Z trójki pro­
tektorów Hitlera - Pappen, Sc:>hacht 
i Hugi>nberg - ten ostatni był naj­
potężniejszy i najbardziej wpływo­
wy w kołach przemysłowych. .Jako 
właściciel olbrzymiego koncernu pra 
sowego Scherla oraz najw:ększej 

PAŃSTWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 

(Jaracza 27) 

o~tatr>.ie dn: w:id-0wiska. śpicwno. 
tauec.znegr.> „!Uam z piosenkami" 

TEATR KAMERALNY 
DOMU t:OŁNIERZA 

Ł6clź, ul. Daszyńskiego 34 

Dziś, o godz. 19,15 ostatnie dni ko 
media Scribe' a „Szklanka wody'' z 

:ru. G•;•rca:yń~ką.. 

TEATR. LE'i'NI „OSA" 
ul. Piotrkowska. 94 

Komedilll. muzyMJ18. „Jad.Zia Wdo­
wa." z występami Władysława. Wa.lte­
ra. ~ codziennie o godz. 19,30 - w 
niedziele i święta. o godz. 161 19,Bu. 

„LUTNIA" 
Piotrkowska 248 

Olllt&lhrui• dm. tylko do 81 liipea włą.oz 
JIJ.e „ROSE-MARIE", roma.ntyezna. o. 
peretika. w 8 ~ (7 obrazaieh). 

U.dtiał bi.env;e ceJy eespół a.rtyst~ 
ay, e.hór1 balet i (lll"kie51lr&. 

Bilety do na.b}"C.ie. w kasie toa.tru 
od godiz. 10 do 13 i od godz. 17.ej. 

ADRIA - „Decyzj~ pr-0f. :Mila.sa" · 
godz 16, 18, 20,30 
domvolony d1a młodziieży 

BAŁTYK - „~odia. Gwardia." 
godz. 16, 18,30, 21 
dozwolony dla młodzieży 

BAJKA - „Wakacje" 
godz. 18, 20 
niecll-vwo'll my dla. młodzież~ 

GDYNIA - Program Akt. nr 31 
godz. 111 12, 131 16, 17, 18, 19, 20, 
.21. 

HEL - d1a młodz. „Zloty Kluczyk" 
godz. 14, 16, l 8, 20 

POLONIA - „Ulioo Graniczne.'' 
godz. 15,30, 18, 20,30 
dozwolony od lat 12 

PRZEDWIOśNIE - „Dzieci z jedne. 
go podwórka" 
godz. 16, IS, '.:!O 
dozwolony dla młodzieży 

ROBOTNIK - „Carrie kramie" 
godz. 16,30, 18,30, 20,30 
dozwolc·ny od lat 16 

ROMA - „Volpone" 
godz. 18, 20 
niedozwolony dla młod'zicży 

REKORD - „śluby kawalerskie" d1:i 
mlodz. go·dz. 16 
„Podróż w nieznane" 
gJi dz. 18, 20 
dla młodzie-l:y niedozwolony 

ST'!fLOWY - „Szewc :r-.rateu>;'." 
dla młodzieży godz. 16 
dla doro·słyc.h 18, 20 

śWIT - „Oflag XXVJI" 
godz. lS, 20 
doz,,.olony dla młądzic7,y 

TATRY - ,.Klę"ka szpiega" 
godz. l 6 18, 20 
d<Pzwolo;y dla młodzieży 

TĘCZA - „'l'rngiczny pościg'' 
godz. 17, l!l, 21 
niedozw·<>lony dla młod1.icż:v 

WISI.A - „Nl da. Gwardia" 
gouz. 15,:JO, 18, 20,30 
dozwolon:v dla młod?.ieży 

WLóKNIARZ - „Pocałunek na st:i_ 
dionie" 
g-odz. 17, in. 21 
dozwolony dla młodzieży 

WOLNO!'ć - .. Tragiczny pościg" 
gc·dZ. 16, 181 20 
nicrlozo;n.Jony dla młodzieży 

ZACHJ;;'!'A - ,.Aktorka" 
g" ·dz. 16, 18. 20, 
dorn·o1ony dla mlodr.ież:v 

• l\l[UZA - ,.D,rnlicowu. kob.eta'· 
~ndz. 18, 20 
nicclozw· Jony dla mloclziei:y 

w:vhvórni filmowej UF A, Hugenberg 
był politykiem, kt6ry jednał Hitlero­
wi drobnomicszczmi.stwo niemieckie. 
Należy również parn:ętać, :i:e Hu­
genberg jako teoretyk: i twórca ru­
.chu wszechniemieckiego już w roku 
1915 krzewił teorię Lebensraumu. 

W przełomowych chwilach Repu­
bliki v1-•eimarsk'.ej, Hugenberg rzu­
cił cały swój maJątek 1 wszystlde 
swe wpływy na szalę faszystowskied 
reakcji. Dzięki Hugenbergowl H~tler 
doszedł do władzy w stycmiu 1933 
r., mianująe Hugenberga minist.re-m 
gos,podarki. Na karkach Pappena i 
Hugenberga H!tler wszedł do Pała­
cu Kanclerskiego na w::Jhel.mstras­
se, gdzie w 12 lat później popełnił 
samobójstwo. 
Dziś 84-letni Huge;,_'berg zostaje 

wybielony przez sąd niemiecki i pra 
w:e zrehab:litowany w oczach tej 
warstwy społ_eczeństwa niemieckie­
go, którą rządził. Wyrok trybunału 
w [)etmold jest charakterystyczny 
dla na:rasfającego nac.ianali:mnu i re 
wizj<mizmu w Zachodnich Niem­
czech. 

Marian Podkowlńsld 

~j] 
~ 

12,04 ~/iadom. poh1dn. oraz pnegl. 
pra,~y stoł. 12,20 :Muzyka. z płyt, l 2,2;J. 
('.!',) 11\Vykonanie zobowiązań z okazji 
2'.l li1,ca", 12,35 Cf,) llfnz)-ka dla slu­
diar7.y w1:-i. 12,5;) 1\f Ploclie ludowe. 
l :1,30 (Ł) Chwila. muz~· ki, 13,33 1\fuzy 

·l>ft obiadowa, H,00 „O lJodrerzn,ikaC'll 
tłumaczonych z j~z)·kn. rO!')·jskiPgo" 
J.J.,1,) „P~t.rąg" - Kwintet Pr. Selrn­
herta. H,50 (L) Krnnnniknl)', 11.!i!:> 
('.!',) Skrzynl;a Lódzki<'j 1łodziny lfa­
dio,Ycj. J ;3,00 (Ł) K11 nclran~ 11!111.~·ki 

tnnccznc,i, lG,1:> (L) Al·:!nnlno~c·i l6rlz 
kie, lfi,~,3 Informnr.in ].).30 „Krn•nla 
7. ryrlrn -por1 \hvjitzclami" l .i.'iO „P·irly 
WYhrz1'7.a zncho1h1ie;{o" Hi.OO :.\fuzyka 
lurlorrn, Hi.20 (:!',) )fu z.'· ka rozr.zwko. 
wa, 16.40 Cf,) .,O Pnliter·lrnire l'.Aclz­
kiej" Jfi.;30 (T,) •• z rlzi<>clziny ra•1iri. 
1echnik'" 17,dO I Dziennik popołndnio 
wy, 17.15 :Mnz)·1rn oprrctkowa, 1~100 
„Dzieci na we·za~neh" 18,1:) .Aud~rja 
młr rJzie:'.owa 18 :}O Koncert rhóralnv 
18.45 „Kn.nikub'~ 19,00 II Dziennik 
popołudniowy, lf),15 Audyeja g:itVl'ycz 
na ,,Szp"lek"; 19,ilO Koncert Chopi­
nowski 20.00 (t..) „Pu~1kin i Deka­
hr:r-śri". 20.15 Muz:vkn, 20,20 Koncert 
21.00 Dziennik wieczorny, 21.40 „Da­
leko od llroskwy" 22.00 l\fu.zyka opero 
\Y& 22,415 (L) Wiadomości !'portowe, 
22,50 (l..) }.fuzyka baletowa., 22,58 (Ł) 
Orn6w, prog:r, lok. rui. jutro. 23,00 
Ostatnie wiadomości. 23,10 Konoort 
muzyki k1'1syczn<1j1 23,50 Program na 
jutro. 24.00 Zako:dcizernie audycji i 
l:!:ymu. 

Uśmiech ni i się 
FOTOMANIACY NA WCZASACH 

- Teraz już ustawiłem was jak 
należy! Musimy tylko poczekać aż 
słońce wzejdzie! · 

Nienotowana ilo~ć zgłoszeń 

Lek oalletyczne Mistrz siwa Po ski Pań 
• d • • ...t-11 o • I I • zapOWla 3Jł\ SI~ DuuzwyczaJ Cle ~BWIC 

215.Jeoi'e Ł6dzkiie:&"o Ok.ręgoweco 
Zwią.zlm Lekkoa.tdetyesMgo wią.że sit 
z impre2Ją.1 Mór& w kobiecym eporcle 
Polski OdTod.zonej na.pewno nie miał.& 
d-0tychcza.9 1110bie r~wn.ej. 

W obecnej chwili LOZLA pcma.da 
już ponad 100 zgłoszei1 zaw-0dniczek1 

wśrod których nie brak ani jednej z 
r~rezentanteok P-0lsk.i i poszczegól­
nych okręgów. 

Wyra.zem planQwej pracy na.,zyeh 
nac·zelnych '"ll·łudz .sport.owych z GUKF 
na czele>, jest to, że w~zystkie najlep 
sze lekkoatJ(lJtki polskie, wS"zystkie 
na~bardziej obiecujące juni(}rki, które 
wzbogn.ciły sport pols.ki rewelacyjny. 
mi wynikami, znalazły się przed mi­
•rrzostwami Polski na obozach trenin 
gowyrh i wy•zkoleniowych. 
Już dziś LOZLA jeRt w posiadaniu 

na•tfpujących zgłoszeń: 
Do biegu na. 60 mtr. - 16 zawoo­

n~czek, wśróil których :na czoło wy­
~uwają się nazwisl;a Adam~kiej. Mo_ 
derówny, Glnnkówny i Goś0iniak6w­
ny. l~odz:nnkn. Mode.równa ma w 
tym towurz~·stwie wie.le cl.o powiedze­
n_ia. N;e c1ziwilih~·śmy się gcl~·hy zwy 
Clf;'?.Czyni ze~zla poniżej 8 ~ek. 

Na 100 mtr. "pł,rn\."łO 20 7.głoszeit. 
Konk1nenr•ja jPszeze silniejsza.. bok 
A rlam!<kicj i }.forlerówn.'' "alczyr bę­
dą. o pienr~ze micj~ce Orsztn1owiczów 
na, RroC'kówn'.I, Grholi"-Ówna. Le.!;utl'o 
wn. równit)j jl'"t groźna. A c'cli:i fn­
'lrnr.'·tk~. ,iP~\ c: c•til i kówna, która. jirzed 
t.'·goc1niP111 p• hi 0gła 100 mir. w cza. 
•ie poni~.ej J3 ~ek. Bę-11.zie to chyba 

„Orlęta" krakor~·s~de 
remisu?ą w Czechosfowac~i 

W piN"WSl.)"ffi metzu na tercnip, C:>:c· 
cl1Młowarji spotkały Rię krakow~kic 
„Orlęta" z rcprczcnta,s:,ią. ·okręgu Yse­
tin, wzmornionę. 2-ma piłkarzami. pra· 
Rkiego ATK. :Mecz, po bardzo żywej 
i na dobrym poziomie stojącej grze, 
7.akończył się wynikiem remisowym 
2 :2 (0:1). 

Bramki. dla „Orlę.t" zdobyli: Radoi1 
i Kaszuba; dla gospodarzy: Po~pisil i 
Hiavacek. 

M!strzowie świata 
na stadionach Polski 
W eelu dwietnlienia Wyścigu Dooko­

ła Polski, Czechosłowacki Związek Ko· 
la.rski za.mierz& przysla6 do Polski 2 
najlepsze drużyny piłki rowerowej orat 
mistrzowski zespół w jeździe figuro· 
wej. Czesi startowaliby w 12 miastach 
przed zakończeniem każdego eta.pu. 
J&k wiadomo, :i:awotlnicv cżescv w obu 
konkurencjach po~iadają tytuły; ml· 
strzów świata. 

Anglicy w wvści~u Dookoła Polski 
Robol:nicza. Unia Kolarska. z Anglii 

nade§łala do Komiteta Organizacyjne­
go Wyścigu Dookoła Polski list, w ktO 
rym pisze, że kolarze angielscy chciell 
by startować w tegorocznym „ Tour de 
Pologne''. Robotnicza Unia. 'Kolarska 
popiera zamiar kolarzy i zamierza przy 
słać do Polski f'kipę, składającą się z 
6-ciu zawodników. W zwi:µku z tym 
Anglicy proszą o ułatwienie im możli­
wości startu w wyścigu. 

KaJakowcy Węg~er 
odgruzowu;ą Poznań 
Kaj:ikowa eldpa węgierska, która 

aajldbi9j o~ łJdec obok IOO 
Ili~. 

W biegu na 200 mtr. poiia.d 20 zgło­
sze-6. Tu k.rólujo Oieślikówn& z Po:i:.n.• 
nia.. Nan.a łodzi.a.nk& Słomczewska po 
winna nawią.za6 .r; nią. równorzędną 
walkę. Obok wyżej wymienionych -
Legutkówna., Orsztynowicz, Brooków­
na., rewelaeyjna z Biegu Narodowego 
- Piwowa.równa. i„. nRjst{lrsze. zawod 
nfozka. mistrze.st.w „nie§miertelna" Ka 
łużowa. ze śląska. Wspaniała ta ~ports 
men ka, pa.rol"otna olimpijka. i nie.stru 
dzona. pi-0nierka lekkiej atletyki ko­
biecej zasługuje na specjalne wyr6ż. 
nienie. W takiej konkurencji must 
paść dobry wynik. 

Bieg na 500 mtr. za~tą.pi dawniej 
urnioszczanv w m :strzcstwach bieg na 
800 mir., słu.szn.ie dziś uznany za 
zbyt clługi dla kobiet. Za to ob•nda 
500 mtr. ~ wspaniała.. Zwycięzcz.v-nie 

z Bi<'gu Narodowego C!eślikówna i 
Piwowarówna osiąg:iją bardzo dobre 
wyniki. Obol' nich l\l ile"·sku z Ludo­
W!'go Zc~ołu Sporto"·ego ,,:;mrnwica" 
ró11 nie:i: jednn. z rewelar·ji Bie~ilw Na 
roclo'ln·ch. Obok nirh łbrlzinnka Pa­
wlnw~ita i jcszrze ponad 10 innych za 
wo1lnirzt·k. Jet.li pogoda doł'i,ze, pad. 

u, Pogor.zelak&, · JMlie:iewsk.a, Jr~ 
41ewsb. Nowt1.kówn& i kilka.Wili• iA­
nych. Rewela.cyjn& Borowoownn 'bę­
dzie miała. ei!."hką. r-0botf, :M~ w tej 
konkurencji doc.zeka.my alę n.a.reszcie 
p<>bie-ia ba.rdzo stare-go rekordu Polski 
(150,5). Jest to c.ałkicm możliwe. 

W skoh-u w dal, niestety, nie star_ 
tnj!' już łorh:anka. H. Nowakowa., ns. 
sz:i olimpijka. Ale obsada ·e~ świet 

na. - około 30 zawodnie :Mode­
równa. znajdzie się w kookurernji nie 
zwykle ti-udnej. Legutkówna, Kowal­
ska, Orsztynowi~z, Broekówna, Gęho­
I:só'Yna, Gościniakówna. Z nazwisk 
tych „wykroi6" można dwie rep.rezen_ 
ta-cje Polski. 5 mtr. przekroezy napew 
no kilka zawodniczek. Tu moina ocze 
kiwać wielu rewelacji. 

W rzuta-0h syt.aucja. nadzwycza.i po 
eieszajl).ca. W dysku start.ować będzie 
około 20 zawodniczek. ·Pod nieobec­
ność. Waj;Ówny, ~alczy6 b9d~ jej naj 
lepsze uczenn.ice, KoJ1ikówna, Bregu.. 
lanka, Drzewiecka Dobrzańska, Sino„ 
racl<a, Klimowska, 

W pchnięciu kulą 

111istrzow•ki winna 
między Bregulankę. 

walka o tytuł 

rnz~grnCi: się il"'"' 
ze Sl:~ska, mlo. 

nie w.mik poniżej min. :!l ~ek. '' I I fi • 
Banlzo trndnv terhnicznie bieg na 1\0earze PO SCV a.reliiHą 

SO mtr. p;:zez ·plotki zgromailzi na Czołowi lrnlnr:>:e polsey, którzy kan· 
s!~rric 13 zawodniczek. 'fattaj obok rlyuufo do druż~·n~· narndowPj w W~·­
ło!lz"anki Pcsk.Jwn:- o pierwsze miej_ ścigu Dookoła Polski. pilnie prz.q::010· 
src walczn! hr>cla F('lrhnerowska z wuja sir rlo startu w tej wir·lkit•.i im­
P1111orzmti.11a, l;c;nor,.;-Wi{;n'cw!\il'a z prrzie. Podczas tr('nin,!n przrjPż<lżaiit 
Krlrjarza G•Juń,kieg-o, ·arnga ,.nie- oni pMzrzrg<llne ocleinki trn\v, przez 
miertclna" Gh\rnr7.ka Orzeliiwna, n ktiirc lJ~clzie pP.Pd10tlzit wyś<·ig i or?.e­
ponn<l to Bnli.:111ka i Go,<r:11iak6wn1t leli, 7.e naj1·io:::i;;;z~·m etnpem b~dz ie 
r. Krakowa. T lu or zPlrnjemy znnr•1.11cj l',órH _ 'J'oruii (!:.'08 km), na kt6r:vm 
poprawy 1'7,Ynil,ów t.vm wirr<'j. że r,zo znajrluje ~ię około RO km hnrdzo 1tPj 
łuwa kln~u. trenuje na obozach. c1rogi. W<"clług zgodnej opinii kol:irzy, 

Kcmpletu bie~ów w programie do- odcinek ten b~dzie mi11ł duży wpływ 
pełnią sztafet1' 4x100. i 4x200. Do bie_ na. lokatę, tak indywidualną., jn.k i ::e­
gi1 4x100 r,głosiło się „tylko".„ IS dru społową.. 
ży.n. 'l'e·go jeszcze w polskiej lekkiej 

dtliittklud X"i<>llikó~ i D.lmonlq. • 
Krdtow&, SinOll'&Ok„ 11: Pomorw& O'l'U 

Drzewiecką. z Gd&ń.ttka. ldlofu! chłopki 
żura.wic.y Pie~l'l"Ila i 8tęp;eni6w:n& 
m.oR bu również 1p.rawi.1 n.iespo-dzia.n„ 
kę. 

W ~cle OSZozepem at 18 zgłos7,eń. 

Bard~ pocieszaj~cr objaw, że ta. trud 
na konkuren-cja &taje s:ę n.areazcie 
tak po-pula.rną.. O pierwszeństwo w11J­
ezyó be<lą Sinorack.a, Stac.Jinwiw'6wna, 
Po.gorool~ka i cała plejada młodszej 

generacji r. Konikówną, Bi.i.lżanką. i 
Dudkówną. na ezele. Kwaiin.ie~ka w 
swym relrnrdzie tvm rn:>.em je>zcze 
nie będz:e zagr-nżo"na, a1e niewą.tpliwi !' 
padnie kilka wyników w grn.nic11ch 
35 - 38 me1:rów. 

W sumie obsad.I\, jak już po-dkreśli 
liśmy na. wsiępie, nie notowana do. 
tychc2as w poL«k:aj lekkiej a.tletyce. 
Niegdyś 'ałe zaintere~owanie ograni. 
czało się do kilku cmłowyeh uaz.wisi!: 
- Waj.•ówny, Kwa.śniewski<>j. Krajew 
skiej, czy Wnla~iewicz6wny. Dl.i§, o. 
bok doitkanały~h wyników zawodni<'1e-'k 
już rutynowanych, widzimy 1-a,łq mn­
•ę młodego narybku, który jui: dziij 
odwa7.ną. rfką. Foięga po laury. Jak na.j 
szerzej poj~ta idt>a Biegów Narodo. 
wycli, rozliczne "bozy tren'ngowe i 
wy~zkolenio'l\·e( 'l M~"'lll przed 10 Ja­
ty .«port p„J~ki m(1gł za1edw'e ma­
rz\'I'.) wvknzn!v, ~e )':'.<'rokie m~>'I· niło 
O~:ie-i:.v ;,~ niP~\-)·ner-pRl!:j. k<>pUlll;!J. ta 
lentriw "portnwyrb. 

Z:i.wo1h• rorpn•.•zną się w •ohot~, 
dnin :rn hm. o ~orl? .. !l rano el"mina­
cj,11ni. "'h;r•iw" olwarr•:p m'•trrostw 
o gocl7.. 1 O. P.j to~o ~nnH•go r1n1::i, pn­
przpclzoue n;nr z::~tof„':} ol,p.jmnj~ eą 

T1l'ienu)wienin, d(\/'llt.dę i wcir.g-n f:'Cl8 
flngi p:ilt~twowrj. ''-' nieclziclę, dn"a. 
31 hm. o godz. 16-P.i clAl~zy ciąg ,-,a.. 

wodów i 7<1lrni1czPnie mi~trzostw, po. 
łąc7,o·ne z wręrzen'Pm na.gród .j uroc~y 
s1o4rią. wm1<nięcia imp.rezy. 

atletyce kobiecej nie notowano. Zwy· 
rięzeę trudno typowa6. Wisła kraJtow 
ska, Ifolejan: - Kraków, Spójnia -
Grodzią.dz Kolejarz - Gda.ń.•k, A KS 
_ Chor7AŚw, Pogoń - Kat-0wice. Na. 
prawdę nie można w tej koukuTencji 
nie przewidzie6. Lodzianki - wszak 
to je>St na~z.ą. lrikalną. a.m bi-eją - w 
tym t-Owarzy.stwie podciącgną.ć się win 
ny makow.icie. Lódź reprezentowana 
h~dzie w tej sztafecie przez :r,KA 
Wlókn'arza, Zwęzkowiec - Zryw i 

Polski Poznanh1 

Clremię. I 
W sztaf4cie 4:x200 nare.zie 6 1..gfo­

szeń. Tu walke. winna rozegra.6 się 
między Wisłą, Żurawicą. i Kole;farza­
m l z Krakowa. Poznań tei niewątpli 
wie wtrą.<:i tu swe słowo, bynajmniej 
nie ostatnie. 

W skokach oh<:ada przedstawia eię 
nn>tępujnco: Roroweówna, Pem:iers­
Wh!n iew~ka :Felrhnerow~ka, Orzełów-

Hi naąror/.ę 

w in atura 1·;olumny Zygmunt·: 
Zn.rząd Główny Spóldzielni Wydaw­

niczo „ Ośrriatowej „Czytelnik'' ufun­
dował nagrod„ dla zwycir,~kiej druży· 
ny „ Tour de Pologne''. N ugroda przc>d­
stn.wia. Kolumnę Zygmunta.; wielko§ci 
'iO cm. Wszy,cy kolarze, wchodzący w 
5kłnd tej drużyny, otrzyma.ją. prócz te­
go miniatury kolumny. 

Życzenia 
s ~ o tmvców rumuń[1ich 

Zarzą.d Wojewódzki ZS Gwa.rdi& w goriaeh: 250, 850 i IJOO eem. Udział ~ 
Poznaniu organizuje, n& zlecenie pz·\i, wodników zagranieznych, pu.:iiRtw D„ 
w dniu 1 sierpnia br. międzyna.rodowe mokra.cji Ludowej, jast zapewnion7. 
wyścigi motocyklowe o wielką nagrodę ZaproR~ono m. inn. zeszłorocznego E'ffY" 
„Grand Prix" Poh!ki. Wyścig odbędzie eięzeę „Grand Prix" Pol11ki - Bub<t­
się w Poznaniu w zamkniętym obwo· nicka (CSR) oraz Węgr& Ludo Su­
dzie ulic: .Al Przybyszewskiego, ul. bo - zwycięzą tegoroc%Jlego ,,Grand 
Dę,brmnkiego, AI. Pol.skł, AI. Bułgar· Prix" Budapesztu. 
skę., ul Grunwn.ldzq. Jedno okrą:i:enie 
wynosi. 8 km. Wyileig odbędzie iię na Z sa:wodnikóv- pols"\tleh ata.nowllt\ bt­
dystansie 160 lun (20 olcrl}Żefl). Do dą wszysey czołowi motoey.kliśel, z ~Y" 
startu dopuszczono motocykle w kate- mirskim, lfielochem, D!j.browskim. i 
--------------,..-- Br11-nem na czele. 

Turn~ei piłkarski 
Ludowych Zespołów Sportowych 

W zorganizowanym prz!!z LZS Bie­
żanowianka. turnieju piłkarski.m 

LZS·ów wziQło udział 6 zespołów: Czy· 
żyny, :r"agiewianl,a, Bieżanowianka, 

Rzezawa, Piaski Wielkie i Węgrzec,. 

W finałowym spotkaniu LZS Bieżano· 

wianka pokonała. LZS Czyżyny 3:0. 

1 m;strzostwo piłkarsk ie ZSRR 
W kolejnym meczu. .piłkarskim o mi· 

strzostwo ZSRR moskiew-ski „Lokomo­
tiv" pokonał „ Torpedo" (Stalingrad) 

4:1, 

GŁOS 
organ t.6dzk1t:go Komitetu 
I WoJewódzklł'g-o Komitetu 
PolskleJ ZJedooczoneJ Partit 

RohntnlczeJ 
Re<!aguje: 

Kolei;luu, Redakcyjne. 
Wydawca: RSW „Prasa". 

/,d, c·' Redakcji: Ł6dż, P!otr· 
kowska 66, m p. 
Dr ul< 
za„ła~ GratJc:i:ne 8. S. W 
„Prasa" Łćd2, ul. 2w!rkl 11 
tel. %08-ł2. 

Teleton,r: 
~„daktor naC"...elny: 216-h 
Zastępca red. D3C:Z. 21'-0. 
Sekretal.'2 odpowiedz. 218-23 
Sekretariat o'76loy: W·2~ 
rJzlał partyjny -.., 254-~ 

wewn. li 
Dział ltoreapondentów 
roboto.~ych l chłop. 
sklcb oraz redaktorów 
gazet hlennych: 219· ł~ 
Drlal mutacJ1: 211-11 
Dział mlP1Skl I sport.: 254· ll 

wewn. 8 1 Jl 

przybyła do Poznania na pierw~ze Organizacja. Sportu Ludowego Rumu· 
międzynarodowe spotknnie Węgry - nii nadc~łała do GUKF depeszę, w ;rt<i 

Zapaśnicy łódzcy 
z.wycięia· ą w Bydgoszczy 

• PoL~ka, zgłosiła. się do odgruzowania rPj, w imieniu sportowców rumuński~h W Bydgoszczy odbył ~ię mecz .zapaś-
. jPdnej ze zniszczonych ulic Poznania. przes,,·ła sportowcom polskim z okazji niczy między zespołami Gwardii r; )'Jo· 

D:i:tał ->nomlczny: UJ-2& 
Dzlal o:-<C!ny: wewn. • - 254-:1 
Redal:·••a nl"l<'na: 172-n: ł.Sll · SI 
Kolp0rtat: .. 
Lód~, PJotrltOW!'lll:a 'IO, t.e1. Z22·22 
Admlnfgtracja: ZOll-ł~ 

_,~ Ekipa węgicr~kn, w liczbie Hi-tu za.· Ś\rięta. Odrodzenia serdeczne pozdro· 
.,.. dzi i Bydgoszc :y. Lep~z& technicznie 

wodników, stanęła. do pracy od godzi· wienia i życzy dal~zych sukce~ó1'I" w 
D"'"' nęłOS?"eń: lH-60 
Łńdł, Plntrkowioka ss: tel. 111-SP 

- Uwaga, a teraz 
się' 

n'.e 
oruszać I ny 8 do H, wywożąc ponad 50 metrów 11_ir~cy nad b\ldową. fundamentów soc- \i kondycyjnie druiyna łódzka. ~7cię· 

P sześć. gruzu. Jll.ltzmu w Pobce. żyła. 6:2. 
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a ·eł o od Mo$kWY 
Czy . wiecie chociaż, jak wygląda porządek? -

zdławionym głosem spytał Batmanow. 

_ Nie dobrze Merzlakow, zupełnie. źle! Pi.eskie Ż"!­
cie nasze - atakował Umara. - Myśhs~ sk~rzymy się, 
że zimno? Nie, możemy wybaczyć tobie, . ze chłod~oi 
Głodno? Też wybaczymy. Wody mało! N_;ech bę~zie. 
Ze żałujesz nam tytoniu? Dobrze. Ma:n ?woch _braci .na 
wojrlie, tym gorzej . Sto razy nam mo:visz: „Nie mo.zn~ 
~adać-wojna!" Nie oµonujemy, słusznie!.. Ale zrob1łes 
n~s szmatą. Pozbawiłeś s'ły. Zabrałeś pr~cę! l\farnu­
jesz budo>vę! Tego nie wybaczymy! - nieprzytomny 
z oburzenia odwrócił się do Batmanowa. - Towarzy­
szu n'lczclniku, sądzić go trzeba! 

- Kto wam nie dav..-ał pracy? - wc:agnąwszy gło­
wę w ramiona, z lekiem 0dezwa{ się M~rzlakow. - Sa­
mi nie chcleliście. Proszę bardzot. pracuJ! 

' - Nie trzeba kłamać l\1:erzlakow! - krzyknął Ziat-
kow roz1Jrostowujac się. Zły z was gospodarz. Mo-
t:li~cie doprowad~(ć nas do nieszczęścia. 

Batmanow nic spuszcza.ł z naczelnika punktu ,cięż­
k: e,::o, przenikliwego spojrzenia. 

- Przyjechałem aby popracować tu, razem z wa­
.rrii, tov,·arzysze, Nie odjadę stąd, jeśli nie zapro:wadzi-

my porządku i sprawy nie postawi się tak. jak trzeba. 
Odwróciwszy się do Merz1akowa, Wasyli Maksymowicz 
zawołał: - Chodźcie. · 

Zaledwie wyszli z baraku, Batmanow schwycił Met­
z.lakowa za pierś, przyciągnął do siebie, niemal podno­
sząc z ziemi i krzyknął nie będąc dłużej w stanie po­
wstrzymywać oburzenia i gniewu: 

. - Kim jesteście Merzlakow? Kim jesteście, jeśli od­
ważyliście się wykpić swoich ludzi i powierz-oną wam 
;prawę? Co zrobiliście z okazanym wam zaufaniem? Wy­
baczyłbym wam wszystkie omyłki i uchybienia - że 
nie umiecie pracować, że poplątaliście wszystko.„ .t.J,'.! 
jeśli doszło do tego, że ludzie sowieccy są dla was mniej 
warci od świń - jesteście nikczemnikiem! I będziemy 
was sądzić. Sądzić! 

Odepchnął Merzlakowa, który aż zachłysnął się 
i upadł w śnieg, zaniemówiwszy ze strachu. Z zaciśnię­
tymi pięściami Batmanow kr-0czył o zmroku, nie widząc 

przed sobą drogi. Rogow. który wyszedł na spotkanie 
zatrzymał go prawie siłą. 

_,_ Dajcie rozkaz, Wasyli Maksymowicz, chciałbym 
przejąć ten punkt. Przypadł mi do gustu, całkiem sto­
~ov.rny. 

Batmanow milczał, ciężko dysząc. Rogow przypom­
niał mu: 

- Obiecaliście mi prawo wyboru. Otóż wybrałem. 

- Obiecałem. Przyjmuj więc. Natychmiast przyj-
muj! - Batmanow mówił dławiąc się. Widział w swo­
jej wyobraźni mieszkańców baraku doprow:idzonych do 
rozpaczy. - Ponosimy wielką winę wobec ludzi. Obec-

nie należy z powrotem zdobyć ich 7aufanie. Musimy si~ 
pracą wobec nich usprawiedliwić. Aby wszyscy praco­
wali, j<!k przeklęci!„. Jutro przyjdę do baraku i chcę 
ieby wszędzie było ciepło i czysto. Chorych należy izo­
~ować. Dać jedzenie, najlepsze, jakie się znajdzie, Nie 
~ałować produktów. Wydać tytoń do palenia. I dać pra­
cę - potrzebną,, dobrą pracę! Tęsknią za nią, rwą się 
do niej Czego tak stoisz? Działaj! I powiedz Liber­
mano...,·i, że duszę z niego wyciągnę, jeś1i nie będ;łc się 
rl'szał! 

- Pozwolicie sobie zameldować? - szybko spyta} 
Rog-0w i nie czekając odpowiedzi raportował: - Po­
słałem zarządzającego gospodarstwem po drzewo 
dałem mu trzy ciężarówki i wszystkie pojazdy na ktlJ-
rych przybyliśmy. Jedno auto posłałem po wodę. Kar­

pow udał się do Niwchów - ma nadzieję dosfać t:;im 

rybę i mięso. Liberman jest w kuchni, zastępuje kucha­

rza i zapowiada dobrą kolację. 

Z półmroku wynurzył się Merzlakow. - Ch,,-:,-tając 

spojrzenie Batmanowa, prosił: 

- Towarzyszu, naczeln"ku budowy, powinniście 

przyjąć pod uwagę wszystkie trudności„. 

Batmanow nie Z\Vracał na niego uwagi. Nie widział 

.go już więcej. Merzlakow przestał dla niego istnieć. tctk 

snmo jak nie istniał więcej Gruhdd. To zdarzało się Bat­

manowowi w tych r zadkich wypadkach, kiedy tracił 

Niare w człowieka. 

d. c. n. 


